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(P) II Forum PRL — RFN rozpoczęło 17 bm. obrady w Olszty­
nie. Udział w obradach, których przedmiotem jest bilans pro­
cesu normalizacji stosunków między Polską a RFN, biorą wy­
bitni przedstawiciele życia społecznego, politycznego i gospodar­
czego obu krajów, w tym liczni parlamentarzyści.

Po wyborze papieża Jana Pawła II
*

List do uczestników forum 
przesłał I sekretarz KC 
PZPR — Edward Gierek 
(tekst przekazujemy obok).

Odczytane zostały również 
listy powitalne, które nade­
słali: prezydent federalny — 
Walter Scheel, kanclerz fede­
ralny — Helmut Schmidt — i 
minister spraw zagranicznych 
RFN — Hans-Dietrich Gen­
scher (omówienie tych listów 
obok).

Referaty wprowadzające do 
dyskusji wygłosili: kierownik

Premier PRL przyjął 
uczestników dziennikarskiego 
spotkania w Jabłonnie

(P) Prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz przyjął u- 
czestników rozpoczętego w Ja­
błonnie k. Warszawy między­
narodowego spotkania dzienni­
karzy poświęconego roli i zada­
niom środków masowego prze­
kazu w upowszechnianiu idei 
pokoju, utrwalaniu bezpieczeń­
stwa. rozwoju współpracy mię­
dzynarodowej i wzajemnego 
zrozumienia narodów.

Witając gości P. Jaroszewicz 
wyraził zadowolenie z możli­
wości spotkania z gronem wy­
bitnych przedstawicieli publi­
cystyki i środków maso we eo 
przekazu, reprezentujących li­
czne kraje Europy i świata. 
Dał też wyraz przekonaniu, że 
pobyt w Polsce pozwoli im le­
piej poznać nasza ojczyznę, u- 
możliwi pogłębienie znajomości 
i zrozumienie spraw, którymi 
żyje nasz naród. (PAP)

(P) Z udziałem blisko 100 
wybitnych publicystów, ko­
mentatorów, redaktorów na­
czelnych prasy, radia i tele­
wizji z 26 krajów Europy i 
Ameryki Północnej, rozpo­
częło się 17 bm. w Jabłon­
nie k. Warszawy, czwarte juź 
z kolei, spotkanie dziennika­
rzy. Tym razem jest ono po­
święcone roli i zadaniom 
środków masowego przekazu 
w upowszechnianiu idei po­
koju, utrwalaniu 
stwa, rozwoju 
międzynarodowej 
nego zrozumienia

bezpieczeń- 
współpracy 
i wzajem- 
naródów.

W radomskim WPHW
powołano
samorząd robotniczy

Informacja własna
(R) Dobrze realizuje wytycz­

ne lipcowej konferencji partyj- 
no-ekonomicznej załogi Woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa 
Handlu Wewnętrznego w Ra­
domiu. W celu poprawy zaopa­
trzenia rynku i dostosowania 
oferty do potrzeb klientów na­
wiązano ściślejsze kontakty z 
przemysłem. Efektem energicz­
nej penetracji rynku producen­
ta było pozyskanie dla potrzeb 
województy/a radomskiego do­
datkowych towarów o łącznej 
wartości ponad 77 min zł. Dużą 
aktywność wykazują zaopatrze­
niowcy WPHW na licznych kra­
jowych imprezach handlowych. 
Wystarczy przypomnieć, że 
wartość zakontraktowanych to­
warów na tegorocznych targach 
jesiennych osiągnęła rekordową 
kwotę 1.044 tys. zł, co stanowi 
blisko 80 proc, ogółu potrzeb 
radomskiego rynku w I półro­
czu przyszłego roku.

O bieżących osiągnięciach i 
najbliższych zadaniach WPHW 
njówiono 17 bm. na pierwszej 
konferencji powołanego w 
przedsiębiorstwie Samorządu 
Robotniczego. W obradach 
uczestniczył wiceminister han­
dlu i usług Tadeusz Bielski 
oraz z-ca ZG ZZPHiS Olga Re- 
wińska. Zatwierdzony został re­
gulamin oraz skład osobowy 
Samorządu Robotniczego, doko­
nano też wyboru członków 
11-osobowego prezydium i dele­
gatów na KSR jednostki nad­
rzędnej — CPHW. (am)

Prognoza pogody
(P) Jak poda je IMiGW dziś 

w Warszawie będzie zachmu­
rzenie duże. Rano mgła lub 
zamglenia. W ciągu dnia okre­
sami opady deszczu. Temp, 
maks, w dzień około 12 st. 
Wiatry słabe i umiarkowane 
południowe i południowo-za­
chodnie. (PAP) 

Wydziału Zagranicznego KC 
PZPR — Wacław Piątkowski 
oraz zastępca przewodniczące­
go frakcji parlamentarnej SPD

List Edwarda Gierka
Szanowni uczestnicy forum!

Zbieracie się jako przedsta­
wiciele sił społecznych obu 
krajów, by wspólnie dyskuto­
wać nad procesem normaliza­
cji i rozwoju stosunków mię­
dzy Polską Rzecząpospolitą Lu­
dową i Republiką Federalną 
Niemiec.

Sprawa ta ma znaczenie do­
niosłe. Jest to, jak już kiedyś 
powiedziałem, proces przezwy­
ciężania przeszłości i budowy 
trwałego pokojowego współży­
cia między obu państwami i ich 
narodami. Stosunki między na­
szymi narodami zostały bowiem 
przez przeszłość, a zwłaszcza 
zbrodnie hitleryzmu, najbardziej 
i najtragiczniej obciążone. Rów­
nocześnie przezwyciężanie tych 
obciążeń i kształtowanie poko­
jowego współżycia właśnie mię­
dzy naszymi krajami położony­
mi w newralgicznej strefie Eu-

Helmuta Schmidta i Hansa Dietricha Genschera
BONN (PAP). Z okazji roz­

poczętego 17 bm. w Olsztynie II 
Forum PRL — RFN, prezydent 
Republiki Federalnej Walter 
Scheel, kanclerz Helmut Schmidt 
i minister spraw zagranicznych, 
Hans Dietrich Genscher prze­
słali pod jego adresem pisma 
powitalne.

Prezydent RFN przypomniał 
podpisany w Warszawie przed

Witając w imieniu organizato­
rów — Stowarzyszenia Dzien­
nikarzy Polskich — uczestników 
spotkania, wiceprzewodniczący 
ZG SDP Janusz Roszkowski, 
stwierdził m.in., iż spotkania z 
cyklu „Jabłonna” na stałe we­
szły już do międzynarodowego 
kalendarza europejskich imprez 
dziennikarskich, mają już swo­
ją tradycję.

Przemówienie wygłosił minis­
ter spraw zagranicznych Emil 
Wojtaszek, który podkreślił na 
wstępie, iż podstawowym pro­
blemem współczesnego świata 
jest utrzymanie pokoju i bez­
pieczeństwa. Podstawowym zaś 
procesem w stosunkach mię­
dzynarodowych jest odprężenie, 
zapoczątkowane i rozwijane w 
oparciu o politykę pokojowego 
współistnienia państw o róż­
nych ustrojach.

W dalszej części wystąpienia 
minister stwierdził, iż niezwy­
kle skomplikowane problemy 
w stosunkach międzynarodo­
wych, jakie przeżywamy obec­
nie, powodowane są utrzymują­
cym się nadal, narzucanym 
przez kompleksy militarno- 
przemysłowe na Zachodzie wyś­
cigiem zbrojeń, stanowiącym 
jedno ze źródeł nie tylko na­
pięć, ale i zagrożenia dla bio­
logicznego istnienia świata.
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

Żelazka Z Nowej Dęby w Woj. tarnobrzeski m, produkowane w tamtejszych Zakładach Meta­
lowych „Predom-Bezamet”, używane są w wielu gospodarstwach domowych w całym kraju. 
W br. zakłady wyprodukują na potrzeby rynku a także na eksport około 2,3 min szt. żelazek.

Fot. CAF — Lokaj

w Bundestagu — Bruno Fried­
rich.

Tematyce gospodarczych as­
pektów procesu normalizacji 
poświecili swe wystąpienia: 
prof. Gerda Leptin i prof. Pa­
weł Bożyk.

Po południu uczestnicy forum 
dyskutowali w dwóch grupach. 

(PAP)

ropy środkowej ma szczególne 
znaczenie nie tylko dla nich, 
lecz również dla bezpieczeństwa 
i pokoju na całym kontynencie.

Myślę, że pełna świadomość 
znaczenia tej sprawy zarówno 
dla żywotnych interesów obu 
krajów, jak też dla pokoju w 
Europie powinna być punktem 
wyjścia i stale towarzyszyć 
wszelkim konstruktywnym po­
czynaniom we wzajemnych sto­
sunkach między PRL a RFN.

W tym przekonaniu podjęliś­
my wspólnie z kanclerzem fe­
deralnym, panem Helmutem 
Schmidtem i jego rządem koa­
licyjnym dzieło pogłębienia pro­
cesu normalizacji i kształtowa­
nia szerokiej pokojowej współ­
pracy na bazie układu z 1970 
roku oraz zgodnie z literą i 
duchem helsińskiego Aktu 
Końcowego, który stanowi Wiel­
ką kartę nokoju w Europie.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Waltera Scheda

8 laty układ, stanowiący pod­
stawę normalizacji stosunków 
i współpracy obu państw. 
Stwierdził, że jako ówczesny 
minister spraw zagranicznych 
współdziałał na rzecz takiej po­
lityki, a również obecnie popie­
ra wszelkie wysiłki zmierza­
jące do rozwoju osiągniętej od 
tego czasu współpracy, a tym 
samym do umocnienia pokoju 
w Europie. „Symbolem dotych­
czasowych osiągnięć — czytamy 
w piśmie prezydenta RFN — 
jest także niemiecko-polskie 
forum, które zbiera się po raz 
drugi i tym samym dowodzi, 
jak potrzebna 1 owocna jest 
wymiana poglądów między 
Niemcami a Polakami”.

Na zakończenie prezydent 
Scheel wyraża pragnienie, aby 
obrady także dały nowy bo­
dziec do dalszego rozwoju sto­
sunków zachodnioniemiecko- 
polskdch.

Kanclerz H. Schmidt, przesy­
łając uczestnikom forum po­
zdrowienia, wyraża zadowole­
nie, że zapoczątkowana w u-
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Z obrad egzekutywy KW PZPR

Program rozwoju i modernizacji Radomia
Informacja własna

(R) W kompleksowym programie rozwoju woj. radomskiego 
szczególna uwaga zwrócona została na Radom jako centrum 
życia administracyjnego, gospodarczego i społecznego.

W ostatnich latach w mie­
ście, które uzyskało rangę 
wojewódzką, nastąpiły wyraźnie 
odczuwalne zmiany w zaspoka­
janiu potrzeb i podniesieniu po­
ziomu życia mieszkańców. Ra­
dom zmienił się też od strony 
wizualnej. Na ile jednak reali­
zowane jest określone decyzjami 
i ważnymi dokumentami tempo 
rozwoju i modernizacji Rado­
mia — na to pytanie odpowie-

Henryk Jabłoński 
przyjął ambasadora 
PRL w Ekwadorze

(P) Przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński 
przyjął 17 bm. ambasadora PRL 
w Republice Ekwadoru Zyg­
munta Pietrusińskiego. (PAP)

Depesza gratulacyjna 
Henryka Jabłońskiego 
do prezydenta Panamy

(P) Przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński wy­
stosował depeszę gratulacyjną 
do prezydenta Republiki Pana­
my Aristidesa Royo w związku 
z wyborem go na to stanowis­
ko. (PAP)

Piotr Jaroszewicz 
uda się z wizytą 
do WRL

(P) Na 
niczącego 
gierskiej 
Gyoergy 
końcu

zaproszenie przewod- 
Rady Ministrów Wę- 
Republiki Ludowej 

Lazara, udaje się w
bieżącego tygodnia i 

przyjacielską wizytą do WRL, 
prezes Rady Ministrów PRL 
Piotr Jaroszewicz. (PAP)

Depesza gratulacyjna 
Henryka Jabłońskiego 
do prezydenta Kenii

Republiki Kenii 
Moi w związku 
na to stanowis-

(P) Przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński wy­
stosował depeszę gratulacyjną 
do prezydenta 
Daniela Arapa 
z wyborem go 
ko. (PAP)

Depesza gratulacyjna
Piotra Jaroszewicza 
do Mustafy Kalila

(P) Prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz wystosował 
depeszę gratulacyjną do premie­
ra Arabskiej Republiki Egiptu 
Mustafy Khalila w związku z 
powołaniem go na to stanowi­
sko. (PAP) 

działa przeprowadzona na po­
siedzeniu egzekutywy KW 
PZPR w dniu 17 bm. dyskusja.

Poprzedzona ona została ze­
branymi uprzednio ocenami w 
organizacjach partyjnych róż­
nych środowisk oraz bezpośred­
nio przed obradami przeprowa­
dzoną wizytacją w mieście.

W obradach egzekutywy, któ­
rą prowadził I sekretarz KW 
PZPR Janusz Prokopiak, uczest-

Depesza Edwarda Gierka
Henryka Jabłońskiego

Jego Świątobliwość
JAN PAWEŁ II J

Watykan

W światku > wyniesieniem 
Waszej Świątobliwości do god­
ności papieża przesyłamy w 
imienia narodu i najwyższych 
władz Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej serdeczne gratulacje 
i najlepsze życzenia.

Doniosła decyzja kardynal­
skiego konklawe sprawia Pol­
sce wielka satysfakcję. Na tro­
nie papieskim po raz pierwszy 
w dziejach jest syn polskiego 
narodu, budującego w jedności 
i współdziałaniu wszystkich o- 
bywateli wielkość i pomyślność

Pierwsze orędzie
RZYM (PAP). 17 bm. w go­

dzinach porannych, po zakoń­
czeniu konklawe odbyło sie w 
Kaplicy Sykstyńskiej w Waty­
kanie nabożeństwo, które od­
prawił wspólnie z członkami 
kolegium kardynalskiego nowo 
wybrany papież Jan Paweł II. 
Po zakończeniu koncelebrowa­
nej mszy, papież wygłosił swo­
je pierwsze orędzie skierowane 
do kardynałów, Kościoła i 
świata. Było ono niemal w ca­
łości poświęcone problematyce 
ściśle religijnej i kościelnej.

Po złożeniu hołdu swoim 
wielkim poprzednikom, Jan Pa­
weł II wskazał na główne linie 
swet przyszłej działalności w 
odniesieniu do problemów Ko­
ścioła. Na wstępie podkreślił on 
trwałe i niezmienne znaczenie 
Drugiego Soboru Watykańskie­
go. stwierdzając, że realizacja 
doniosłych wskazań i uchwał 
Vaticanum Secundum nie mo­
że być uznana za zakończoną. 
Dalsza działalność Kościoła w 
celu pełnego wprowadzenia w 
życie ducha i postanowień tego 
soboru powinna być kontynuo­
wana w odniesieniu do wszyst­
kich problemów wiążacych się 
z misja Kościoła, jego miejscem 
i działalnością w święcie współ­
czesnym

Z ogromnym naciskiem mó­
wił papież o potrzebie rozsze­
rzenia czynnika kolegialności w 
Kościele, opowiadając sie za po­
wołaniem nowych organów, 
aktualizowaniem roli istnieją­
cych. a przede -wszystkim 
światowego synodu biskupów.

Podkreślając konieczność za­
chowania wierności „nienaru­
szonemu depozytowi wiary” i 
przestrzegania dyscypliny w 
łonie Kościoła, Jan Paweł II 
stwierdził, że Kościół powinien 
zdecydowanie kroczyć drogą e- 
kumenizmu. czyli działalności 
na rzecz pełnej jedności i 
wspólnoty wszystkich chrześci­
jan. z innych Kościołów i wy­
znań.

Mówiąc o problemach współ­
czesnego świata, Jan Paweł II 
oświadczył, że zadaniem Koś­
cioła jest „niesienie konkretne­
go wkładu w trwałe i dominu­
jące w świecie sprawy pokoju, 
rozwoju, sprawiedliwości mię­
dzynarodowej”. Nie chodzi przy 
tym o „jakiekolwiek intencje 
ingerencji politycznej lub ucze­
stnictwa w zarządzaniu spra- 

niczyło kierownictwo Urzędu 
Wojewódzkiego z wojewodą 
Romanem Maćkowskim, człon­
kowie egzekutywy KM PZPR 
i władze miejskie. Obecny był 
wiceminister administracji, go­
spodarki terenowej i ochrony 
środowiska, Zdzisław Drozd.

Na estetykę w śródmieściu w 
istotny sposób wpłynęły zakoń­
czone już prace przy odnawia­
niu elewacji klasycystycznej 
zabudowy centralnych ulic. 
Trzeba jednak dotrzeć w głąb 
podwórek, gdzie stara substancja 
mieszkaniowa jak i różne ko­
mórki i przybudówki wymaga­
ją generalnego uporządkowania. 
W największej nowej dzielnicy 
mieszkaniowej „Ustronie” budu­
je się już trzecią osiedlową jed­
nostkę. Ale nawet w najstar­
szych częściach nie zostały za­
kończone prace porządkowe, co 
bardzo utrudnia komunikację 
międzyosiedlową, • także z in­
nymi dzielnicami miasta.

We •wszystkich niemal dzielni­
cach wiele jest do zrobienia w 
dziedzinie poprawy estetyki i 
porządku. Nie wywiązują się z 
tego w dostateczny sposób ad­
ministracje budynków państwo­
wych, ale też, jak podkreślano 
w licznych wypowiedziach, 
jeszcze gorzej wygląda to w 
dzielnicach starych o zabudowie 
jednorodzinnej, gdzie właścicie­
le posesji nie dbają zupełnie o 
porządek tuż za swoją furtką.

Jak stwierdził na zakończenie 
I sekretarz KW PZPR Janusz 
Prokopiak, w ocenie dokona­
nych zmian w rozwoju i mo­
dernizacji Radomia wystąpiły 
dwa okresy. Pierwszy charakte­
ryzował się wielkim zaangażo­
waniem sił społecznych w po­
moc i realizację tego programu. 
Tempo przemian w pierwszym 
okresie było znaczne a i efekty 
wymierne. W drugim okresie 
działania te osłabły.

Krytyczna ocena dokonana 
podczas obrad egzekutywy KW 
PZPR, a także zapowiedź prze­
prowadzenia do końca bieżące­
go miesiąca bardziej szczegóło­
wej analizy oraz opracowania 
wniosków na przyszłość stać się 
ma krokiem wspierającym do 
dalszego działania i pełniejszej 
realizacji programu rozwoju i 
modernizacji wojewódzkiego 
miasta, (n)

swej socjalistycznej ojczyzny; 
narodu znanego w świecie ze 
szczególnego umiłowania poko­
ju, narodu będącego gorącym 
orędownikiem współpracy i 
przyjaźni wszystkich ludów, 
narodu, który wniósł powszech­
nie uznawany 
ogólnoludzkiej

Wyrażamy
tym doniosłym sprawom służyć 
będzie dalszy rozwój stosunków 
między Polską Rzecząpospolitą 
Ludową 1 Stolicą Apostolską.

wkład w rozwój 
kultury, 
przekonanie. że

Edward GIEREK
Henryk JABŁOŃSKI
Piotr JAROSZEWICZ

Wansawa, dnia 17.X.1978 r.

Jana Pawła
wami doczesnymi”. Kościół kie­
ruje się wyłącznie motywacja­
mi religijnymi i moralnymi, 
pragnąc umacniać podstawy 
duchowe, na których — zgod- 
nie z objawieniem — powinna 
się opierać społeczność ludzka. 
„Zadanie to — mówił papież — 
wydaje nam się tym bardziej 
pilne w związku z utrzymują­
cymi się nierównościami i nie­
zrozumieniem. które z kolei są 
przyczyna napięć i konfliktów 
w licznych częściach świata, 
niosąc w sobie zagrożenie naj­
straszniejszymi katastrofami”.

Papież wyraził życzenie, aby 
społeczeństwo Libanu mogło od­
zyskać pokój i wolność, a tak­
że wyraził solidarność z wszy­
stkimi ludźmi, którzy gdziekol­
wiek sa uciskani, ciernia nie­
sprawiedliwość lub dyskrymina­
cję w płaszczyźnie gospodarczej, 
społecznej, politycznej lub reli­
gijnej. „Powinniśmy dążyć 
wszystkimi siłami do tego — 
mówił Jan Paweł II — aby 
wszystkie formv niesprawiedli­
wości. które się przejawiają w 
naszych czasach zostały pod­
dane wspólnym rozważaniom 
w celu znalezienia środków za­
radczych, tak, 
mogli prowadzić 
człowieka”.

Jan Paweł II . .
razy gorących uczuć dla swojej 
ziemi rodzinnej — Polski, i jej 
obywateli a w szczególności — 
dla duchowieństwa i wiernych 
Kościoła krakowskiego. „Sa to 
pozdrowienia — mówił — w 
których wspomnienia., uczucia, 
nostalgia i nadzieja łączą 
nierozerwalnie”.

Na zakończenie swego 
dzia papież przekazał dla 
ludzkości swe pierwsze błogo­
sławieństwo apostolskie. (P)

aby wszyscy 
życie godne

przekazał wy-

się

całej

Rzymskie echa
Od stałej korespondentki 

ALEKSANDRY KEDAJ
Rzym, 17 października

Cudzoziemiec, cudzozie-(P) .... ______
mieć — podawał sobie z ust do 
ust rozgorączkowany i zdumio­
ny . tłum przed Bazylika Waty­
kańską. gdy ogłoszono nazwis­
ko kardynała Wojtyły, jako 
nowego papieża. Jakim języ­
kiem — pytają Rzymianie, dla 
których now papież Jan Pa­
weł II jest także biskupem Rzy­
mu — będzie do nas mówił? 
Przemawia przez nich nie tyl­
ko ciekawość. Papieżem nie 
został Włoch, lecz cudzoziemiec.

Tak było wczoraj. Wtorkowa 
prasa włoska zamieściła omó­
wienia minionego konklawe, 
sylwetkę nowego papieża i je­
go fotografię.

Chadecki ,J1 Popolo” zamie­
szcza na pierwszej stronie ko­
mentarz redakcyjny zatytuło­
wany „W duchu Soboru”. „No­
wy papież — pisze dziennik — 
obejmuję sukcesję po św. Pio-

Nadzieje na kontynuacje
Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, 17 października

zostaną 
biorąc 
plany 

prezy-
podjęte je­
na papies- 
poprzednik.

(P) Ogromne zaskoczenie, ale 
jednocześnie radość wynikająca 
z sympatii dla Polski, wywołał 
tu we Francji wybór kardyna­
ła Karola Wojtyły na papieża.

Prezydent Francji, Valery 
Giscard d’Estaing przesłał z 
okazji wyboru bardzo serdecz­
ne gratulacje dla nowego pa­
pieża. Przypuszczalnie będzie 
on jednym z pierwszych sze­
fów państw, którzy 
przyjęci na audiencji, 
pod uwagę wcześniejsze 
podróży francuskiego 
den ta do Watykanu, 
szcze w czasie, gdy 
kim tronie zasiadał 
Jana Pawła II.

Członek Biura Politycznego 
Francuskiej Partii Komunisty­
cznej Paul Laurent, który z in­
nej okazji był obecny przed 
mikrofonami francuskiego ra­
dia. kiedy wiadomość o wybo­
rze nowego papieża doszła do 
Francji, zapytany jak komen­
tuje tę wiadomość, oświadczył 
m.in.: „Wybierając kardynała 
polskiego — kardynałowie poka­
zali, że katolicy w krajach so­
cjalistycznych nie sa odcięci od 
międzynarodowej społeczności 
chrześcijańskiej. W tym sen­
sie osobiście widzę w tym wy­
borze oznaki pozytywne, a po­
nieważ nowy papież przybrał 
imię Jana Pawła II widzę w tym 
także znak kontynuacji w ewo­
lucji zaszłej ostatnio w Koście­
le. Ewolucji, w sensie bliższych 
związków z naszą epoką. w 
sensie zrozumienia bardziej 
bezpośredniego prawdziwych 
problemów naszych czasów, 
które wycisnęły piętno na osta­
tnich Soborach”.

Polonia francuska, okręgt ro­
botnicze Nord i Pas-de-Calais 
przypominają sobie, że w cza­
sie wielkich zaburzeń gospo-

★ ★

(W) Wybór nowego papieża 
jest wydarzeniem budzącym 
zrozumiałe zainteresowanie, 
nie tylko Kościoła Katolickie­
go oraz ludzi wierzących, ale 
i światowej opinii publicznej. 
Wiąże to się z istotną rolą i 
miejscem Watykanu w sto­
sunkach międzynarodowych, 
zwłaszcza w odniesieniu do 
takich spraw, jak odprężenie 
i pokojowe współistnienie, a 
także szeroko rozumiane pro­
blemy rozbrojenia. Powszech­
nie znane jest osobiste zaan­
gażowanie w tej mierze, zwła­
szcza autora' słynnej encykli­
ki „Pacem in terris” papieża 
Jana XXIII, oraz jego na­
stępcy Pawła VI, którego 
działalność na rzecz pokoju 
zyskała mu ogólny szacunek 
i uznanie.

Papież Paweł VI — jak 
wiadomo — pozostawił ważny 
spadek, określając swój i Sto­
licy Apostolskiej stosunek do 
Polski. Określił go w słowach 
skierowanych w ubiegłym ro­
ku do l sekretarza Komitetu 
Centralnego PZPR w czasie 
wizyty w Watykanie:

.Wyraziliśmy w toku tej 
oraz — z 
pragnienie 

w klimacie 
zaufaniem

»»
rozmowy życzenie 
naszej strony — 
współpracy, ażeby 
nacechowanym 
stosunków między Kościołem 
i Państwem oraz przy uzna­
niu właściwych zadań i misji 
Kościoła we współczesnej ze- 
czywistości kraju działać na 
rzecz tej „jedności Polaków w 
dziele budowania pomyślnoś­
ci Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej”, co jest również 
życzeniem Episkopatu.

Tylko w ten zresztą sposób 
Kościół będzie w stanie peł­
niej wnosić ów wkład, który 
pragnie dać i którego oczeku­
je się od niego”.

Nowo wybrany papież, kar­
dynał Karol Wojtyła, obejmu­
jąc Stolicę Apostolską, przyjął 
imię Jana Pawła II. Z fak­
tem tym świat łączy także na­
dzieję, iż sprawy pokoju i po­
kojowej współpracy narodów 
znajdą za obecnego pontyfi­
katu twórczą kontynuację, w 
interesie ludzkości, pontyfika­
tu sprawowanego po raz 
pierwszy przez Polaka, który 
zapisuje się w gronie papieży 
nie pochodzących z Włoch, w 
gronie papieży z Grecji, Fran­
cji, Syrii, Dalmacji, Saksonii, 
Bawarii. Hiszpanii. Niemiec, 
Portugalii, Anglii, Holandii.

trze pod znakiem kontynuacji 
drogi soborowej, wierności od­
nowie. Świadczą o tym jego u- 
dział w soborze, synodach eni- 
skopalnych, imiona, które przy­
brał”. Także „La Republika” 
pisze, iż „została dochowana także 
i tym razem wierność Drugie­
mu Soborowi Watykańskiemu”. 
..Paese Sera” — podobnie jak 
inne dzienniki włoskie — zwraca 
uwagę na nowość, jaką jest na­
rodowość papieża, po pontyfi­
katach włoskich, podkreślając 
także młody wiek (58 lat) no­
wego papieża oraz wyraźną 
symbolikę przybranych przez 
nieso imion: Jan i Paweł, 
świadczącą, iż zamierza on kro­
czyć dalej droga posoborową 
swych poprzedników. Dziennik 
wśród cytowanych na pierwszej 
stronie reakcji z całego świata 
zamieszcza także wypowiedź 
rzecznika rządu PRL ministra 
Włodzimierza Janiurka.

darczo-społecznych we Francji i 
ekspulsji robotników poprze­
dzających ciosy zimnej wojny, 
ksiądz Karol Wojtyła był sam 
wśród nich spośród duchownych 
niosąc słowa pociechy.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

• z

Pierwszy prąd 
z siódmego bloku 
elektrowni „Rybnik"

(P) Pierwszy prąd popłynął 
już z dwustumegawatowego 
bloku nr 7 elektrowni „Ryb­
nik”. Jednocześnie uruchomio­
no tu potężną rozdzielnię o 
napięciu 400 kilovoltow, łączą­
cą turbozespół z państwową sie­
cią energetyczną. Ekipie rozru­
chowej ofiarnie pomagały w 
tym przedsięwzięciu przyszłe 
służby eksploatacyjne.

Na budowie rybnickiej siło­
wni, która zbliża się do fini­
szu, skoncentrowano aktualnie 
potencjał wykonawczy z 19 spe­
cjalistycznych przedsiębiorstw z 
całego kraju. Pracuje tu ponad 
2600 wysokiej klasy fachow­
ców.

Równolegle z rozruchem 
„siódemki”, trwają intensywne 
przygotowania do rozpalenia 
kotła w ostatnim już, ósmym z 
kolei bloku. Jeszcze w br. elek­
trownia „Rybnik” zasili sieć 
krajową pełną mocą 1600 mega­
watów. (PAP)
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RFNII Forum Polska
List Edwarda Gierka
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Przyjęte przez nas' ustalenia i 
wspólne oświadczenia oraz za­
warte przez oba rządy porozu­
mienia nakreśliły właściwy kie­
runek i otworzyły dobre per­
spektywy. Obecnie kwestią naj­
ważniejszą jest konsekwentne 
wcielanie w życie wszystkich 
podjętych postanowień.

Realizacja tego celu nie jest 
wyłącznie zadaniem stojącym 
przed przywódcami i rządami 
obu państw; może on być o- 
siągnięty jedynie wówczas, jeśli 
będą aktywnie w niej uczest­
niczyć szerokie warstwy spo­
łeczeństw obu krajów. Obok 
kontynuacji dialogu polityczne­
go, rozszerzania współpracy go­
spodarczej, naukowej i kultu­
ralnej szczególnie ważną spra­
wą jest kształtowanie opinii i 
postaw obu społeczeństw, sprzy­
jających usuwaniu istniejących 
nadal przeszkód, kontynuowa­
niu normalizacji i rozwoju sto­
sunków.

Radzi jesteśmy, że do spra­
wy tej włączają się tak wybit­
ni przedstawiciele partii ooli- 
tycznych, parlamentów, organi­
zacji społecznych, nauki, kultu­
ry i publicystyki obu krajów. 
Wyrażam nadzieję, że obecne

drugie wasze spotkanie przy­
niesie dobre rezultaty, posłuży 
głębszemu wzajemnemu zrozu­
mieniu i postępowi w cało­
kształcie stosunków między 
PRL i RFN.

Omawiając konstruktywnie 
wszystkie ważne problemy tych 
stosunków, proszę was, byście 
szczególną uwagę zwrócili na 
wychowanie społeczeństw, a 
zwłaszcza młodych pokoleń w 
duchu pokoju, dla współżycia 
w pokoju. Polska Rzeczpospoli­
ta Ludowa wystąpiła na forum 
ONZ z projektem deklaracji w 
tej sprawie. Kierujemy się dą­
żeniem do budowy trwałego 
pokoju zarówno poprzez poło­
żenie kresu wyścigowi zbrojeń 
i przejście do rzeczywistego 
rozbrojenia oraz rozwój kon­
struktywnej współpracy mię­
dzynarodowej, jak też poprzez 
powszechne pogłębianie wśród 
narodów świadomości, iż życie 
w pokoju jest fundamentalnym 
prawem i największym dobrem 
ludzi i narodów.

W tym duchu życzę państwu 
owocnych obrad i 
pobytu w Polsce, 
ziemi olsztyńskiej.

Warszawa, dnia

przyjemnego 
na pięknej

17.10.1978 r.

Pisma powitalne Waltera Scheela

Międzynarodowe spotkanie w Jabłonnie KRONIKA DYPLOMATYCZNA

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
biegłym roku w Bonn wymiana 
poglądów między osobistościa­
mi życia politycznego, gospo­
darczego, naukowego oraz nu-

Trwaj? Dni 
Przyjaźni Młodzieży 
Polsko-Czechosłowackiej

(P) Wtorek, 17 bm. był dru­
gim dniem trwających w na­
szym kraju Dni przyjaźni mło­
dzieży polskiej i czechosłowac­
kiej. Przebiegał on pod zna­
kiem kolejnych spotkań repre­
zentantów młodego pokolenia 
Polski i CSRS, jakie odbyły 
się w licznych miastach i za­
kładach pracy na terenie Śląs­
ka i Zagłębia.

Goszczącą z okazji „Dni” 600- 
-osobową delegację działaczy 
Socjalistycznego Związku Mło­
dzieży Czechosłowackiej z Bań­
skiej Bystrzycy, Bratysławy 1 
jej okolic, Brna, Czeskich Bu- 
dziejowic. Hradec Kralove, Ko­
szyc. Ostrawy, Pilzna. Pragi i 
okolic oraz Usti nad Łabą goś­
cili serdecznie członkowie 
SZMP z zaprzyjaźnionych i 
współpracujących z nimi zakła­
dów pracy i miast śląsko-zagłę- 
biowsldch: Gliwic. Sosnowca, 
Tarnowskich Gór. Katowic. Wo­
dzisławia ŚI.. Bytomia, Zawier­
cia. Rudy Śląskiej. Tych, Za­
brza. Siemianowic Sl. i Ryb­
nika. (PAP)

blioystami, będzie obecnie kon­
tynuowana w Polsce.

Kanclerz stwierdza, że dysku­
sje i wynik) pierwszego forum 
były owocne i stanowiły bo­
dziec do dalszego rozwoju sto­
sunków między obu krajami. 
Jako konkretny, pozytywny re­
zultat. kanclerz wymienia fo­
rum młodzieżowe, które obra­
dowało w maju br. w Bonn. 
„Tym samym w zakresie spot­
kań młodzieży, które szczegól­
nie leża mi na sercu, uczyni­
liśmy dalszy krok dla przy­
szłości stosunków między na- 
—zvmi ■'"-odc-i Ob” 11 Fo­
rum dodało nowych, konstruk­
tywnych bodźców do współpra­
cy między PRL a RFN we 
wszystkich d'iedzinach”.

Min. H. D. Genscher wyraził 
w swym piśmie przekonanie, 
że obrady obecnego forum, po­
dobnie jak w czerwcu 1977 r. 
w Bonn, będą owocne dla 
współpracy obu krajów. Pisze 
on, iż na początku listonada br. 
na zaproszenie ministra spraw 
zagranicznych PRL. będzie pro­
wadzi w Wa-szaw'e rc^mcwy 
na temat dalszego rozwoju sto­
sunków dwustronnych oraz na 
tematy zagadnień międzynaro­
dowych.

H. D. Genscher wyraził prze­
konanie, że spotkanie w Olszty­
nie będzie korzystną tego prze­
słanką. (P)

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Równocześnie jednak rozszerza­
ją się nowe formy współdziała­
nia państw i społeczeństw i one 
określają kierunki rozwoju wy­
darzeń na arenie międzynaro­
dowej.

Minister podkreślił historycz­
ną rolę Aktu Końcowego KBWE 
dla rozwoju sytuacji w Euro­
pie, stwierdzając, iż komplek­
sowe jego wcielanie okazało 
się też niełatwe i ujawniło wie­
le sił przeciwnych temu ko­
rzystnemu procesowi.

Stoi przed nami wielkie za­
danie utrzymania i utrwalenia 
pokoju w całokształcie stosun­
ków międzynarodowych. Zada­
niem pierwszoplanowym jest 
utrwalanie i pogłębianie proce­
sów odprężeniowych. Szczegól­
nie pilnym zagadnieniem jest 
uzupełnienie odprężenia poli­
tycznego — militarnym. W tej 
kwestii wielkie znaczenie po­
siadają przedsięwzięcia podej­
mowane na rzecz pozytywnego 
kształtowania stosunków między 
Związkiem Radzieckim a Sta­
nami Zjednoczonymi.

Mówca zaznaczył dalej, iż w 
Polsce powszechne jest przeko­
nanie, że pokój jest wartością 
zobowiązującą, nakładającą o- 
bowiązek skupienia wszystkich 
sił dla jego stałego zabezpie­
czenia. Motyw ten podjął I se­
kretarz KC PZPR w swoim do­
niosłym wystąpieniu w ONZ w 
1974 r. Przemawiając rok póź­
niej podczas szczytu KBWE w 
Helsinkach, Edward Gierek po­
wiedział m.in.: „Wychowując 
młode pokolenia powinniśmy 
sięgać ku dobrym tradycjom, 
uczyć szacunku dla dorobku i 
wartości wnoszonych do wspól­
nej skarbnicy 
każdy naród, 
ne przyjazne 
to stoi przed 
twórcami kultury, przed wszy­
stkimi. którzy kształtują świa­
domość narodów”. Jest rzeczą 
oczywistą — powiedział minis­
ter — że to ważne zadanie od­
nosi sie w pełni do dziennika­
rzy. czyli także was, którzy 
szczególnie wpływacie na stan 
umysłów społeczeństw.

Przywódca narodu polskiego 
— kontynuował E. Wojtaszek — 
miał pełne moralne prawo i o- 
bowiazek Dostawienia tego pro­
blemu. Właśnie naród polski 
doświadczył, jakże dramatycz­
nie w okresie II wojny świa­
towej — skutków rozpętywania 
nienawiści do innych narodów, 
wychowywania w duchu wojny, 
szowinizmu, nietolerancji. Z 
tych doświadczeń oraz z całej 
historii Polski, a szczególnie os­
tatniego okresu, zrodziły się 
liczne wysiłki naszego kraju na 
rzecz usuwania stereotypów 
wrogości oraz budowania pod­
staw zrozumienia między naro­
dami.

Przypominając polskie inicja­
tywy w tym zakresie, a także 
działania podejmowane w sto­
sunkach z innymi państwami, 
w tym z RTN. minister stwier­
dził. że ukoronowaniem długo­
letniej aktywności polskiej jest 
zgłoszenie na obecnej sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ

projektu deklaracji w sprawie 
wychowania dla pokoju.

Powszechnie uznawana 
dawna jest rola prasy, radia i 
telewizji oraz samych dzienni­
karzy w kształtowaniu poglą­
dów i stanowisk jednostek ora2 
całych narodów.

Środki masowego przekazu 
oraz całokształt twórczości 

1 dziennikarskiej określić można 
jako ważne czynniki współtwo­
rzące stan stosunków między 
państwami. Współdziałać one 
będą tym samym w tworzeniu 
przesłanek wzajemnego zrozu­
mienia i zaufania. To także ma 
na celu ostatnio złożona polska 
propozycja.

Nie można oczywiście nie 
brać pod uwagę — powiedział 
min. Wojtaszek — obiektyw­
nych trudności wynikających z 
różnic systemowych, z odmien­
nego pojmowania roli środków 
masowego przekazu, z różnic 
ideologicznych i strukturalnych 
we współczesnym świecie. Dą­
żenie do przebudowy systemów 
współczesnych stosunków mię­
dzynarodowych na demokra­
tycznych zasadach Aktu Koń­
cowego KBWE nie zakłada 
zmniejszenia tych ' różnic, ale 

'ich respektowanie. Nie zakłada 
narzucania własnych poglądów, 
lecz prowadzenie dialogu na 
płaszczyźnie poszanowania róż­
nic ustrojowych i ideologicz­
nych.

Z kolei wicedyrektor Polskie­
go Instytutu Spraw Międzyna­
rodowych — prof. Janusz Sy- 
monides, omówił podstawowe

od
treści i cele projektu polskiej 
deklaracji w sprawie wycho­
wania społeczeństw w duchu 
pokoju. Propozycja ta — wy­
chowanie traktuje nie tylko ja­
ko postulat, lecz przede wszyst­
kim jako obowiązek, wynikają­
cy z fundamentalnego prawa 
człowieka i narodów do życia 
w pokoju. Jest ona adresowa­
na do całych społeczeństw.

Następnie przemawiał red. 
Jean Schwoebel, reprezentant 
dziennika „Le Monde” (Fran­
cja). Podkreślając znaczenie 
spotkań w Jabłonnie, które słu­
żą zbliżeniu dziennikarzy ze 
Wschodu i Zachodu, owocują 
artykułami i materiałami pod­
noszącymi konieczność umac­
niania pokoju.

Redaktor naczelny węgier­
skiego pisma „Magyarorszag”, 
przewodniczący Związku Dzien­
nikarzy Węgierskich Jozsef 
Palfy zwrócił uwagę na potrze­
bę dalszego wszechstronnego u- 
działu prasy, radia i telewizji 
w mobilizowaniu opinii społecz­
nej do walki z wyścigiem zbro­
jeń.

Rozpoczęła się dyskusja, w 
toku której uczestnicy spotka­
nia mówili o roli i zadaniach 
środków masowego przekazu w 
służbie idei pokoju, 
wymieniając 
wersyjne, ale zawsze nacecho­
wane głęboką troską o tę naj­
ważniejszą sprawę naszych cza­
sów. ,

Przemawiało 16 mówców. 
Dyskusja kontynuowana będzie 
w środę. (PAP)

(P) 17 bm. marszałek Sejmu
Stanisław Gucwa przyjął amba­
sadora 
dowej

Algierskiej Republiki Lu- 
i Demokratycznej Ali

PAP DONOSI

Abdalloui, który złożył mu w 
Sejmie wizytę w związku z za­
kończeniem misji dyplomatycznej 
w Polsce. (PAP)
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Informacjo własna
(P) Niewiele województw może się poszczycić tak dobrze zor- 

ganiz.iV'anym pionem rehabilitacyjnym, jakim dysponuje dzi­
siaj służba zdrowia województwa siedleckiego. Pracę tego pio 
nu nadzoruje Wojewódzka Poradnia Rehabilitacyjno-Rcuma- 
tologiczna w Siedlcach, 
w Mińsku Mazowieckim, 
i Garwolinie.

Podlega jej wiele placówek m. in. 
w’ Sokołowie Podlaskim, Węgrowie

wObok dużych poradni 
pełni wyposażonych w urzą­
dzenia do rehabilitacji; w apa­
raty do naświetlań, w natry­
ski i bicze wodne, we wszyst­
kich ośrodkach zdrowia wo­
jewództwa siedleckiego dzia­
łają mini-punkty rehabilita­
cyjne, gdzie zajęcia z pacjen­
tami prowadzą. pod nadzo­
rem lekarzy, przeszkolone pie­
lęgniarki.

Siedlecka Przychodnia Reha- 
bilitacyjnc-Peumatologiczna ma 
dobre rozeznanie potrzeb. Dys­
ponuje kartoteką dyspanseryj­
ną schorzeń narządu ruchu, 
neurologicznych, 
narządu słuchu i wzroku osób 
dorosłych oraz 
mieszkańców województwa. Le-

pourazowych.
młodocianych

karze z Poradni działają we­
spół z Radą Zdrowia ZSMP.

Dla młodzieży wymagającej 
szczególnej opieki medycznej 
robi się w S edleckiem wiele. 
Powiązanie działań służby zdro­
wia i organizacji młodzieżowej 
pozwoliło m. In. na zorganizo­
wanie w miesiącach wakacyj­
nych, w lipcu i sieroniu, turnu­
sów rehabilitacyjnych dla 
chłopców i dziewcząt niespraw­
nych fizycznie. Obozy te, po­
dobnie jak w roku ubiegłym, 
zorganizowano w Mrozach k. 
Siedlec, korzystając z gościny 
tamtejszej gminnej szkoły zbior­
czej.

Młodzież z dysfunkcją narzą­
du ruchu leczona jest ponadto 
w ośrodkach rehabilitacyjnych 
Konstancina, Otwocka, Ciecho­
cinka, Ustronia, Niechorza i 
Świnoujścia. Wojewódzka Przy­
chodnia deleguje do tych o- 
środków swoich .pracowników 
fachowych na staże, na kursy 
podnoszące kwalifikacje.

Dwa lata temu Wojewódzka 
Poradnia Rehabilitacyjno-Reu- 
matologiczna w Siedlcach powo­
łała do życia Poradnię Zaopa­
trzenia Ortopedycznego. Poradnia 
ta dostarczająca sprzęt rehabilir 
tacyinv leczniczy chorym.

niekiedy
poglądy kontro-

w 1
polsko-libijskie.

MSZ odbyły się konsulta- 
zakończone

ludzkości przez 
krzewić wzajem- 
uczucia. Zadanie 
wychowawcami i

■

kim
współpracuje z poradniami or­
topedyczną i neurologiczną.

Ostatnio w Siedlcach otwo­
rzono nową, kolejną przychod­
nię rehabilitacyjną. Ośrodek ten 
wybudował Wojewódzki Ośro­
dek Sportu i Turystyki, z myś­
lą nie tylko o sportowcach. Słu­
żyć on będzie wszystkim pac­
jentom. Nowa przychodnia wy­
posażona została w czeską, nie­
miecką i szwedzką aparaturę. 
Gabinety fizykoterapii i kinezy­
terapii dj-sponują diatermiami, 
aparaturą do masażu wibracyj­
nego, Unikalnym jeszcze w kra­
ju Ultratonem D-200, ergome- 
trem do ćwiczeń siłowych, i 
prawdziwą wyłożoną lipowym 
drewnem, sauną.

Siedleckie może się także po­
chwalić wodolecznictwem. W 
Wojewódzkiej Przychodni stosu­
je się kąpiele borowinowe, płu- 
kanki w soli ciechocińskiej. i 
okłady z pasty borowinowej. 
Pastę robi się na miejscu. Młyn 
borowinowy stanowi betoniar­
ka, z której wymontowano ła­
py a do wnętrza wrzucono ku­
le, takie, jakimi ćwiczą spor­
towcy i po prostu przykryto 
szczelnie pokrywą. Betoniarka 
ściera torf na pył a po doda­
niu do pyłu torfu, ługów i soli, 
otrzymuje się pastę borowino­
wą, niczym nie ustępującą, tej 
rodem, z Ciechocinka. Nic za­
tem dziwnego, że z usług sied­
leckich przychodni rehabilita­
cyjnych korzystają chętnie mie­
szkańcy innych województw, 
że przyjeżdżają tu po zdrowie, 
także i warszawiacy.

3 tysiące młodych małżeństw 
wprowadzi się w br. do mieszkań rotacyjnych

(P) Łódzka spółdzielczość mie­
szkaniowa przekazała do użytku 
lokatorów pierwszy z przewi­
dzianych w tym mieście do wy- 
budowania budynek rotacyjny 
dla młodych małżeństw. Tym 
samym kilkadziesiąt młodych 
rodzin uzyskało o kilka lat 
wcześniej niż wynikało to ze 
spółdzielczej „kolejki” własne 
mieszkanie na osiedlu Widzew 
Wschód.

Także w innych miastach mło­
de małżeństwa wprowadzają się 
już do mieszkań rotacyjnych. 
Akcja ich budowy stanowi - 
jak wiadomo — swoista inter­
wencję, polegającą na przydzie­
laniu przejściowych mieszkań 
tym mlodvm rodzinom, które są 
w szczególnie trudnej sytuacji, 
a musiałyby czekać na własne 
locum jeszcze kilka lat.

Jak przewiduje spółdzielczość 
mieszkaniowa, w tym roku od- 
oanveh zostanie w całym kraju 
ogółem ok. 3 tvs. takich lokali. 
Tak wiec szybko wprowadzane 
są w życie postanowienia u- 
chwały rządu z kwietnia br. 
zgodnie z którą — dla szybszego 
zaspokojenia potrzeb młodych 
małżeństw — zobligowano spół­
dzielczość mieszkaniową do wy­
budowania w latach 1978—81 
ok. 100 tvs. takich mieszkań.

Poczynając od przys?.łego ro­
ku (w ulanie — 12 tvs. miesz­
kań rotacyjnych! budynki tego 
typu beda specjalnie nrojekto- 
wane. W myśl przygotowanych 
już założeń, cechować je bedzie 
snecvfi’zna struktura ograniczo­
na wyłącznie do kategorii M-2 i 
M-S. a także bogate zanlecze so­
cjalne: pomieszczenia na nunk- 
tv oniek’ nad d’iecviem. świet­
lice, stołówki, kioski „Ruchu” 
ito.

Ustalono również zasśdy lo­
kalizacji tych budynków Po­
winny one znaidować sie w po­
bliżu większych skupisk ziele­
ni, blisko przystanków miejskiej 
komunikacji i zespołów handlo­
wo-usługowych. Postanowienia 
te maja na względzie nie tvlko 
obeenveh użytkowników rota­
cyjnych budynków. lecz także 
ich przyszłych lokatorów. Prze­
widuje się bowiem, iż w ner- 
snektvwie domy te adaptować 
sie będzie do potrzeb ludzi 
starszych i niepełnosprawnych.

Trzeba tu nrzvnomnieć. że ob­
jecie mieszkania rotacyjnego 
nie przekreśla w żadnym przy­
padku szans młodych rodzin na 
otrzymanie normalnego czvli 
tzw. rozwojowego mieszkania. 
Lokatorzy domów rotacyjnych 
beda otrzvmvwali należne im 
większe lokale zgodnie z ogólnie 
obowiązującymi zasadami — a

zatem w terminie, jaki wynika 
z ich miejsca w spółdzielczej 
„kolejce” w danym mieście.

(PAP)

cje
podpisaniem programu wykonaw­
czego umowy o współpracy kul­
turalnej i naukowej między PRL 
i Libijską Arabską Dżamahiriją 
Ludowo-Socjalistyczną na lata 
1979—1580.

Program, obejmujący współpra­
cę w dziedzinach: kultury i sztu­
ki, nauki i szkolnictwa, środków 
masowego przekazu, ochrony 
zdrowia, sportu i kontaktów 
młodzieżowych, stanowi odzwier­
ciedlenie pozytywnie rozwijającej 
się współpracy między obu kraja­
mi, dla której zasadnicze znacze­
nie miały wizyty przewodniczące­
go Rady Państwa PRL H. Jabłoń­
skiego W’ Libii w’ 1976 r. oraz 
przywódcy państwa libijskiego, 
płk. M. Kadafiego w Polsce w br.

Wytyczając kierunki rozszerza­
nia kontaktów i współpracy pro­
gram będzie służył wspólnym 
wysiłkom na drodze do jeszcze 
większego zbliżenia i lepszego 
poznania się naszych zaprzyjaź­
nionych państw i narodów. Wzbo­
gaca on płaszczyznę wzajemnych 
kontaktów i współpracy o nowe, 
wartościowe formy.

Ze strony polskiej dokument 
podpisał wicemin. spraw zagra­
nicznych Eugeniusz Kułaga. ze 
strony libijskiej — amb. Hassuna 
Ashour.

© 17 bm. rozpoczęły się w 
Mirkach, woj. olsztyńskie obrady 
międzynarodowej konferencji nau­
kowej zorganizowanej przez In­
stytut Ruchu Robotniczego WSNS 
przy KC PZPR i polską część ko­
misji wielostronnej współpracy 
Akademii Nauk krajów socjali­
stycznych, poświęconej proble­
mom jedności ruchu robotnicze­
go. Przedmiot obrad stanowią do­
świadczenia walki o jedność ru­
chu w europejskich krajach so­
cjalistycznych oraz współczesne 
problemy jedności ruchu robot­
niczego ze szczególnym uwzględ­
nieniem stosunków między par­
tiami komunistycznymi i socjal­
demokratycznymi.

• Zadania organizacji związko­
wych xv realizacji programu po­
prawy warunków socjalno-byto­
wych załóg przedsiębiorstw re­
sortu rolnictwa w latach 1978— 
1980 były 17 bm. tematem plenar­
nych obrad Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Pracowni­
ków Rolnych w Warszawie.
• Problemy roz'woju techniki w 

kolejnictwie oraz kierunki wpro­
wadzania i funkcjonowania coraz 
nowocześniejszych urządzeń na 
węzłach, stacjach i szlakach ko­
lejowych były 17 bm. głównym 
tematem polsko-radzieękiej kon­
ferencji xv Poznaniu.
• W kolejnych województwach 

zainaugurowano w ostatnich 
dniach nowy rok działalności kul­
turalnej i sezon artystyczny. Z 
tej okazji odbyły się spotkania 
twórców i działaczy kultury z 
przedstawicielami władz i społe­
czeństwa; ludzie zasłużeni dla roz­
woju i upowszechniania kultury 
otrzymali wyróżnienia, oddano do 
użytku obiekty mieszczące pla­
cówki kulturalne. Nakreślone też 
zostały główne kierunki pracy 
instytucji i placówek kultural­
nych w nowym roku działalności.
• W Rudawskiej Fabryce Pa­

pieru (woj. opolskie) uruchomio­
no po raz pierwszy w kraju pro­
dukcję papieru ogniotrwałego do­
tychczas sprowadzanego z zagra­
nicy.

f) W Pile trwa budowa nowych 
obiektów dla Wojewódzkiego 
Szpitala Zespolonego. Stoi już w 
stanie surowym budynek hotelu 
dla pielęgniarek. Trwają nrace 
ziemne nrzy głównym budynku 
szpitala. W tym roku rozpoczęta 
zostanie także budowa pawilonu 
pediatrycznego.
• Na przełęczy Beskidek w po­

bliżu szlaku czerwonego z Czan­
torii na Stożek uruchomiono 
schronisko — stację turystyczną 
„Światowid”.
0 W Szczecinie utworzony zo­

stał oddział Morskiego Instytutu 
Rybackiego w Gdyni.

Notatki z Wiejskiej

Pierwsze czytanie projektu
ustawy o gospodarce energetycznej 

(P) Do laski marszałkowskiej wpłynął rządowy projekt no­
weli ustawy o gospodarce paliwowo-energetycznej z 1962 roku.

W uzasadnieniu rządowego 
dokumentu czytamy: „W celu 
umocnienia państwowej in­
spekcji i kontroli w gospodar­
ce energetycznej, w celu 
zwiększenia skuteczności od­
działywania na kompleksowy 
rozwój tej gospodarki propo­
nuje się utworzenie Główne­
go Inspektoratu Gospodarki 
Energetycznej. Jego pracę bę­
dzie nadzorował bezpośrednio 
prezes Rady Ministrów”...

A więc w miejsce dotychcza­
sowego Państwowego Inspekto­
ratu Gospodarki Paliwowo- 
-Energetycznej, podległego Min. 
Gospodarki Materiałowej, ma 
być — w myśl projektu ustawy

— GIGĘ, który: 1) będzie się 
zajmował kontrolą przestrzega­
nia przepisów i zasad obowią­
zujących w gospodarce paliwo­
wo-energetycznej, 2) będzie opi­
niował programy rozwoju po­
szczególnych branż gospodarki 
narodowej i zamierzenia inwe­
stycyjne — pod kątem zgodno­
ści z zasadami racjonalnej go­
spodarki paliwowo-energetycz­
nej, 3) będzie sprawdzał kwali­
fikacje osób zatrudnionych przy 
projektowaniu, budowie i eks­
ploatacji urządzeń energetycz­
nych.

Uzasadniając projekt ustawy 
na wspólnym posiedzeniu 2 ko­
misji sejmowych: Górnictwa, 
Energetyki i Chemii oraz Prac 
Ustawodawczych przedstawiciele

Rok pełen pogodowych anomalii

Trudne prace na polach
Informacjo własna

Operacja nasuwania 
wieży w kopalni 
„Świerklany*

(P) 15 bm. w nowo budowa­
nej kopalni węgla „Świerkla­
ny” w Rybnickim Okręgu Wę­
glowym przystąpiono 
nego przedsięwzięcia 
nego. Specjaliści z 
biorstwa ' Montażu
Górniczych w Katowicach 
poczęli nasuwanie nad otwór 
szybu I (materialowo-zjazdo- 
wego) potężnej wieży wyciągo­
wej. która wraz z urządzenia­
mi waży 2.490 ton. Została ona 
zmontowana w odległości ok. 
50 m od właściwego otworu 
szybowego, dzięki czemu moż­
na było w nim prowadzić nor­
malne prace związane z jego 
uzbrojeniem i przygotowywa­
niem do normalnej eksploata­
cji.

„Świerklany” rozpoczną 
ploatację bogatych pokładów 
najbardziej wartościowego wę­
gla koksującego już pod ko­
niec przyszłego roku. (PAP)

do waż- 
technicz- 
Przedsię- 
Urzgdzeń 

roz-

EWA DUX

(P) Pierwsi pacjenci w nowo otwartym ośrodku rehabilitacji 
w Siedlcach. Na zdjęciu: ćwiczenia na ergometrze w gabinecie 
kinezyterapii. Fot, »5«»rd Przedwonki

200-milionow| tonę 
radzieckiej rudy 
przeładowano w Medyce

(P) 17 bm. z zespołu stacji
granicznych Żurawica — Medy­
ka — Boguszów — wyekspedio­
wano 200-milionową tonę rudy 
żelaza, dostarczanej ze Związku 
Radzieckiego dla polskiego hut­
nictwa od roku 1947. Pociąg, 
składający się z 30 wagonów 
towarowych, na którym znajdo­
wała się jubileuszowa tona wy­
sokiej jakości rudy, skierowano 
do największego kombinatu 
polskiej metalurgii — Huty Ka­
towice. (PAP)

W Tatrach znaleziono 
zwłoki turysty

(P) 18 listopada ub. roku za­
ginął 37-letai Jan Baczyński z 
Warszawy. Wiedziano, że wyje­
chał do Zakopanego. Był do­
świadczonym turystą, często 
przyjeżdżał w Tatry. Prowadzo­
ne przez ratowników GOPR po­
szukiwania nie dały rezultatu. 
Nie wiedziano jaką trasę wy­
brał ów samotny turysta udając 
się w Tatry.

16 bm. taternicy natrafili 
przypadkowo na zwłoki męż­
czyzny leżące pod szczytem gra­
naty w rejonie Hali Gąsienico­
wej. Ratownicy z grupy tatrzań­
skiej GOPR ustalili, że są to 
zwłoki Jana Baczyńskiego.

Wyjaśniła się jeszcze jedna 
zagadkowa tragedia tatrzańska.

(P) Ten rok obfitował w po­
godowe anomalie, których nie 
przewidzieli synoptycy..

Nietypowy był już marzec, 
w którym wystąpiły znaczne 
wahania temperatury: były 
dni z.decydowanie chłodne, 
ale były też dni updlne, kie 
dy temperatura sięgała po­
nad 20 st. Marzec był jedy­
nym do października miesią­
cem, w którym średnia tem­
peratura była -wyższa od 
wieloletniej normy. Następne 
miesiące były znacznie chłod­
niejsze.

Anomalie pogody występują 
u nas dość często. Pamiętamy, 
że było już wyjątkowo chłodno 
w lipcu, że właśnie w tym 
miesiącu notowano największe 
opady. Ale rekompensatą — 
były upalne pozostałe miesiące. 
Natomiast w tym roku — 
chłodno i pochmurno było za­
równo w czerwcu, jak i w lip­
cu, sierpniu i we wrześniu.

Kolejną tegoroczną anomalią 
był tydzień pięknej i słonecznej 
pogody w październiku. Ustą­
pił rozległy układ niskiego ciś­
nienia. który przez zdecydowa­
ną większość sierpnia i wrześ­
nia dyktował pogodę w Polsce. 
Na jego miejsce nasunął się 
rozległy układ wyżowy, który 
przyniósł ze sobą piękną i sło­
neczną pogodę. Przez niemal 
tydzień, zwłaszcza w południo­
wej części kraju, termometry 
wskazywały ponad 20 st. W 
wielu rejonach południowej 
Polski — właśnie w październi­
ku znatowano najwyższą tem­
peraturę roku. Nawet w wy­
sokich partiach Tatr i Sudetów 
termometry wskazywały przez 
wiele dni 8—9 st. C. •

Minione lato było bardzo tru­
dne dla rolników, którzy mu- 
sieli wykradać każdą chwalę 
słońca, by móc kontynuować 
prace połowę. Niemal w całej 
Polsce przesunęły się terminy 
prac żniwnych, które w wielu 
rejonach kraju trwały nawet w 
drugiej dekadzie września.

Słońce i cieple dni paździer­
nika przypadły na bardzo trud­
ny okres prac przy zbiorze bu­
raków cukrowych, a także zie­
mniaków. Wykopki ziemniaków 
— właśnie dzięki kilku słone­
cznym dniom — zostały bardzo 
zaawansowane. Z wielu rejo-

vnów kraju napływają meldunki 
o pomocy, jaką świadczą rol­
nikom studenci, a także mło­
dzież z wielu zakładów pracy.

Złota jesień niestety skoń­
czyła się. W całym kraju no­
tuje się znaczne spadki tem­
peratury. Na północy kraju, a 
także lokalnie w dzielnicach 
centralnych wystąpiły opady 
deszczu i mżawki. Prognozy 
meteorologiczne nie są optymi­
styczne. Synoptycy zapowiadają 
stopniowe ochłodzenie. W nocy 
i nad ranem mogą wystąpić 
przymrozki. Dlatego też przed 
rolnictwem stoi kolejne ważne 
zadanie: jak najszybciej zakoń­
czyć wykopki ziemniaków. Tyl­
ko szybkie zebranie ziemnia­
ków z pól może przyczynić się 
do uniknięcia strat.

Dotychczas zebrano ziemnia­
ki z blisko 25 tysięcy hekta­
rów, do zebrania pozostało je­
szcze ok. 10 tysięcy hektarów. 
Każdego dnia zbiera się zie­
mniaki z ok. tysiąca hektarów. 
Przy utrzymaniu takiego tem­
pa — wykopki ziemniaków bę­
dzie można zakończyć w’ naj­
bliższych dniach.

Rówmolegle z wykopkami zie­
mniaków — na polach prowa­
dzi się siewy zbóż ozimych, 
które ze względu na pogodę są 
również opóźnione. W latach 
ubiegłych — właśnie w poło­
wie października siewy zbóż o- 
zimych były w Polsce już za­
kończone. A tymczasem obec­
nie — do obsiania pozostała 
jeszcze ok. jedna trzecia ob­
szaru przewidzianego pod zbo­
ża.

A co o pogodzie mówią sy­
noptycy z Biura Prognoz Dłu­
goterminowych Instytutu Mete­
orologii i Gospodarki Wodnej? 
Z uzyskanych informacji wy­
nika, że do końca drugiej de­
kady października będzie nadal 
chłodno i pochmurnie. Tempe­
ratura maksymalna w dzień od 
5 do 10 st. Podobna pogoda ma 
się utrzymać również w trze­
ciej dekadzie miesiąca. Może 
być jeszcze chłodniej; tempera­
tura minimalna w nocy od mi­
nus 1 st. do plus 4 st. Możliwe 
lokalne przymrozki, a także o- 
pady deszczu ze śniegiem.

W pierwszej dekadzie listopa­
da synoptycy zapowiadają na­
dejście niewielkiego ocieplenia. 
Temperatura maksymalna w 
dzień od 8 do 13 st. (lat.)

resortów Górnictwa i Energety­
ki stwierdzili, że projekt ów 
jest jednym z elementów prac 
podjętych zgodnie z postanowie­
niami II Krajowej Konferencji 
Partyjnej w sprawie przygoto­
wania wieloletniego, komplekso­
wego programu rozwoju gospo­
darki energetycznej. Wskazywa­
li również na fakt, że wzmoc­
nienie kontroli nad gospodarką 
paliwami i energią tarktowane 
jest jako szczególnie pilne za­
danie rządu, ponieważ trudniej­
sze niż przewidywano warunki 
zaspokojenia potrzeb gospodarki 
narodowej na energię i paliwa 
powodują konieczność nałożenia 
na jej użytkowników zaostrzo­
nych wymagań.

Węgiel, energię elektryczną 
paliwa trzeba oszczędzać. Trze­
ba nimi racjonalnie gospodaro­
wać. Takie są wymogi dnia dzi­
siejszego — u nas i w wielu in­
nych krajach.

Wychodząc z założenia, że po­
wołanie Głównego Inspektoratu 
GosDodarki Energetycznej, u- 
możliwiające bardziej operatyw­
ną kontrolę nad gospodarką pa- 
liw’ami i energią, jest nakazem 
chwili, posłowie z obu komisji 
— przy dwóch głosach sprzeci­
wu, głosowali za przyjęciem 
projektu ustawy. Wraz z posel­
skimi poprawkami będzie on 
przedmiotem obrad na najbliż­
szym plenarnym posiedzeniu 
Wysokiej Izby. A w 1979 roku, 
kiedy rząd, zgodnie z zapowie­
dzią, przedstawi Sejmowi wie­
loletni kompleksowy program 
rozwoju gospodarki energetycz­
nej, powróci się do sprawy.

(rys.)

Przyjacielska wizyta 
radzieckiego okrętu 
szkolnego w Świnoujściu

(P) 17 bm. do Świnoujścia za­
winął z przyjacielską wizytą 
okręt szkolny Marynarki Wo­
jennej ZSRR „Smolny”. W po­
witaniu radzieckich marynarzy, 
które odbyło się na Nabrzeżu 
Władysława IV, uczestniczyli 
przedstawiciele władz politycz­
nych i administracyjnych Świ­
noujścia oraz liczne delegacje 
zakładów pracy i młodzieży 
oraz turyści.

W programie trzydniowej wi­
zyty, która wiąże się z 35-le- 
ciem Ludowego Wojska Pol­
skiego znajdują się m.in. spot­
kania dowództwa jednostki z 
władzami Świnoujścia oraz wi­
zyty marynarzy w kombinacie 
rybołówstwa „Odra”, morskiej 
stoczni remontowej w Świnouj­
ściu i w muzeum rybołówstwa 
dalekomorskiego.

Przewidziana jest także wy­
cieczka wodolotowa do Szcze­
cina oraz zwiedzanie miejsc 
pamięci narodowej i zabytków 
ziemi szczecińskiej. (PAP)

Pożar w Jedlicach 
Zginęło dwoje dzieci

Informacja własna
(A) Brak opieki nad dziećmi 

był przyczyną tragedii w Jedli­
cach w woj. krośnieńskim. Pod­
czas pożaru budynku gospodar­
czego śmiertelnemu zaczadzeniu 
ulegli 5-letni Robert i 3-letni 
Tomasz R., którzy prawdopo­
dobnie zaprószyli ogień pod 
nieobecność rodziców.



NR 247, 18 PAŹDZIERNIKA 1978 R. ZYCIE

Węgiel stanowi w przewozach PKP jedną trzecią, jego sprawne przemieszczenie decyduje o pracy wielu dziedzin gospodarki. 
Fot. CAF — Seko

Śląska kolej (1) HENRYK CHĄDZYŃSKI

W CIENIU WĘGLA

Każdy hektar.

|Z IEDY czyta się raporty o 
stanie naszego transpor­

tu i bardziej wnikliwie ana­
lizuje komunikaty o wyko­
naniu zadań przewozowych, 
wówczas widać, że obecnie 
najwięcej kłopotów przyspa­
rza przemieszczenie najpo­
ważniejszego a zarazem obję­
tego priorytetem ładunku, ja­
kim jest węgiel. Ładunek ten 
stanowi w globalnych prze­
wozach PKP. jedną trzecią, 
jego sprawne przemieszcze­
nie decyduje o pracy wielu 
dziedzin gospodarki, o dosta­
wach dla ludności, dla ener­
getyki i gospodarki komu­
nalnej, o wykonaniu zawar- 
tych umów eksportowych. 
Bilans paliwowo-energetycz­
ny kraju, charakteryzujący 
się ostatnio ''napięciami' a' 
także sytuacja w handlu za­
granicznym, każą więc śle­
dzić przewozy wyjątkowo u- 
ważnie. Jeśli więc czytam w 
komunikacie, że zaległości w 
wywozie węgla ze Śląska się­
gają 3 min ton, jeśli wskutek 
tych zaległości w najtrud­
niejszym okresie, jakim jest 
IV kwartał trzeba będzie wy­
wieźć ze ŚląsKa o ponad 2,2 
min ton węgla więcej, ani­
żeli w tym samym czasie u- 
biegłego roku, to oznacza to, 
że średni załadunek w dzień 
roboczy musi być aż o 40 
tys. ton większy.

Łatwo napisać taką liczbę, 
ale znacznie trudniej uzmysło­
wić sobie konsekwencje. Prze­
cież oznacza to konieczność in­
tensywnego i wzajemnie powią­
zanego działania różnych dzie­
dzin gospodarki. Jeśli bowiem 
w ciągu października trzeba 
było zagwarantować śląskiemu 
okręgowi dopływ z sieci całe­
go kraju przeszło 10 tys. pus­
tych węglarek. a jednocześnie 
umożliwić dostawę do kopalń 
2 650 wagonów spod wyładunku 
towarów na Śląsku — to wi­
dać skalę niezbędnego wysiłku, 
nie tylko kolejarzy i górników, 
ale tych wszystkich, którzy 
muszą wykazać się należytą 
dyscypliną transportową, aby 
codzienny transport próżnego 
taboru na Śląsk był o ponad 
półtora tysiąca wagonów więk­
szy, aniżeli w IV kw, ub. ro­
ku.

Na tym przykładzie widać 
zresztą bardzo wyraźnie różno­
rodne nici wzajemnych zależ­
ności między pracą transportu 
w całym kraju, a regionem śląs­
kim. W publicystyce często się 
powtarza stwierdzenie, że o 
pracy naszego kolejnictwa de­
cyduje rytm działania i spraw7- 
ne wykonanie zadań przez ko­
lejarzy na Śląsku. Zbyt mało 
zwraca się uwagi na to, że o 
tym rytmie w znacznym stop­
niu decyduje także praca pozo­
stałej sieci, która musi odebrać 
to, co ładuje się na Śląsku i 
dostarczyć pusty tabor pod no­
wy naładunek.

Precedens światowy
śląska DOKP — jeśli po­

równywać z innvmi tego typu 
układami komun.kacyjnymi —- 
jest mocarstwem na skalę świa­
tową. Jest przy tym ze wzglę­
du na istniejące warunki e- 
wenementem w kolejnictwie 
światowym. Zestawmy zresztą 
podstawowe wielkości. Na oko­
ło 5 proc, terytorium kraju o- 
bejmującego tereny woje­
wództw: katowickiego, często­
chowskiego oraz częściowo opol­
skiego. o łącznej powierzchni ok. 
5 proc, obszaru Polski, koncen­
truje się 10 proc, linii kolejo­
wych PKP. Na 10 proc, sieci 
przypada jednak 46 proc, ca­
łego załadunku PKP oraz 28 
proc. towarów wyładowywa­
nych na całej sieci kolejowej 
w Polsce. -Dochodzi do tego 
blisko jedna piąta krajowych 
przewozów pasażerskich. Fakt, 
że ruch pasażerski podmiejski 
i dalekobieżny prowadzić trze­
ba po tych samych układach 

torowych, co wyjątkowo inten­
sywny ruch towarowy jest 
czynnikiem. niezwykle utrudnia­
jącym właściwą eksploatację. 
Zjawiska tego na taką skalę 
nie spotka się w żadnej innej 
aglomeracji miejskiej, zarówno 
w Polsce, jak i za granicą. W 
dodatku, żeby obraz był bar­
dziej pełny dodajmy, że jedno­
cześnie stosuje się różne trak­
cje, a więc elektryczną, spali­
nową, parową na tych samych 
liniach i stacjach. Musi to u- 
trudniać elastyczność działania, 
zwłaszcza jeśli występują stałe 
braki ilościowe — co zresztą 
jest zjawiskiem ogólnokrajo­
wym — i jakościowe taboru 
przy wątłym zapleczu wagono­
wym i trakcyjnym.

Dla charakterystyki pracy 
transportu, zresztą nie tylko 
kolejowego na terenie Śląska, 
zwłaszcza zaś Górnośląskiego 
Okręgu Przemysłowego trzeba 
uwzględnić koniecznie zjawisko 
szkód górniczych. Ogranicza 
ono przelotność linii, powodu­
je szybką dekapitalizację na­
wierzchni torowych i urządzeń 
kolejowych oraz konieczność o- 
graniczeń szybkości jazdy po­
ciągów7. Znowu dla przedsta­
wienia rozmiarów zjawiska do­
dajmy, że wartość robót wyko­
nywanych co roku przez kole­
jarzy Śląska dla przeciwdzia­
łania szkodom górniczym, osią­
gnęła 300 min zł licząc w ce­
nach stałych sprzed 3 lat. Zre­
sztą każdy uważny pasażer ja- 
dąc pociągiem po terenach 
GOP może często dostrzec dość 
zaskakujące zjawisko, jak to 
budynki nastawni osiadają co­
raz głębiej i dochodzi czasem 
do tego, że umacniane i pod­
wyższane tory sięgają do 
wysokości dachów7. Zajrzyjmy 
chociażby na taką stację" jak 
Muchowiec, gdzie wskutek 
szkód górniczych powstała nie­
mal druga górka rozrządowa. 
Likwidując tam szkody, ogra­
niczono jedynie pracę eksploa­
tacyjną o 15 proc., podczas gdy 
gdzie indziej wstrzymano by w 
ogóle ruch.

Gdzie jest korek?
Jak więc pracuje kolej na 

Śląsku? Niełatwo o jednozna­

ze sioła mantaloweao
■KMIIIIIIIil | IIHim

Stanislaw I Grzeleclsi

Made in England
SZESC filmów to jest prawie 

nic, kiedy na ich podsta­
wie chce się mówić o kine­
matografii, która te filmy wy­
dała. Ale te sześć filmów, któ­
re obejrzeliśmy w Warszawie, 
wybrali Anglicy jako repre­
zentację kinematografii an­
gielskiej. Kinematografii chy­
ba, bo nie: angielskiej sztuki 
filmowej.

Cóż więc pokazali nam An­
glicy jako reprezentację kine­
matografii angielskiej? Myślę, 
że jeszcze jeden przykład te­
go, co obejmuje zespół cech 
zawartych w znaku „made in 
England”. Kiedyś był to sym­
bol dobrej roboty. Ale dobra 
robota to w filmie zaledwie 
połowa ogólnej wartości.

Wśród cech dobrej roboty 
ceni się szczególnie — obok 
jakości samego tworzywa i 
solidności wykonania — trwa­
łość i przydatność produktu. 
Od filmu nikt nie oczekuje 
trwałości, zaś jego przydat­
ność tkwi w walorach nie­
wymiernych: w łatwości po­
budzania wyobraźni, w sile 
wywoływania uczuć, w obfi­
tości narzucanych refleksji. A 
pod tym względem owe sześć 
dzieł pokazanych w Tygod­
niu Filmu Angielskiego zao-

czną odpowiedź. Jeśli brać pod 
uwagę podstawowe zadanie, 
jakim jest przewóz węgla, za­
ległości muszą niepokoić. Jeśli 
natomiast uwzględniać realia, 
zakres wykonanej pracy prze­
wozowej w niezwykle skompli­
kowanych warunkach i przy 
bardzo ograniczonych środkach 
w stosunku do zadań przewo­
zowych, to w7ówczas każda o- 
biektywna analiza wykazuje, że 
pod względem intensywności i 
organizacji pracy kolejarze 
śląscy pracują nieporównanie 
lepiej, aniżeli — można to bez 
przesady powiedzieć — w ja­
kimkolwiek tego typu okręgu 
komunikacyjnym na świecie.

Zresztą do maja węgiel szedł, 
jak mówią, dobrze. W stycz­
niu padl rekord 445 tys. ton do­
bowego naładunku. W lutym 
też było dobrze — 432 tys. ton, 
w marcu 424 tys. ton, a w 
kwietniu znowu lekki przyrost 
do 436 tys. ton. Potem mamy 
spadek w czerwcu do 404 tys. 
ton i tak już nie udało się 
dojść do poziomu kwietnia. Za­
częto, w związku z tym mówić 
o powstaniu trzeciego po woj­
nie korka transportowego na 
Śląsku. Nie zgadzają się z tym 
tamtejsi kolejarze. Janusz Gło­
wacki, który w randze wicemi­
nistra komunikacji pełni funk­
cję generalnego dyrektora śląs­
kiej DOKP, stwierdza wyraź­
nie: „Mamy ogromne trudnoś­
ci wewnątrz GOP. Jak do­
tąd nie można jednak stwier­
dzić, że to jest główna przy­
czyna zakłóceń w transpor­
cie, zwłaszcza węgla. Można 
zresztą posłużyć się najlepszym 
chyba barometrem sytuacji. 
Jeśli porównamy ilość zatrzy­
mań pociągów zmierzających 
na Śląsk oraz ilość pociągów 
ze Śląska zatrzymanych w dro­
dze do kraju, to okaże się że 
pozostała sieć stwarza 5-krot- 
nie więcej tego typu przeszkód 
niż my.”

Nie tylko więc na Śląsku u- 
patrywać trzeba kłopotów z 
wywozem węgla, ale również 
na pozostałej sieci. „To, co 
nam przeszkadza najbardziej i 
zadecydowało o porażce w prze­
wozach węgla można nazwać

wocowalo chyba bardzo 
skromnie.

Cóż bowiem pozostało w 
pamięci widzów po owym Ty­
godniu? Pozostało chyba parę 
pięknych obrazów z filmu 
„Barry Lyndon” Stanleya Ku- 
bricka, no i ivspomnienie te­
go krzyku, który zabija, z fil­
mu „Wrzask” Jerzego Skoli­
mowskiego. A więc pierwsza 
i ostatnia z pozycji przeglądu. 
Niby wspomnienie bardzo 
efektownej ramy, która obej­
mowała jakiś obraz o temacie 
i treści już zatartych w pa­
mięci.

Ale „Barry Lyndon” to jesz­
cze jedna z barwnych sag an­
gielskich o ludziach robiących 
karierę. Ze wszystkimi uwa­
runkowaniami tego .procesu w 
danym okresie rozwoju spo­
łecznego, wśród których głów­
ną rolę odgrywają nie tylko 
i nie tyle osobist- walory jed­
nostki, ile jej możliwości wej­
ścia w pewne układy, powią­
zania, systemy tradycyjnych 
uzależnień i wsparć i umie­
jętności skorzystania z tej 
szansy.

Postać Barry Lyndona nic 
nas w istocie nie obchodzi, 
zaś jego droga życiowa nicze­
go nas nie uczy. Są to bo­
wiem składniki świata, k. )ry 

krótko: brak dostatecznej licz­
by wagonów, zwłaszcza zaś wę­
glarek o odpowiedniej struk­
turze ładowności. Kiedy bo- 
w7iem dokonaliśmy szczegółowej 
inwentaryzacji okazało się, . że 
tych wagonów jest mniej, ani­
żeli być powinno. Trudno więc 
mówić o śląskim korku, raczej 
należałoby analizować przy­
czyny, które sprawiają, że 
spływ węglarek na Śląsk nie 
jest sprawny i rytmiczny.”

Można natomiast, uwzględ­
niając warunki pracy tego o- 
kręgu komunikacyjnego zwró­
cić uwagę na fakt, że Śląska 
Dyrekcja Okręgowa Kolei Pań­
stwowych może się w tym ro­
ku wylegitymować znowu o- 
siągnięciem bez precedensu. 
Obsłużenie . Huty Katowice" 
wymaga w tym roku wywozu 
i dowozu 17 min ton różnych 
ładunków. Przeciętnie w ciągu 
doby wyładowuje się tam 750 
wagonów, a załadowuje 340. 
Znaczna część tego wszystkiego 
przechodzi właśnie przez naj­
bardziej zagęszczony region ko­
munikacyjny niecki węglowej. 
Czy mogło to pozostać bez 
wpływu na pracę tego regionu . 
komunikacyjnego. Z pewnością 
nie. Trzeba jednak oceniać z 
punktu widzenia transportowe­
go, przewiezienie tych 17 min 
ton, jako osiągnięcie znowu bez 
precedensu, zwłaszcza że po­
prawił się w tym roku w Śląs­
kiej DOKP także obrót wago­
nów.

Powstaje jednak pytanie, 
co dalej? Co się robi aby, 
skoro tak szybko rosną za­
dania przewozowe, powstały 
warunki dla ich wykonania 
zarówno w tym roku, kiedy 
wynoszą one na Śląsku 221,5 
min ton, w tym 152 min ton 
węgla, jak i w roku 1985 
kiedy tych ładunków będzie 
270 min ton, w tym aż 180 
min ton węgla. Jest to jed­
nak temat tak obszerny, o- 
bejmujący różne sfery dzia­
łania od inwestycji po orga­
nizację, że chociażby pobież­
ne tylko jego omówienie wy­
maga odrębnej publikacji.

dla znacznej większości wi­
dzów polskich jest światem 
z literatury. Z literatury ob­
cej.

A „Wrzask”? Fakt, iż ten 
film zrobił nie Anglik, a Po­
lak, jest okolicznością przy­
padkową. We współczesnej 
kinematografii światowej u- 
rzeczywistnia się nie tylko 
prawda, iż sztuka nie zna 
granic, ale i to, że paszport 
twórcy niczego dziś nie ozna­
cza, nie określa. Wielu twór­
ców robi filmy tam, gdzie po- 
wstają konkretne możliwości 
robienia filmów. „Wrzask” 
mógłby powstać i w Polsce, 
gdybyśmy mieli odpowiednią 
aparaturę do... produkowania 
wrzasku. Na razie rozporzą­
dzamy aparaturą do jego od­
twarzania.

Analiza tego filmu, jego 
egzegeza jest oczywiście mo­
żliwa, ale nie wydaje się po­
trzebna. Bo i cóż by ona da­
ła? Ten film jest filmem dzi­
wów, które mają widzowi dać 
pewną porcję silnych wrażeń. 
I nic więcej. Jak wiadomo, 
film Skolimowskiego otrzymał 
na tegorocznym festiwalu w 
Cannes Nagrodę Specjalną 
Jury. Bo też jest to film spe­
cjalny. Można w tym' — w

WOJCIECH MARKIEWICZ

Ile?

JAKĄ wartość w woj. sto­
łecznym ma jeden hektar 

ziemi?
700 tys. zł zapłacono pod­

czas licytacji w Jankach za 
99 arów średniej kl. ziemi, 
pod Ożarowem pół miliona zł 
za hektar. Były to przypadki 
wyjątkowe, świadczące jed­
nak o tym, że ziemia w okoli­
cach Warszawy jest w cenie. 
Ale przecież nie chodzi tutaj 
tylko o pieniądze.

Pani Wiktoria P. ze wsi Skłu- 
bianka od dawna nie może się 
zdecydować komu przekazać 
ziemię. Synowi z pierwszego czy 

• z drugiego małżeństwa? Dzisiaj 
raz jeszcze przyjechała do urzę­
du gminy w Serocku i tym ra­
zem postanowiła przekazać 
ziemię młodszemu synowi, Ka­
zimierzowi. Dobry z niego rol­
nik, a i matce własny kąt, wikt 
i opierunek zapewni, bo ten 
starszy, to ziemię by wziął, ale 
bez matki.

W urzędzie jednak wiedzą, 
że za tydzień, dwa 87-letnia 
staruszka przyjedzie znowu do 
Serocka i po raz któryś z ko­
lei zmieni zdanie. Pani Wikto­
ria nie może się zdecydować, a 
ziemia jak leżała odłogiem, tak 
leży.

Z informacji Wydziału Rol­
nictwa, Leśnictwa i Skupu U- 
rzędu m. st. Warszawy: pod­
czas przeprowadzonej w kwiet­
niu br. kontroli rolniczego użyt­
kowania gruntów oraz wyko­
rzystania ich możliwości produk­
cyjnych na terenie wojewódz­
twa zarejestrowano 1630 hekta­
rów użytków rolnych niezago­
spodarowanych (odłogi, ugory), 
2095 ha gruntów żle zagospo­
darowanych lub zagrożonych 
nieodpowiednim użytkowaniem, 
8198 ha gruntów wymagających 
ulepszenia lub przystosowania 
do produkcji rolnej oraz 283 ha 
nieużytków naturalnych i grun­
tów zdewastowanych, wymaga­
jących rekultywacji i zagospo­
darowania.

Szczególne nasilenie gruntów 
odłogujących i ugorujących wy­
stąpiło 1) na glebach słabych 
V i VI kl., 2) w gminach Ło­
mianki, Czosnów, Kampinos i 
Leoncin na obszarze wokół 
Kampinoskiego Parku Naro­
dowego u rolników oczekują­
cych na planowe wywłaszczenie 
pod KPN, 3) w gminach Praż- 
mów, Nadarzyn, Skrzeszew i 
Wiązowna na glebach wymaga­
jących natychmiastowych me­
lioracji, zwłaszcza odwodnień w 
celu podniesienia ich zdolności 
produkcyjnej, 4) ponad 38 proc, 
wszystkich odłogów i ugorów 
ujawniono na terenie sześciu 
dzielnic m.st. Warszawy i w 14 
miastach województwa.

Z analizy materiałów wynika, 
że kontrolerzy zarejestrowali i 
zaliczyli do odłogów i ugorów 
także tereny wywłaszczone na 
cele nierolnicze, jak trasa Mo­
dlińska, rurociąg północny oraz 
częściowo tereny pod osiedle Ur- 
synów-Natolin i inne inwestycje 
gdzie, po korekcie planów, oka­
zało się, że grunty przejęto zbyt 
wcześnie, z niepotrzebnym wy­
przedzeniem.

12,2 tys. ha ziemi wymagają­
cej ulepszeń, źle bądź wcale 
niezagospodarowanej, to nie­
spełna 6 proc, powierzchni u- 
żytków rolnych w wojewódz­
twie. Ale 6 proc., to jednocześ­
nie coroczne straty milionów 
litrów mleka, tysięcy ton mię­
sa, ziarna, warzyw i owoców.

Dlaczego?
Z rocznika statystycznego: 

czynna zawodowo ludność rolni­
cza stanowi 5,8 proc, mieszkań­
ców woj. stołecznego, w tym po­
nad 60 proc, właścicieli gospo­
darstw rolnych pracuje poza 
rolnictwem. Gospodarstwa o 
powierzchni ogólnej od 0,5 do 
2 ha stanowią 40,8 proc., od 2 
do 5 ha — 30,8 proc. Jednocze­
śnie wartość produkcji z jed­
nego hektara jest o 60 proc, 
wyższa od średniej krajowej.

tym filmie i w tej nagrodzie
— doszukiwać się przejawów 
nawet i stanu świadomości 
dzisiejszej widowni, która 
szuka mocnych wrażeń pły­
nących ze źródeł jeszcze nie 
znanych, bowiem jest przesy­
cona mocnymi wrażeniami 
płynącymi ze źródeł znanych 
już bardzo dobrze. Oczywiś­
cie, można. Ale to byłyby spe­
kulacje dowolne i niewiele 
dające poza efektownymi uo­
gólnieniami.

Myślę, że bardziej charak­
terystycznym zjawiskiem był 
w programie Tygodnia film 
Ivana Passera „Srebrne gno­
my”. Idzie tu bowiem o bo­
hatera filmowego, który jest 
nie znany na naszym obszarze 
kulturowym. Tym bohaterem 
jest pieniądz. A ściślej — po­
jęcie pieniądza, który wcale 
nie musi istnieć w postaci 
materialnej, ale musi istnieć 
jako siła.

A może — jeszcze inaczej
— owym bohaterem filmo­
wym jest w ogóle stan posia­
dania. Jako cel, jako ideał, 
jako siła napędowa ludzkich 
działań i zabiegów. Już nie 
idzie tylko o kult pieniądza, 
o kult posiadania. Idzie o ca­
łą kategorię dramatyczną. O 
dramaturgię zdobywania pie­
niądza. Dramaturgię pasjonu­
jącą, bogatą w perypetie, u- 
jawniającą bogactwo psycho­
logiczne (bo nie moralne) mo­
tywacji działań, wyłaniające 
zastęp typów ludzkich.

Ta dramaturgia fascynuje 
widzów nie tylko w świecie, 
który jest ich światem, ale

Podczas kontroli ustalono 
przyczyny nieużytkowania lub 
niewłaściwego zagospodarowa­
nia ziemi. Do podstawowych za­
liczono podeszły wiek właści­
ciela, stałą lub dorywczą pracę 
poza gospodarstwem, nieudol­
ność i niegospodarność właści­
ciela, dużą odległość gruntów 
od miejsca zamieszkania, duże 
rozdrobnienie, podmokłość i pod­
tapianie gruntów. W sumie na­
liczono jedenaście przyczyn plus 
„inne”, takie jak brak zainte­
resowania, niesumienność dzier­
żawców oraz brak bieżącej kon­
troli zagospodarowania gruntów 
ze strony niektórych urzędów 
gmin, miast i dzielnic.

Głębiej
Z opisu mapy wsi Solec, gmi­

na Góra Kalwaria: wieś prze­
ciętna, jej grunty ciągną się na 
długości ok. 2 km wzdłuż głów­
nej drogi. Prostopadle od drogi 
widać wąskie paski ziemi sze­
rokości od 4 do 7 m i długoś­
ci do 2 km. Są to pola upraw­
ne. Ten np. pasek — mówi Te­
resa Ostrowska, inspektor d/s 
gospodarki ziemią w gminie — 
należy do starszego, sąsiedni do 
młodszego brata. Następny jest 
własnością sąsiada, a czwarty 
znowu starszego, piąty z kolei 
jest własnością młodszego bra­
ta. Paski są przedzielone mie­
dzami i do każdego kawałka 
musi być droga dojazdowa. Ta 
część ziemi należy do RSP Ea- 
niocha i jeszcze do niedawna 
była poszatkowana paskami, co 
ograniczało możliwości użycia 
sprzętu mechanicznego. Przepro­
wadziliśmy więc wymiany i 
scalenia, tak że już dziś na te 
pola można wejść Bizonem.

Nad podobną mapą w7 Seroc­
ku: właściciel tego np. gospo­
darstwa handluje warzywami — 
mówi Tadeusz Kukla, naczelnik 
gminy — i nie ma czasu na 
uprawianie ziemi. Tutaj wdowa, 
staruszka trzyma się gospodar­
stwa, bo dzieci z Warszawy 
przejęły tylko sad, którego pie­
lęgnacja bardzo się opłaca, a 
ziemię zostawiły matce. Ten go­
spodarz z kolei pracuje w oś­
rodku wypoczynkowym, ale 
nieuprawianej ziemi nie chce 
sprzedać. Czeka na wyjątkową 
okazję.

W gminie jest 41 gospodarstw, 
jak się je określa — odstają­
cych, które dają mniej niż po­
łowę przeciętnej w gminie pro­
dukcji, 41 gospodarstw odstają­
cych zajmuje w gminie Serock 
powierzchnię ponad 2C0 ha.

Jak?
Z podania: „Proszę o przy­

jęcie na rzecz Państwa odpłat­
nie części mojego gospodarstwa 
rolnego, którego ogólny areał 
wynosi 1,53 ha, położonego we 
wsi Solec. Z całego gospodar­
stwa chciałbym pozostawić so­
bie działkę o powierzchni 0.45 
ha wraz z budynkami. Pozosta­
ły grunt przekazać chcę Pań­
stwu odpłatnie z uwagi na pra­
cę poza rolnictwem. Kazimierz 
W.”

W tym roku, po podwyższeniu 
cen wykupu ziemi, kilka tysię­
cy podobnych podań złożyli rol­
nicy woj. stołecznego w urzę­
dach gminnych. Wykruszają 
się więc drobne 0,5—2 ha gospo­
darstwa, ziemia zmienia właści­
cieli (najczęściej przejmują ją 
Spółdzielnie Rolnicze) i dalej 
rodzi. Kłopoty zaczynają się 
wówczas, gdy chłopo-robotnik, 
nieudolny, schorowany, bądź u- 
rodzony w zeszłym stuleciu go­
spodarz ziemi nie uprawia, ale 
i nie chce jej sprzedać.

Ustawa o przymusowym wy­
kupie mówi co prawda, że „je­
śli w ciągu 3 lat plony są niż­
sze o 1/3 w stosunku do sąsied­
nich gospodarstw, albo obsada 
jest niższa niż 0,4 sztuki prze­
liczeniowej na hektar, wówczas 
naczelnik ma prawo poddać go­
spodarstwo pod licytację”, ale 
egzekwowaniu tej ustawy prze­
szkadza źle pojęta solidarność i 
najczęściej sąsiedzi w ogóle nie 
stają do licytacji.

Przejęcie ziemi przez Państwo 
z urzędu jest jednak ostateczno­

może fascynować i nas, tyle I 
że na zasadzie całkoiuitej bez- | 
interesowności, jak powieść j 
kryminalna, którą. się pochla- | 
nia, choć się jej nie przeży- | 
wa. Ten anonimowy ale wy- I 
razisty i silny bohater — pie- 
nądz pojawia się coraz czę­
ściej w filmach zachodnich.

Owe sześć filmów, które o- 
bejrzeliśmy w Warszawie w 
czasie Tygodnia Filmów An­
gielskich, było wolne od 
spraw społecznych, filozofii 
zawierało tyle co szczyptę, 
walorów poznawczych znacz­
nie więcej. Z zespołu cech 
znaku „made in England” po­
została przede wszystkim do­
bra robota filmowa. Scenariu­
sze — palce lizać, reżyseria 
— jak to bywa tylko w wa­
runkach ostrej konkurencji 
zawodowej, humor i dowcip 
zawarty w dialogach, których 
(owego humoru i dowcipu) 
możemy tylko zazdrościć. Nie 
są one może tak lotne i bły­
skotliwe jak humor i dowcip 
w filmach francuskich, ale są 
celne, trafne, solidne — właś­
nie „made in England”. A do­
tyczą zarówno cech ludzkich, 
jednostkowych, jak zjawisk 
społecznych, jak wreszcie i 
tego, najważniejszego, co za­
warte jest w słowie „duty” — 
obowiązek, czy w owym słyn­
nym: „Myśl o Anglii!”. Bo­
wiem Anglicy traktują te 
sprawy z całą powagą, urze­
czywistniają je, ale też potra­
fią mówić o nich z humorem, 
często nie wolnym od auto­
ironii. Jak wiele starych i 
mądrych narodów.

ścią. Wcześniej przeprowadza się 
z użytkownikami rozmowy, w 
wyniku których właściciel 
bądź przekazuje ziemię następ­
com, bądź odpłatnie Państwu. 
Czasem godzi się na jej wy­
dzierżawienie, czasem na tzw. 
zagospodarowanie zastępcze 
przez SKR.

Jeśli jednak właściciel nie 
chce przystać na żadną z tych 
propozycji, wówczas sprawa 
ciągnie się latami.

Co przeszkadza?
Z pisma: „Do Zakładu Ubez­

pieczeń Społecznych Warszawa 
ul. Senatorska 8. Urząd Miasta 
i Gminy w Górze Kalwarii 
prosi o stwierdzenie, że Mar­
celi i Stefania małż. B. zam. w 
Czersku odpowiadają warunkom 
do przyznania emerytury na 
podstawie Ustawy z dnia 27.X.77 
r. o zaopatrzeniu emerytalnym 
i innych świadczeniach dla rol­
ników i ich rodzin (Dz. U. nr 

I 32, poz. 140)”.
— Rolnicy przekazują ziemię 

za rentę lub emeryturę, — mó­
wi inspektor Ostrowska — ale 
ZUS bardzo niesolidnie załatwia 
formalności. Czasem sprawa 
ciągnie się i pół roku. W tej 
konkretnej sprawie pisaliśmy, 
dzwoniliśmy, ale pytania pozo­
stały bez echa. W ten sposób 
wielu rolników zniechęca się do 
przekazywania ziemi, bo zdarza 
się, że ci, którzy żyją w trud­
nych warunkach muszą przy­
chodzić do gminy po zapomogę.

Przejmowanie ziemi źle, bądź 
wcale niezagospodarowanej 
komplikuje także obecne usta­
wodawstwo. Np. luki w usta­
wie o przymusowym wykupie 
dają właścicielowi, który nie u- 
prawia ziemi ale i nie chce jej 
sprzedać, zbyt wiele możliwoś­
ci odwoływania się od kolej­
nych decyzji i postanowień.

Także ustawa o przejmowa­
niu opuszczonych gospodarstw 
rolnych zawiera niefortunne 
sformułowanie, gdyż mówi o 
„gospodarstwach” czyli — w 
świetle praw7a — gruntach o 
powierzchni powyżej 0,5 ha. 
Jeśli więc np. 49 arów7 leży 
odłogiem, a właściciel się nie 
zgłasza, wówczas nie wiadomo, 
co z taką działką robić. Spra­
wa trafia na koniec do sądu i 
dopiero po kilku latach zie­
mia zaczyna rodzić.

Obecnie służba rolna przepro­
wadza kolejną kontrolę użyt­
kowania gruntów. Jej wyniki 
będą znane w grudniu.

4 PAŹDZIERNIKA 1978 roku 
• w redakcji „Życia Warsza­

wy” odbyła się publiczna oce­
na języka gazety. Koleżeńska, 
lecz bezkompromisowa. bo 
imienna.

.,Byk; i byczki” chca to od­
powiednio skwitować.

Jeszcze sie nigdy nie zdarzy­
ło, by sprawie poprawności ję­
zyka poświęciła redakcja spe­
cjalny punkt zebrania ogólnego. 
Krzyż w kominie napisać? Nie. 
Wole wiązać z tym znaczenie 
ważniejsze. Jeśli na tvm zebra­
niu cytowano bardzo wymowie 
przykłady naruszania norm ję­
zykowych (gramatycznych, le­
ksykalnych czv stylistycznych) 
i jeśli zapadła uchwala, by ta­
kie spotkania co pewien czas 
powtarzać, to widocznie wynika 
to ze zrozumienia potrzeb.

Bo właściwie można bv się 
cieszyć. że w tegorocznym 
„Dniu bez błędów7” „Życie 
Warszawy” znalazło się na 
drugim miejscu, i spocząć ra 
laurach. Tymczasem nie ma po­
wodów do zadowolenia. Główny 
atrybut pracy dziennikarskiej, 
pośpiech bywa złym doradcą 
i często dyktuje piszaeemu 
tckśtv. których autor później 
sam sie wstydzi. Czyta się nie­
raz przedziwne zdania o zawi- 
kłanej. często figlarnej styli­
styce i ma sie wrażenie, że 
anegdotyczny „szybko przemi­
jający ząb czasu, który niejed­
ną łzę już osuszył” (przykład 
prof. Doroszewskiego) nie był 
szczytem nonsensu.

Mamy sporo grzechów na su­
mieniu Zdarza sie nam nie­
właściwe użycie wvrazu alter­
natywa (..w epoce broni jądro­
wej pokój jest jedyna alterna­
tywą zagłady”). hołdujemy 
modzie stosowania przysłówka 
aktualnie tam gdzie Dowinno 
być obecnie, teraz, właśnie ciąg­
le nie możemy się wyzbyć tra­
dycyjnych germanizmów w 
pierwszym rzędzie i być w sta­
nie („Carter był w stanie po­
święcić im 13 długich dni”) i 
(„w pierwszym rzedzie jest to 
węgiel oraz zboże”). O inter­
punkcji już nie mówię. Ponie­
waż w tekstach często się spo­
tyka długie zdania, brak prze­
cinków i innych znaków prze­
stankowych utrudnia wychwy­
cenie sensu i zniechęca do czy­
tania dalszego ciągu.

Te i inne niedostatki języko­
we spotkały się z tzw. zdecy­
dowana odprawa zebranych, 
którzy zaaprobowali zasadę 
imiennego piętnowania auto­
rów na następnych zebraniach 
w tej sprawie

Zawiadamiając o tym krze­
piącym wydarzeniu, apelujemy 
do członków Klubu Byków, by 
sie ocknęli z letargu. Lato mi­
nęło sezon urlopów sie skoń­
czył i czas sie na nowo zabrać 
do roboty. Prosimy o nadsyła­
nie uwag i spostrzeżeń na te­
mat zauważonych błędów. Nie 
ukrywamy, że naszym cichym 
pragnieniem jest, abv w „Ży­
ciu Warszawy” było ich jak 
najmniej Będziemy szczęśliwi, 
jeśli znikną z wszystkich gazet 
a — kto wie — może i z ty­
godników. w których obv się 
również odbył przyrzekany 
„Dzień bez błędów”.

Wtedy zadmiemy w fanfary.
IBIS
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Po wyborze papieża Jana Pawła II
Nadzieje na kontynuacje

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Zarówno telewizja jak i prasa 

przynoszą wiele wiadomości z 
Polski od swych specjalnych 
wysłanników, którzy na wiado­
mość o wyborze papieża Pola­
ka tłumnie wyruszyli do Pol­
ski. jak i reportaży archiwal­
nych przedstawiających — nie

Życzenia i prowokacje w RFN

do pomyślenia we Francji — 
procesje Bożego Ciała na uli­
cach Warszawy lub pielgrzym­
ki do Częstochowy’. Komentarze 
te przypominają jednocześnie, 
że socjalistyczna Polska potra­
fiła w umiejętny sposób ułożyć 
stosunki między państwem i 
Kościołem, w wyniku czego za-

Od stałego korespondenta
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Bonn, 17 października
(P) Sensacja. Słowo to domi­

nuje w tytułach wtorkowej pra­
sy w RFN, stanowi motyw 
przewodni licznych komentarzy. 
Po raz pierwszy — papieżem 
zoste? reprezentant Kościoła z 
ktaju socjalistycznego. Zdaniem 
wielu publicystów, odzwiercie­
dla t«. przemiany jakie zachodzą 
we współczesnym świecie, a 
także w łonie Kościoła Katolic­
kiego, który stara się 
wać własne aspiracje 
mogów współczesności.

Charakterystycznymi 
dzisiejszej doby — na co wska­
zuje część komentatorów — jest 
m. in. dominujące dążenie ludz­
kości do powstrzymania groźby 
wojny, umocnienia pozytyw­
nych przeobrażeń wynikających 
z pokojowego współżycia 
państw. Wybór papieża pocho­
dzącego z Polski — kraju do­
świadczonego szczególnie okrut­
nie przez wojnę — uzasadnia 
więc tym bardziej nadzieję, że 
Kościół nadal nie będzie szczę­
dził swego udziału w wysiłkach 
na rzecz zbliżenia narodów 1 
zagwarantowania im pomyślne­
go rozwoju w warunkach bez­
pieczeństwa.

Wyrazem tej nadziei, okazy­
wanej w RFN przede wszystkim 
przez realistycznie myślące siły

dostoso- 
do wy-

rysami

Od stałego korespondenta
Paryż. 17 października

(P) Członkini Rady Wykonaw­
czej UNESCO, Eugenia Krassow- 
ska zapoznała rade z polska 
koncepcja wychowania dla po­
koju w czasie sesji przygotowu­
jącej XX konferencję ogólną 
UNESCO. Odbędzie sic ona w 
Paryżu w dniach 24—28 bm.

Rada Wykonawcza wiele uwa­
gi poświęciła problemom roz­
brojenia i ocenie przebiegu nad­
zwyczajnej sesji ONZ poświeco­
nej tej sprawie. Brał w niej u- 
dział dyrektor generalny 
UNESCO M’Eow. który w prze­
mówieniu wygłoszonym z try­
buny ONZ podkreślił role 
kształcenia w duchu rozbroje­
nia oraz aktywności środowisk 
kultury i nauki dla realizacji 
postanowień sesii rozbrojenio­
wej ONZ. UNESCO nosi się z 
zamiarem zwołania w 1930 r. 
międzynarodowej konferencji na 
ten temat.

Rada Wykonawcza debatowa­
ła również nad raportem w 
sprawie wartości kulturalnych 
we współczesnym świecie. z czym 
wcześniej delegacja polska wy­
stąpiła na forum ONZ.

Wreszcie przedmiotem dysku­
sji Rady Wykonawczej był pro­
jekt deklaracji na temat środ­
ków masowego przekazu oraz 
deklaracji o rasach i przesadach 
rasowych.

jest tele- 
do papieża 

___  Helmuta 
Schmidta. Jak stwierdza kanc­
lerz „Duszpasterstwo oznacza 
dziś m. in. pracę dla pokoju”. 
Wielu ludzi także nie związa­
nych z Kościołem Katolickim 
— podkreśla socjaldemokrata 
Schmidt — życzy nowemu pa­
pieżowi „sukcesów w staraniach 
dla pokoju, sprawiedliwości i 
równości społecznej”.

Część komentatorów jest prze­
konana, że następca Jana Pawła 
I podejmie te pozytywne dąże­
nia w Kościele Katolickim, któ­
re zaznaczone zostały w trakcie 
krótkiego minionego pontyfika­
tu. „Nowy papież — jak pisze 
np. „Generał Anzeiger” — już 
swoją decyzją co do wyboru 
imienia dał wyraźnie do zrozu­
mienia, że zamierza wypełnić 
testament swego poprzednika”.

Szczególne akcenty wystąpiły 
w reakcjach kół związanych z 
bońską opozycją chrześcijańsko- 
demokratyczną, lub bezpośred­
nio ją reprezentujących. Wybór 
papieża Polaka posłużył niektó­
rym działaczom i tubom propa­
gandowym Chrześcijańskiej De­
mokracji do nowych wystąpień 
antykomunistycznych w du­
chu zimnej wojny, powtórzenia 
też roszczeń wymierzonych w 
prawno-międzynarodowe gwa­
rancje pokojowego współżycia 
w Europie, a nawet — do o- 
świadczeń wyraźnie antypol­
skich. W sposób otwarty wyra­
zili to rewizjoniści, korzystający 
z opiekuńczych skrzydeł CDU/ 
/CSU.

Skompromitowany swą próbą 
pozyskania dla antypolskie} poli­
tyki np. przebywającej niedaw­
no w RFN delegacji polskiego 
Episkopatu z prymasem Wy­
szyńskim, odezwał się ponownie 
Herbert Czaja — przewodniczą­
cy tzw. „Związku Wypędzo­
nych”, deputowany do Bundes­
tagu i... członek Komitetu Cen­
tralnego Niemieckich Katoli­
ków. Wzywając Jana Pawła II 
do popierania wielkoniemien- 
kich interesów, Czaja wskazał 
na zakres tematów, którymi po­
winien zająć się serdecznie Wa­
tykan. Są to: obrona „dobrego 
imienia wypędzonych” i „praw 
Niemców wschodnich”, uchyle­
nie polskiego „bezprawia” (mowa 
o ziemiach zachodnich Polski), 
przezwyciężenie podziału Nie­
miec, a w szczególności zagwa­
rantowanie „praw niemieckich 
diecezji”. Tylko tupet?

społeczno-polityczne, 
gram wystosowany 
przez kanclerza

Terrorysta Folkerts

L.K.

Indie zaniepokojone 
zbrojeniami Chin

DELHI (PAP). Korespondent 
PAP, Ryszard Piekarowicz pi- 
s?e: Indie są niezadowolone, że 
Waszyngton utrudnia im uno­
wocześnienie indyjskiego po­
tencjału wojskowego, choć rów­
nocześnie pewne państwa NATO 
pomagają zbroić się Chinom. O 
zaniepokojeniu indyjskich kół 
oficjalnych z tego powodu 
świadczy przemówienie wygło­
szone 17 bm. w Delhi przez mi­
nistra obrony, Jagiivana Rama.

Pam. który przemawiał na 
otwarciu konferencji wyższych 
oficerów sił lądowych, stwier­
dził. że Indie muszą nadal mieć 
sie na baczności i utrzymywać 
gotowość obronną z powodu na­
pięcia w świecie. zbrojeń chiń­
skich. postawy Pakistanu i 
cej obecności wojskowej 
Oceanie Indyjskim.

Minhter pow*edział, że — 
się zdaje — Chiny zbroją 
go ącr.kowo, „dokonują zaku­
pów w świecie zachodnim i sta­
rają się wkrocz.yć w erę nowo- 
czesnei technologii”. Powszech­
nie wiadomo — dodał on — że 
Chinczycv korzystają przy tym 
z silnego naparcia pewnych mo­
carstw. które prawdopodobnie 
traktują ChRL jako intratny 
’■’•rek zbytu dla swych towa­
rów.

Ram stwierdził następnie, że 
St^P” Zjednoczone próbowały 
ostatnio utrudnić Indiom zastą­
pienie przestarzałych myśliw- 
có" bombardujących nowoczes­
nymi maszynami i wyraził roz­
czarowanie z tego powodu. 
USA rie pozwoliły Szwecji 
sprzedać Indiom odrzutowców 
mwliwsko-bombowych tyou 
..Yi-gen”. "•yposażonych w sil­
niki produkcji amerykańskiej. 
Ostatecznie Indie zamówiły w 
tvch dniach brytyjsko-francu- 
skie . 7aciiary”.

Minister oświadczył zarazem, 
ż® no-’ezas swei niedawnej wi­
zyt w Związku Radzieckim u- 
zysk•' nowe dowody i zapew­
nie-’ ’’’’brej woli ZSRR wobec 
Indii. (P)

wydany RFN
HAGA (PAP). Terrorysta za- 

chodniorJemiecki. członek tzw. 
Frakcji Czerwonej Armii (RAF) 
Knut Folkerts (lat 26) został 
wydany we wtorek przez Ho­
landię Republice Federalnej 
Niemiec.

Folkerts stanie przed sadem 
zachoćnioniemieckim oskarżony 
o współudział w zamachu na 
prokuratora federalnego RFN. 
Siegfrieds Bubacka. Organa 
wymiaru sprawiedliwości nie 
mogą mu natomiast wytoczyć 
proce.su za udział w uprowa­
dzeniu prezesa związków pra­
codawców RFN Hannsa-Martina 
Schleyera, gdyż na mocv o- 
rzeczenia sądu holenderskiego 
bvł to czyn polityczny, który 
nie może być ścigany

Jeśli by w procesie Folkertsa 
w RFN zapad! wyrok orzeka­
jący karę poniżej 20 lat więzie­
nia. musiałby on — jak głosi 
komunikat ministerstwa w Ha­
dze — odbyć resztę kary w 
Holandii. (P)

ob- 
na

jak 
się

równo kult religijny jak 1 
wznoszenie nowych świątyń o- 
raz nauka reiigil rozwijają się 
w’ wełni poszanowania.

Oczywiście, wśród morza ko­
mentarzy prasowych, dla któ­
rych wybór papieżem kardyna­
ła Polaka 
koczeniem, 
mentorzy 
jących się 
czeń na 
Jednak nad wszystkimi 
komentarzami górują 
rozważne, z wielka 
dla nowego papieża, 
ciedlając stosunek 
ogromnych rzesz 
francuskich i Francuzów w o- 
ogóle do Polski i widzących w 
wyborze polskiego kardynała 
na papieża zarówno otwarcie w 
stronę nowych czasów’, jak i 
nadzieję na kontynuację proce­
su odprężenia politycznego u’ 
stosunkach między Wschodem 
a Zachodem.

byi ogromnym zaś­
nie brakuje też ko- 
podstępnych, stara- 

upiec polityczna pie- 
watykańskim ogniu, 

tymi 
głosy 

sympatia 
odzwier- 

ticzuciowy 
katolików

LESZEK KOŁODZIEJCZYK

Nowy lOB-kHometrowv odcinek BAM
oddany do eksploatacji

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Władysław Knyc- 
pel, pisze: Na Bajkalsko- 
-Amurskiej Magistrali Kole­
jowej (BAM) oddano do eks­
ploatacji nowy stukilometro- 
wy odcinek trasy. Prowadzi 
on przez jeden z najtrudniej­
szych terenów BAM — doli­
nę Amguni. Dla pokonania tej 
kapryśnej górskiej rzeki bu­
downiczowie musieli wznieść 
cztery duże mosty oraz dzie­
siątki mniejszych.

Dzięki udostępnieniu trasy na 
tym odcinku dla pociągów ro­
boczych można było znacznie 
przyspieszyć układanie torów 
między osiedlem Urgal a mia­
stem Komsomolsk nad Amurem. 
Już w przyszłym roku otwarte 
będzie drugie wyjście na Ocean 
Spokojny. Skróci ono o 400 km 
trasę do rozbudowywanego por-

Próby umocnienia rozejmu w Libanie

Dalsze glosy potępienia dla separatystycznego 
porozumienia z Camp David

PARYŻ, LONDYN (PAP). 
We wtorek zakończyła się w 
miejscowości Beit Eddine pod 
Bejrutem konferencja mini­
strów spraw zagranicznych 
krajów arabskich, finansują­
cych działalność Arabskiego 
Korpusu Bezpieczeństwa w 
Libanie i mających w nim 
swoje kontyngenty wojskowe.

W konferencji wzięli udział 
przedstawiciele Syrii, Arabii 
Saudyjskiej, Kuwejtu, Kataru, 
Zjednoczonych Emiratów Arab­
skich, Sudanu i Libanu. Mini­
strowie nakreślili plan poczy­
nań politycznych i wojskowych, 
które mają doprowadzić do u- 
regulowania długotrwałego kry­
zysu libańskiego. W czasie 
obrad skoncentrowano się głów­
nie na -posunięciach mających 
zapobiec wznowieniu walk w 
Bejrucie.

Na zakończenie konferencji 
ogłoszono komunikat, w którym 
podkreślono, że jej celem było 
„zachowanie jedności, suweren­
ności i bezpieczeństwa Libanu”. 
Komunikat stwierdza, iż uczest­
nicy konferencji opowiedzieli 
się za koniecznością przywróce­
nia władzy rządu libańskiego na 
całym terytorium kraju.

Na konferencji uchwalono
7-punktowy plan działania,
zmierzający do przywrócenia 
bezpieczeństwa w Libanie. Plan 
ten przewiduje zakaz posiadania 
broni 
żące 
nych, 
sienie 
zakaz 
kampanii propagandowych oraz 
ścisłe przestrzeganie prawa do­
tyczących kontroli wydawnictw 
i zakazu działania nielegalnych 
źródeł informacji (tajnych gaze­
tek i radiostacji).

Opracowano specjalny termi­
narz odbudowy libańskiej armii 
narodowej, która zapewniałaby 
bezpieczeństwo w całym kraju 
i przejęłaby obowiązki wykony­
wane obecnie przez Arabski 
Korpus Bezpieczeństwa.

Postanowiono doprowadzić do 
zgody między różnymi ugrupo­
waniami libańskimi w oparciu 
o jedność kraju i wyeliminowa­
nie wszelkich spornych proble­
mów oraz pociągnąć do odpo­
wiedzialności karnej wszystkich 
obywateli, którzy współpracują 
w jakiejkolwiek formie z wro­
giem izraelskim. Przewidziano 
utworzenie trójstronnej komisji, 
w skład której wejdą przedsta­
wiciele z Syrii, Kuwejtu i 
Arabii Saudyjskiej. Zadaniem 
tej komisji będzie rozpatrzenie 
wszelkich problemów libań­
skich, które przedłoży jej do za­
opiniowania prezydent Libanu 
Elias Sarkis. Komisja ta będzie 
Eodporządkowan* prezydentowi 

libanu.
Agencje w doniesieniach z 

Bejrutu podkreślają, że kruchy 
rozejm, utrzymujący się w Bej­
rucie, może być w każdej chwili 
zerwany. Dochodzi wciąż do in­
cydentów zbrojnych i wymiany 
strzałów. W ostatnim dniu trwa-

nia konferencji ministrów 
spraw zagranicznych nad Beit 
Eddine doszło do incydentu, gdy 
myśliwce izraelskie przekroczy­
ły na niewielkiej wysokości ba­
rierę dźwięku. Zostało to odczy­
tane jako manifestacja siły i 
ostrzeżenie, że Izrael może w 
każdej chwili ingerować zbroj- 
n:e w Libanie.

Obserwatorzy polityczni pod­
kreślają, że dalszy rozwój sy­
tuacji w Libanie będzie zależał 
od tego, czy przywódcy ugru­
powań konserwatywnych zre­
zygnują z wojowniczej postawy 
i prowokacji zbrojnych wobec 
Arabskiego Korpusu Bezpie­
czeństwa. (P)

' tu Wanino jeszcze przed pełnym 
uruchomieniem magistrali, co 
umożliwi zwiększenie transkon- 
tynentalnych przewozów konte­
nerowych z Japonii do krajów 
Europy Zachodniej.

Jak oświadczył w wywiadzie 
dla prasy kierownik tej inwe­
stycji stulecia, wiceminister bu­
downictwa transportowego Kon­
stantin Mochortow, budowa ma­
gistrali, która na odcinku 4.340 
km prowadzić będzie przez ra­
dziecki Daleki Wschód, przebie­
ga pomyślnie.

Wprost trudno wyliczyć bo­
gactwa rejonów, które przetnie 
BAM. Przy trasie znajdują się 
bogate złoża miedzi, rudy żela­
za, ropy naftowej i gazu ziem­
nego oraz zasoby drewna.

Warunki klimatyczne są tam 
jednak trudne. Znaczna część 
magistrali prowadzi przez strefę 
zwiększonej aktywności sejs­
micznej i wiecznej zmarzliny. 
Zimą notuje się 60-stopniowe 
mrozy, lawiny śnieżne, zaś la­
tem przeszkodą są rozlegle bło­
ta. O pomyślny przebieg rea­
lizacji tej inwestycji troszczy się 
cały Kraj Rad. Budowniczym 
dostarczono najnowocześniejsze 
urządzenia i maszyny. Mieszka­
ją oni w dobrze zagospodarowa­
nych osiedlach.

Ponad tysiąc radzieckich fa­
bryk i zakładów dostarcza swe 
wyroby ~ 
tutów 
pracuje 
gistrali 
wieku”.

BAM. Około 100 insty- 
naukowo-badawczych 

pod hasłem: „Dla ma- 
technologia

przez formacje nie nale- 
do libańskich sił zbroj- 
rozbrojenie brygad i znie- 
posterunków kontrolnych, 

wszelkich nielegalnych

0 „zadłużeniu” krajów socjalistycznych
TOMASZ WALAT

(P) Zachodnia prasa ekono­
miczna odnotowuje często i 
skwapliwie wszystkie oceny 
skali tzw. zadłużenia krajów 
RWPG — w tym - - • -
Polski — snująe 
własne rozważania 
„wiarygodności 
państw socjalistycznych. Temat 
nie jest sam w sobie niczym 
nowym; pojawił się on bowiem 
po raz pierwszy przed 50 laty, 
kiedy państwo radzieckie za­
częło rozwijać swe kontakty e- 
konomiczne ze światem, wcho­
dząc w normalne z punktu wi­
dzenia praktyki handlowej po­
wiązania kredytowe z partne­
rami. Siedząc opracowania, ja­
kie ukazują się obecnie na 
świecie na temat „zadłużenia” 
krajów socjalistycznych, dos­
trzega się ostatnio istotną zmia­
nę ich nastawienia. O ile do 
niedawna nie w’ahano się na­
wet — co robiono w przeszłoś­
ci wielokrotnie — rysować - wi­
zję bankructwa, to obecnie pa­
trzy się na problem stosun­
ków finansowych Wschód—Za- 
cheód znacznie bardziej spokoj­
nie i realnie. Jest to świadec­
twem, że ci, którzy próbowali 
zakłócać atmosferę współpracy 
międzynarodowej, ponieśli ko­
lejną porażkę.

również i 
na tym tle 
na temat 

kredytowej”

i jest 
zaczy-

Poglądy, że socjalizm 
dłużnikiem kapitalizmu 
nają kwestionować co światlej- 
si ekonomiści Zachodu. Warto 
tu zacytować np. pogląd prof. 
Mathiasa Schmitha, stojącego 
na czele Federalnej Rady Zje­
dnoczonego Przemysłu Niemiec­
kiego, który stwierdził m.in.: 
„Obecnie w Republice Federal­
nej Niemiec i za granicą trwa 
ożywiona dyskusja o zadłuże­
niu krajów RWPG. Z uwagą 
ją obserwuję i doszedłem do 
wniosku, że wiele się w niej 
przesadza. Nie ma powodu do 
dramatu... Moim zdaniem, tzw. 
zadłużenie lub lepiej mówiąc 
finansowanie importu za po­
średnictwem kredytu jest zja­
wiskiem naturalnym, które wy­
pływa z różnie w strukturach 
gospodarczych obu ugrupowań. 
Rola krajów RWPG w świato­
wej ekonomice będzie w naj­
bliższych latach wzrastać”.

Kraje socjalistyczne zawarły 
w ostatnich latach tysiące tran­
sakcji z czołowymi firmami Za­
chodu, w których zaplata z na­
szej strony za dostarczone ma­
szyny i urządzenia (lub Inny 
produkt) następuje gotowymi 
wyrobami, pochodzącymi z tych 
maszyn. 2eby nie wymieniać 
długiej listy takich porozumień, 
można przytoczyć przykładowo

Potępienie 
separatystycznych 
porozumień

LONDYN. BEJRUT (PAP). 
Stanowisko Jordanii wobec po­
rozumień z Camp David nie u- 
legło zmianie — oświadczył 
premier Jordanii, Mudar Bad­
ran. Jordania uważa za ko­
nieczne całkowite wycofanie 
wojsk izraelskich z wszystkich 
okupowanych terytoriów arab­
skich. uznanie słusznych praw 
arabskiego narodu Palestyny, 
w tym jego prawa do samu- 
określenia, a także do ustano­
wienia suwerenności nad wscho­
dnią Jerozolimą. Domagamy się 
— podkreślił premier — spra­
wiedliwego i wszechstronnego 
uregulowania problemu blisko­
wschodniego.

raz drugi w ciągu mie- 
arabscy burmistrzowie 
na okupowanym przez 
zachodnim brzegu Jor- 

zebrali się w Betlejem,

Po 
siąca 
miast 
Izrael 
danu 
aby potępić separatystyczne po­
rozumienia podpisane w Camp 
David przez przywódców Egip­
tu i Izraela. Podobnie jak na 
pierwszym spotkaniu, tak i na 
tym, określili je jako zdradę 
narodów arabskich.

W swych doniesieniach agen­
cje wskazują na zgodność „no­
tabli” arabskich z zachodniego 
brzegu, zarówno związanych z 
królem Jordanii Husajnem jak 
i sympatyzujących z Organiza­
cją Wyzwolenia Palestyny. Jed­
ni i drudzy 
cają układy 
Kairem, Tel 
szyngtonem, 
wspominają 
nych prawach narodu palestyń­
skiego do samostanowienia i 
nie zobowiązują Izraela do wy­
cofania się z okupowanych te­
rytoriów arabskich.

Obserwatorzy zwracają uwa­
gę. że zabiegi władz izraelskich 
usiłujących skłonić dostojników 
arabskich z zachodniego brzegu 
Jordanu do uczestniczenia w* 
negocjacjach w sprawie tzw. 
częściowej autonomii tego te­
rytorium, poniosły fiasko. (P)

calkowicie odrzu- 
zawarte między 
Awiwem i Wa- 
ponieważ nie 

one o ńiezbywal-

Pokojowe wykorzystanie kosmosu

- na posiedzeniu Komitetu Politycznego ONZ
Wystąpienie przedstawiciela Polski

NOWY JORK (PAP). Ko­
respondent PAP, Zbigniew 
Boniecki pisze: specjalny Ko-

Nagrody Nobla 
w dziedzinach fizyki i chemii

SZTOKHOLM (PAP). Nagrodę 
Nobla w dziedzinie fizyki za 
rok 1978 otrzymali prof. Piotr 
Kapica (ZSRR) oraz dr Arno 
A. Penzias i dr Robert W. Wil­
son (obaj z USA).

Radziecki profesor Piotr Ka­
pica otrzymał Nagrodę Nobla 
za fundamentalne odkrycia i 
wynalazki w dziedzinie fizyki 
niskich temperatur. Amerykań­
scy uczeni — 
i Robert W. 
ją za badania 
lcrofalowego 
kosmicznego.

Nagrodę podzielono następują­
co: 50 proc, otrzymał prof. Ka­
pica. a druga połowę rozdzielo­
no równo między- obu Amery­
kanów.

Tegoroczną Nagrodę 
dziedzinie chemii 
dr Peter Mitchell z 
Brytanii.

Dr Peter Mitchell 
tegoroczną Nagrodę Nobla w 
dziedzinie chemii za oryginal­
ne badania nad sposobem odży­
wiania komórek zwierzęcych i 
roślinnych. (P)

Arno A. Penzias 
Wilson otrzymali 
W dziedzinie na­

promieniowania

Nobla w 
otrzymał 
Wielkiej
otrzymał

Z&iCliJiilskl komoinct. W ZSRR w kombinacie metalurgicz­
nym w Czelabińsku wyprodukowano ponad plan od początku 
roku ponad 13 tys. ton surówki, 50 tys. ton stali i 26 tys. ton 
wyrobów walcowanych. Ostatnio uruchomiono nową walcownię 
blach na zimno. Na zdjęciu: brygada Aleksieja Frolowa otrzy­
muje zaszczytny tytuł Brygady Pracy Socjalistycznej.

Fot. CAF — TASŚ

Rozmowy reżimu Somozy z szerokim
BUENOS AIRES (PAP). W 

Managui odbyła się pierwsza 
formalna runda rozmów mię­
dzy reżimem Anastasio Somozy 
a szerokim frontem opozycyj­
nym Nikaragui za pośrednic­
twem grupy mediatorów z or­
ganizacji państw amerykańskich 
(OPA). W skład tej grupy 
wchodzą przedstawiciele Sta­
nów Zjednoczonych, Dominika­
ny i Gwatemali.

Szeroki front opozycyjny, 
skupiający 16 ugrupowań poli-

umowę z włoskim „Fiatem”, w 
myśl której zakup technologii 
i maszyn do produkcji polskich 
„Fiatów 126p” spłacany jest 
dostawami silników. Fakt, że 
zaplata następuje nie od razu, 
lub że nie jest ona realizowa­
na w gotówce nie daje podstaw 
do operowania terminami „dłu­
gu” lub „pożyczki”. W rzeczy­
wistości bowiem mamy tu naj­
częściej do czynienia z różny­
mi formami handlu, bądź koope­
racji przemysłowej.

Obstając przy swoich sformu­
łowaniach — które dla unik­
nięcia scholastycznego sporu 
można umownie przyjąć — za­
chodnie źródła przyznają, że to 
tzw. zadłużenie nie stanowi dla 
krajów socjalistycznych więk­
szego problemu. Nowojorski, 
poważny organ finansowy 
„Journal of Commerce” dos­
trzega np. szybszy wzrost eks­
portu niż importu w krajach 
socjalistycznych, co prowadzi 
do wyrównania salda. Jak wia­
domo. osiągnięcie równowagi 
finansowej w naszym kraju jest 
jednym z podstawowych zało­
żeń manewru gospodarczego w 
odniesieniu do handlu zagra­
nicznego. Pismo to zwraca rów­
nież uwagę, że środki finanso­
we, jakie otrzymujemy idą głó­
wnie na inwestycje przemysło­
we. służące zwiększeniu pro­
dukcji, a tym samym — spła­
cie kredytów..

„Journal of Commerce” 
stwierdza, że „zadłużenie” kra­
jów socjalistycznych stanowi 
niewielką, zaledwie kilkupro­
centową część ich dochodu na-

rodowego, podczas gdy w Bra­
zylii czy Meksyku sięga ono 
20 proc. Dodajmy, że podobny 
wskaźnik mają rozwinięte kra­
je kapitalistyczne — Kanada, 
W. Brytania, Norwegia. Dania, 
a Finlandia — aż 28 proc. Nie 
ma w zasadzie liczącego się 
kraju, który nie byłby w mniej­
szym lub większym stopniu za­
dłużony.

Aktywność Polski na płasz­
czyźnie obrotów kredytowych i- 
finansowych w latach siedem­
dziesiątych okazała się w su­
mie korzystna dla naszej gospo­
darki i została podjęta w związ­
ku z dynamizacją procesów in­
westycyjnych. Zamiast ograni­
czać kwoty potrzebne nam na 
zakup nowoczesnych maszyn i 
urządzeń tylko do dochodów z 
eksportu weszliśmy w obu­
stronnie korzystne porozumie­
nia kredytowe z firmami, któ­
re chciały nam sprzedać te o- 
biekty. Na naszą korzyść prze­
mawia dodatkowo fakt stałego 
spadku kosztu realnego kredy­
tów. Wystarczy zresztą obser­
wować słabnącą pozycję dolara
— głównej waluty w transak­
cjach z Zachodem.

W sumie więc słuszne zasady, 
jakie przyświecały polskiej po­
lityce kredytowej dotychczas, 
będą kontynuowane, mimo 
zmniejszenia obciążenia inwes­
tycyjnego w naszej gospodarce. 
Pozostaje przy tym rzeczą o- 
czywistą konieczność rozwija­
nia inicjatywy eksportowej, co 
pozwoli uzyskać środki na spła­
canie — zgodnie z założeniami
— zaciągniętych kredytów.

tycznych i central związkowych, 
zakomunikował, że żaden z 
przedstawicieli opozycji nikara- 
guańskiej nie będzie prowadził 
bezpośrednich rozmów z dyk­
tatorem Somozą ani też z oso­
bami reprezentującymi go.

Front przedstawi! 3-punktowy 
program uregulowania kryzysu 
w Nikaragui. Opozycja domaga 
się przede wszystkim usunięcia 
Somozy i członków jego rodzi­
ny z wszystkich stanowisk rzą­
dowych i wojskowych, rozbro­
jenia reżimowej Gwardii Na­
rodowej, odpowiedzialnej za 
krwawe masakry mieszkańców 
kilku miast nikaraguańskich 
oraz wydalenia z kraju 
kich czołowych postaci 
zarówno cywilnych jak 
skowych. Postuluje się 
lanie demokratycznego 
reprezentującego wszystkie gru- 
oy społeczeństwa Nikaragui. 
Front żąda również zwolnienia 
wszystkich więźniów 
nych i położenia 
sjom.

T<oi‘->rykańskie 
mental” podało, 
i-jioAiego frontu

wszyst- 
rcżimu, 
i woj- 
powo- 
rządu

politycz- 
kresu repre-

radio ..Monu- 
że przywódcy 
opozycyjnego 

osiągnęli porozumienie z kiero­
wnictwem Frontu Wyzwolenia 
Narodowego im. Sandino. na 
mocy którego w czasie rozmów 
mediacyjnych sandiniści za­
przestaną wszelkich działań bo­
jowych.

Jak dotąd reżim nikaraguan- 
ski nie udzieli! żadnej odpo­
wiedzi na propozycje wysunię­
te przez front opozycyjny. Prze­
ciwnie. Anastasio Somoza na­
dal zapowiada, że pozostanie 
na stanowisku szefa państwa 
do „demokratycznych wybo­
rów” w 1981 roku.

Somoza dokonał w ciągu os­
tatnich dni kilku posunięć, któ­
re szumnie określa jako „libe­
ralizację”. m.in. przeciwnicy re­
żimu sądzeni będą nie przez 
sądy wojskow’e, lecz cywilne. 
Zezwolił też na ponowme uka­
zywanie się opozycyjnego dzien­
nika ..La Prensa”. Jednocześnie 
jednak dyktator Nikaragui prze­
dłużył do kwietnia 1979 r. stan 
wyjątkowy, co oznacza dalsze 
zawieszenie swobód obywatel­
skich.

mitet Polityczny Zgromadze­
nia Ogólnego Narodów Zjed­
noczonych rozpoczął 16 bm. 
debatę nad problematyką po­
kojowego wykorzystania prze­
strzeni kosmicznej.

Jednym z pierwszych mów­
ców był przedstawiciel Polski 
ambasador Eugeniusz Wyzner. 
Przekazał on na wstępie ser­
deczne gratulacje dla kosmo­
nautów radzieckich 
walonka i 
którzy na 
„Salut 6 
nowy rekord 
przebywania j 
kosmosie.

Amb. Wyzner 
dla narodu polskiego najwięk­
szym wydarzeniem był lot kos­
miczny pierwszego polskiego 
kosmonauty. Mirosława Her­
maszewskiego. W imieniu rzą­
du PRL złożył on podziękowa­
nia komitetowi kosmicznemu 
ONZ, rządom i osobom z róż­
nych części świata, które prze­
kazały wyrazy serdecznego u- 
znania j gratulacje dla polskie­
go kosmonauty i jego radziec­
kiego kolegi, płk. Piotra Kli- 
muka.

Przedstawiciel Polski omówił 
następnie wyniki 
PRL w ramach 
graniu krajów socjalistycznych 
..Interkosmos”. 
nowisko Polski 
zagadnień 
współpracy w 
podkreślił on. że kraj nasz kon­
sekwentnie opowiada sie za 
wykorzystaniem kosmosu dla 
dobra ludzkości w interesach 
międzynarodowego pokoju i bez­
pieczeństwa. Kierując się tymi 
względami Polska w pełni oo- 
piera i respektuje postanowie­
nia układu kosmicznego z 1967 
r.. dotyczące ograniczenia zbro­
jeń i eliminacji broni nuklear­
nej w przestrzeni kosmicznej, 
a ponadto wypowiada się za 
dalszymi posunięciami rozbroje­
niowymi i negocjacjami w celu 
całkowitego wyeliminowania 
groźby wyścigu zbrojeń w kos­
mosie — zgodnie z uchwałami 
ostatniej specjalnej sesii Zgro­
madzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych poświęconej roz­
brojeniu.

PRL występując na rzecz roz­
woju współpracy międzynarodo­
wej dla pokojowego wykorzy­
stania przestrzenf kosmicznej je­
dnocześnie domaga sie uznania 
zasady poszanowania suweren­
nych praw każdego państwa ja­
ko podstawy tej współpracy. 
Dlatego też Polska opowiada się 
za uwzględnieniom tvch zasad 
nrzy opracowywaniu orze? Ko­
mitet Kosmicznv ONZ nowego 
aktu prawnego, dotyczącego wy­
korzystania sztucznych satelitów 
do celów bezpośredniego prze­
kazu programów telewizyjnych. 

tW)

W. Ko-
A. Iwanczenkowa, 
pokładzie zespołu 
- Sojuz” ustalili 

nieprzerwanego 
działalności w

przypomniał, iż

działaln^ci 
wspólnego pro-

Referując sta- 
wobec głównych 

międzynarodowej 
tej dziedzinie.

Katastrofalna awaria 
wodociągów w Kairze

KAIR (PAP). Korespondent 
PAP, Tadeusz Jackowski pisze: 
śródmieście Kairu i główne u- 
lice tego 11-milionowego miasta 
znalazły się pod wodą na sku­
tek groźnej awarii wodociągów. 
Jeden ze spychaczy pracują­
cych przy budowie nowego mo­
stu na Nilu na skutek fatalnej 
organizacji pracy i braku nad­
zoru technicznego naruszył 
główną arterię wodociągową.

Woda zalała śródmieście, głów­
ne trasy przejazdowe, prowadzą­
ce m.in. na lotnisko i do dwor­
ca kolejowego, a także reprezen­
tacyjne dzielnice miasta i oko­
lice muzeum egipskiego. Dolne 
kondygnacje wielu budynków 
znalazły się pod wodą. Przerwa­
ne są linie telefoniczne. Gmach 
telewizji kairskiej zamienił się 
w odizolowaną wyspę. Ruch 
miejski jest sparaliżowany. 
Strumienie wody zalały setki 
samochodów. (W)

trcwruj na Awie/jf
• W stolicy Kuby obraduje 31 

posiedzenie stałej komisji RWPG 
d/s przemysłu lekkiego. Biorą w 
nim udział delegacje Bułgarii. 
Czechosłowacji, Kuby. Mongolii. 
NRD, Polski. Rumunii, Węgier. 
Wietnamu i ZSRR.

© W Moskwie "rozpoczęła się 
pierwsza międzynarodowa konfe­
rencja naukowo-techniczna kra­
jów członkowskich RWPG, po­
święcona przyrządom naukowym.

O Prezydent Pakistanu gen. 
ZL-ul Hzq wydał zakaz tworze­
nia partii politycznych, które 
chclalyby propagować poglądy 
lub działać w sposób szkodliwy 
dla „ideologii islamskiej lub su­
werenności. integralności i bez­
pieczeństwa Pakistanu”. Dekret 
gen. H?.qa w tej sprawie zabrania 
również zakładania partii ..wspo­
maganych przez zagranicę”. tj. 
otrzymujących pomoc od obcych 
partii i rządów lub powiązanych 
w jakikolwiek sposób z partiami 
za granicą.
© Warszawski teatr „Ateneum” 
wystąpił 1S i 17 bm. w Sztokhol­
mie ze sztuką Brunona Jasień­
skiego ..Bal manekinów”. Zainte­
resowanie występami było ogrom­
ne. Publiczność zgotowała akto­
rom wiełominutową owację.

© Z zainteresowaniem publicz­
ności spotkał sie w T.ondmie. zor­
ganizowany przez The Arts Coun­
cil of Great Britain i Polski In­
stytut w Londynie, wysten eol­
skiego zespołu „Warsztat Muzycz­
ny” pod kierunkiem Zygmunta 
Krauzego, prezentującego muzykę 
współczesna.

0 W Ankarze poinformowano o 
dewaluacji liry tureckiej o 1—3 
proc, w stosunku do ośmiu euro­
pejskich jednostek nwnetamveh 
a mianowicie marki zachodnio- 
niemleckiej, szylinga austriackie­
go. franka belgijskiego, keronv 
duńskiej, franka francuskiego 
guldena holenderskiego. korony 
szwedzkiej i korony norweskiej.

© W wieku 91 lat zmarł ted'-n 
z założycieli Remibliki W»oskłeł 
po drugiej wojnie światowej, pre- 
zvdent Włoch w latach 1955—1962, 
Giovanni Gronchl. (PAP)

proce.su


HISZPAŃSKI
GRZEGORZ JASZUŃSKI

(A) W Hiszpanii zbliża się do końca sezon turystyczny. Na sło­
necznych plażach Andaluzji nic jest już tak tłoczno, we wspa­
niałych katedrach Sewilli czy Tarragony mniej gości zagranicz­
nych, na szosach i autostradach mniej wozów z obcymi tablica­
mi rejestracyjnymi. Według wstępnych obliczeń tegoroczny se­
zon turystyczny pobije wszystkie rekordy, przynosząc wiele 
miliardów dolarów zysku. Liczba gości zagranicznych będzie 
większa niż liczba mieszkańców Hiszpanii (około 35 milionów).

Z własnych doświadczeń mogę powiedzieć, że Hiszpania jest 
lepiej niż jakikolwiek inny znany mi kraj przygotowana do 
przyjęcia turystów. Tysiące hoteli, hotelików, campingów i kwa­
ter prywatnych, tysiące restauracji, barów i kawiarni obsługuje 
wszystkich przyjeżdżających — zarówno tych, którzy liczą się 
z każdą pesetą, jak i tych, którzy nie szczędzą swych dolarów 
czy funtów.

Koniec sezonu turystyczne­
go jest równoznaczny z po­
czątkiem sezonu politycznego. 
Wznowiły obrady obie izby 
parlamentu hiszpańskiego — 
Kortezów. Na początku paź­
dziernika Senat — po Kon­
gresie Deputowanych — za­
twierdził projekt nowej kon­
stytucji, całkowicie odmien­
nej od przepisów obowiązu­
jących za życia generała 
Franco. Stronnictwa politycz­
ne — sprawująca władzę li­
nia Centrum Demokratyczne­
go premiera Adolfo Suareza 
oraz opozycja — szykują się 
do intensywnej działalności.

Bo też sezon polityczny za­
powiada się interesująco. W 
najbliższej przyszłości odbę­
dzie się referendum, podczas 
którego naród zatwierdzi — 
nikt co do tego nie ma wąt­
pliwości —> nową demokra­
tyczną konstytucję. Wkrótce 
po tym będą rozpisane wy­
bory samorządowe, o tyle is­
totne, że w hiszpańskich mia­
stach dotychczas urzędują lo­
kalne władze pochodzące 
jeszcze z czasów dyktatury. 
Wreszcie w bliżej nie ustalo­
nym terminie mają odbyć się 
wybory parlamentarne, już 
na podstawie nowej konsty­
tucji.

Nie podałem powyżej żad­
nych dat — ani referendum, 
ani ewentualnych wyborów, sa­
morządowych czy parlamentar­
nych. Rzecz w tym, że daty te 
jeszcze nie są ustalone, a spe-

„Nikt nas
(A) W Waszyngtonie toczą 

się rozmowy w sprawie se­
paratystycznego pokoju mię­
dzy Izraelem a Egiptem. Pre­
zydent Sadat zapowiada, że 
jeśli Jordania nie przyłączy 
się do rozmów, wówczas 
Egipcjanie będą sami rozwią­
zywali problem palestyński, 
uzurpując sobie brutalnie 
prawo do tego. Kair i Teł 
Awiw mają przesądzić jakie 
będą losy tzw. Zachodniego 
Brzegu i Gazy, skazać na 
pozostanie na wygnaniu setki 
tysięcy Palestyńczyków roz­
sianych po całym Eliskim 
Wschodzie. Co myślą o Camp 
David, o rozmowach izrael- 
sko-egipskich pod * patrona­
tem amerykańskim arabscy 
mieszkańcy okuoowanych 
przez Tel Awiw terytoriów? 
Pisze o tym amerykański ty­
godnik U.S. News and World 
Report, w którym czytamy: 

„Tu na okupowanym Za­
chodnim Brzegu i w Gazie 
Palestyńczycy są zdezoriento­
wani i rozgniewani.

Znowu Egipcjanie, Izraelczy­
cy, Amerykanie i Jordańczycy 
rozważają, co jest dla nas naj­
lepsze” — mówi mi przedsię­
biorca handlowy w Nablus, 
tym największym arabskim 
mieście Zachodniego Brzegu. — 
„I znowu nikt nas ni<r pyta, co 
my uważamy, że powinno zos­
tać zrobione”.

Prawie wszyscy Arabowie na 
okupowanych terytoriach uwa­
żają nadal Organizację Wyzwo­
lenia Palestyny Yassera Arafa­
ta za swego legalnego przed­
stawiciela, chociaż Carter, Sa­
dat i Begin rozmyślnie zigno­
rowali OWP w Camp David.

Wielu Palestyńczyków odrzu­
ca porozumienie zawarte w 
czasie spotkania na szczycie, 
które obiecuje im autonomię i 
większy udział Jordańczyków w 
ich sprawach. Twierdzą, że oz­
naczać to będzie tylko przeka­
zanie władzj’ przez jednego o- 
kupanta — Izrael, drugiemu — 
Jordanii. Mówi jeden z nieu­
giętych w Nablus: «Większość 
ludzi tutaj bardziej nienawidzi 
Jordańczyków niż pogardza Iz- 
realczykam.’*.

Niektórzy członkowie trady­
cyjnie projordańskich rodzin 
chcą współpracować z władza­
mi i brać udział w radzie re­
gionalnej. która dawałaby au­
tonomie Palestyńczykom. Ale 
niewielu tylko ekspertów uwa­
ża. że odważą się oni na współ­
pracę.

Pewien dyplomata amerykań­
ski przepowiada: «Bez stanow­
czego zobowiązania się Izraela, 
że wycofa się całkowicie z Za­
chodniego Brzegu oraz z Gazy, 
utworzenie rady administracyj­
nej będzie niemożliwe».

Dr Hatdm Abu Gazali, z któ­
rym rozmawiałem w jego pry­
mitywnej klinice w Nablus, u- 
jął to jeszcze bardziej bezpo­
średnio: «Proszę mi wierzyć, że 
OWP jest tu dostatecznie sil­
na, żeby zapobiec kolaboracji — 
silą, jeśli trzeba będzie».

Co więcej Palestyńczycy nie 
wierzą w szczerość obietnic 
Izraela, że wycofa on chociaż 
częściowo swe wojsko z Za­
chodniego Brzegu i strefy Ga-

cyfiką hiszpańskiego kalendarza 
politycznego jest trwające od 
dłuższego czasu odraczanie 
wszystkich terminów. Partia so­
cjalistyczna, największe ugru­
powanie opozycyjne, domagała 
się od premiera rozpisania wy­
borów samorządowych jeszcze 
przed referendum. Suarez 
zmienił kolejność i oznajmił, że 
wybory te odbędą się dopiero 
po zaakceptowaniu przez społe­
czeństwo konstytucji.

Z kolei termin referendum 
już kilkakrotnie był przesuwa­
ny. Obecnie mówi się o po­
czątku grudnia. Jeśli zaś idzie 
o wybory powszechne, to opo­
zycja socjalistyczna uważa, że 
powinny się odbyć najpóźniej 
w przyszłym roku, podczas gdy 
ludzie z otoczenia premiera 
wykazują, że Kor tezy w obec­
nym składzie mogłyby prze­
trwać nawet do 1981 roku.

Powód tych kontrowersji i 
przesuwania terminów jest 
w Hiszpanii powszechnie zna­
ny. Komentatorzy polityczni 
przypuszczają, że gdyby wy­
bory — samorządowe lub po­
wszechne — cdbyłj’ się w 
^bliskim czasie, duże byłoby 
prawdopodobieństwo zwycięs­
twa partii socjalistycznej pod 
przewodnictwem Felipe Gon- 
zalesa. I taka właśnie prog­
noza wystarcza, by premier 
Suarez rozciągał kalendarz 
polityczny i odraczał termi­
ny wyborów.

Suarez liczy na to, że upływ 
czasu zwiększy szanse wybór-

nie pyta”
zy. Uważają oni osiedla żydo­
wskie, które wszędzie wokół 
wyrosły, za pierwszy krok w 
izraelskim planie zabrania w 
końcu Palestyńczykom całej 
ziemi.

Zdaniem burmistrza Ramalli, 
dużego miasta na Zachodnim 
Brzegu, Karima Khalafa: «Za 
10 lat będą tu mieszkały 2 
miliony Żydów. Jesteśmy stop­
niowo wypierani z naszej zie­
mi. W ciągu dwóch ostatnich 
lat zmuszono do wyjazdu 19 
tys. naszych intelektualistów,). 
Khalaf przypisuje ten exodus 
politycznym prześladowaniom i 
brakowi perspektyw dla Ara­
bów. Zarówno on, jak i inni 
Palestyńczycy, są mocno prze­
konani, że porozumienie nie 
jest niczym innym jak zasłoną 
dymną, która umożliwiłaby Sa- 
datowi zawarcie separatystycz­
nego pokoju z Izraelem.” (sek)

Na przełaj przez kontynent (6)

Świat na czterech kolach
Od naszego specjalnego wysłannika (' 

KAROLA SZYNDZIELORZA
Detroit, w październiku 

la wielu ludzi samochód 
jest nadal najlepszym 
sprawdzianem zdrowia 

gospodarki. „Wall Street Jour­
nal” odnotowuje skrupulatnie, 
co tydzień, ile sprzedano sa­
mochodów. Dla porównania 
podaje liczby z zeszłego ro­
ku. Informuje też o wielkoś­
ci produkcji, w rozbiciu na 
modele. Niejako przypiskiem 
do tej tabeli są wiadomości o 
stanie zapasów. Rok samocho­
dowy nie pokrywa się zresztą 
z kalendarzowym. Zaczyna się 
wcześniej, bo już jesienią, 
wraz z wprowadzeniem no­
wych modeli, i kończy w po­
łowie lata, wówczas gdy sta­
ją taśmy montażowe w De­
troit.

Rok, który minął, był dobry. 
Sprzedano ponad 10 milionów 
nowych samochodów osobo­
wych. W samym tylko sierp­
niu kupiono 458 624 nowych 
wozów amerykańskich. Dla peł­
nego obrazu trzeba doliczyć co 
miesiąc jeszcze ze sto tysięcy 
samochodów importowanych, 
głównie japońskich. A także 
dalsze sto tysięcy wozów do­
stawczych, lekkich ciężarówek 
i mikrobusów. Daje to pojęcie 
o skali rynku amerykańskiego. 
A przy tym — przeciętny sa­
mochód zmienia co najmniej 
cztery razy właściciela i słu­
ży przez niespełna dziesięć lat.

Kiedy kroczy się wzdłuż taś­
my w zakładach „Forda” w Ri­
ver Rouge widać, że świat na 
czterech kołach zaczyna się 
zmieniać. Okazuje się, że mode­
le roku 1979 będą mniejsze, 
lżejsze 1 bardziej oszczędne. 
Dokonuje się, również u „For­
da”, największa rewolucja w 
produkcji samochodów od lat 
dwudziestych. Przyczyną są no-

KALENDARZ Oczyszczalnie ścieków, urządzenia odpylające, pasy zieleni

cze jego własnej partii — Unii 
Centrum Demokratycznego, któ­
ra jest koalicją kilku różnych 
ugrupowań mieszczańskich. Pre­
mier powołuje się przy tym na 
osiągnięcia swego rządu, któ­
rych nikt w Hiszpanii nie kwe­
stionuje. Największym osiąg­
nięciem, będącym wynikiem 
współdziałania rządu z opozy­
cją, jest stosunkowo szybka i 
w gruncie rzeczy bezkrwawa 
metamorfoza państwa, które 
jeszcze tak niedawno było dyk­
taturą. Przecież dopiero w 
przyszłym miesiącu minie trze­
cia rocznica śmierci generała 
Franco, długoletniego faszysto­
wskiego dyktatora.

Wśród wspólnych osiągnięć 
rządu i opozycji wymieniłbym 
na pierwszym miejscu tak 
zwane Pakty z Moncloa, podpi­
sane przed rokiem w rezyden­
cji premiera. Pakty te, pod 
którymi znalazły się podpisy 
premiera i jego głównych 
współpracowników, Felipe Gon- 
zalesa jako przywódcy socja­
listów oraz Santiago Carrillo, 
sekretarza generalnego partii 
komunistycznej, zawierały pro­
gram posunięć politycznych i 
gospodarczych, mających dopro­
wadzić do końca dzieło zmian 
ustrojowych i reform ekono­
micznych. Pakty z Moncloa nie 
stały się cudowną receptą na 
wszystkie trudności, w szczegól­
ności gospodarcze, ale są wy­
konywane przez wszystkich za­
interesowanych.

Z kolei należy wspomnieć o 
ułożeniu przez rząd pofrankis- 
towski dobrych stosunków z 
Kościołem i wojskiem — dwie­
ma potęgami, które w ubie­
głych latach popierały dyktatu­
rę frankistowską. W hierarchii 
kościelnej już w ostatnich la­
tach życia Franco narastała o- 
pozycja przeciw jego rządom, 
a po jego śmierci Kościół nie 
oponował przeciw przemianom. 
Pewne spory wywołały sformu­
łowania konstytucji o roli i 
miejscu Kościoła katolickiego w 
państwie, ale stosunkowo szyb­
ko udało się znaleźć sformuło­
wanie kompromisowe.

Przemiany nastąpiły również 
w wojsku. Istotną rolę odegrał 
przy tym król Juan Carlos ja­
ko naczelny dowódca sił zbroj­
nych. Generałowie i admirało­
wie nie zdecydowali się na o- 
pozycję przeciw królowi popie­
rającemu reformy. Nawet pew­
ne prowokacje ze strony ma­
łych ugrupowań ekstremistycz­
nych i nieliczne akty terroru, 
których ofiarą byli wojskowi, 
nie zdołały doprowadzić do wy­
stąpień wojska przeciw rządo­
wi. Zresztą starsi oficerowie, 
ci z czasów wojny domowej i 
krucjaty antykomunistycznej, 
przechodzą w stan snoczynku, 
a młodsi nie mają takich ob­
sesji i uprzedzeń.

po wspólnych osiągnięć 
rządu i opozycji należy zali­
czyć także znalezienie roz­
wiązania dla nabrzmiałego w 
ubiegłych latach problemu 
autonomii dla Katalonii. Pi­
saliśmy kilkakrotnie o histo­
rycznych, gospodarczych i 
kulturalnych aspektach tej 
trudnej sprawy. Tu poprzes­
tanę na stwierdzeniu, że z 
Barcelony nie dochodzą żad­
ne alarmujące wieści, choć z 
pewnością kataloński ..Gene- 
ralitat” (tak się nazywa au­
tonomiczna władza) ma nie­
jeden spór z rządem central­
nym w Madrycie.

☆

Niestety, nie nastąpiło jak 
dotychczas uspokojenie w Kra­
ju Basków, gdzie raz po raz 
dochodzi do rozruchów i do 
aktów terroru. Baskonia różni 

we prawa ustanowione przez 
Kongres. Otóż każdy z produ­
centów zmuszony został do my­
ślenia o oszczędzaniu paliwa. 
Przeciętna zużycia wszystkich 
samochodów wyprodukowanych 
w USA ma zejść w roku 1980 
do 20 mil na galon, a w ro­
ku 1985 do 27,5 mil na galon. 
Mila to 1600 metrów, galon to 
niespełna 4 litry. Jak łatwo so­
bie w pamięci można obliczyć — 
oznacza to niecałe 10 litrów na 
100 kilometrów już za dwa la­
ta, i 8 litrów benzyny na sio 
kilometrów za lat siedem. Cho­
dzi o średnie zużycie całej ro­
dziny produkowanych przez 
„Chryslera” czy „General Mo­
tors” samochodów. Każde prze­
kroczenie limitów będzie kara­
ne.

Mówi Ford
Jak wyjaśnił niedawno Hen­

ry Ford II, który — choć już w 
wieku emerytalnym — nadal 
rządzi swą firmą żelazną ręką, 
nie będzie można poprawić so­
bie średniej importując na 
przykład małe samochodziki wy­
twarzane w zagranicznych fi­
liach. A Ford wie, o czym mó­
wi, ponieważ świadomie wybrał 
przed dwoma laty inną strate­
gię niż potężny konkurent Ge­
neral Motors. GM wprowadził 
wówczas na rynek względnie 
małe samochody, krótsze i lżej­
sze. Nie zmienił tylko nazw, 
podniósł natomiast ceny. Kiedy 
ludzie oburzali się — jak to, 
mniej samochodu, ale za to 
wyższa cena — General Motors 
odpowiadał: koszt wytworzenia 
średniego wozu jest praktycznie 
taki sam jak samochodu duże­
go, niższa waga oznacza osz­
czędność paliwa, a więc klient 
wychodzi na swoje.

Ford natomiast trzyma się 
dawnej wielkości. Tak że lu­
dzie szukający dużej mocy sil- 

się istotnie od reszty kraju. In­
na była historia tej prowincji, 
inny jest tu poziom gospodar­
czy (jest to najbogatsza pro­
wincja), inny język, inne oby­
czaje. Dotychczasowe próby 
znalezienia kompromisu zawio­
dły, a podczas wspomnianych 
na wstępie obrad Senatu przed­
stawiciele Kraju Basków gło­
sowali przeciw projektowi kon­
stytucji. Podziemne organizacje 
terrorystyczne w Baskonii po­
suwają się jeszcze dalej niż 
legalna partia nacjonalistyczna 
tej prowńncji i wręcz domaga­
ją się niepodległości, przeciw 
czemu wypowiadają się zarów­
no rząd, jak i socjaliści i ko­
muniści.

Historycznym miastem Kraju 
Basków jest Guernica, zbom­
bardowana przez lotnictwo hit­
lerowskie w 1937 roku. Wiel­
kie płótno Pablo Picassa zaty­
tułowane właśnie „Guernica” 
stalo się symbolem oporu na­
rodu hiszpańskiego przeciw fa­
szyzmowi. Picasso nie godził 
się na przywiezienie obrazu do 
Hiszpanii za życia generała 
Franco, a w swym testamencie 
zastrzegł, że „Guernica” ma się 
znaleźć na ziemi hiszpańskiej 
po przywróceniu tam demokra­
cji.

Rząd hiszpański, partie o- 
pozycyjne, a także społeczeń­
stwo Kraju Basków zgodnie 
uważają, że warunek ten zos­
tał spełniony i że dzieło Pi­
cassa powinno znaleźć się w 
Hiszpanii. „Guernica” znajdu­
je się nadal w . nowojorskim 
Muzeum Sztuki Nowoczesnej. 
Dyrekcja muzeum nie chce 
zwrócić dzieła, które jest je­
go największą atrakcją, i po­
wołuje się na najrozmaitsze 
kruczki prawne, by uchylić 
się od wykonania testamentu 
wielkiego malarza. Rychły 
termin powrotu „Guerniki” 
został wpisany, do hiszpań­
skiego kalendarza polityczne­
go.

(A) Nowoczesne budownictwo w Walencji.
Fot. Bronisław Duda

nika i wozu ważącego ponad 
dwie tony kupić musieli właś­
nie Forda. I rachuby te powio­
dły się. Ileż to razy słysza­
łem — Ford robi lepsze samo­
chody. A poprawa lokaty na 
rynku samochodowym choćby o 
jeden punkt oznacza wpływy 
wyższe o pół miliarda dolarów. 
Dopiero pod koniec lata tego 
roku GM odzyskał swą dominu­
jącą pozycję. Tydzień po tygod­
niu okazywało się, ze GM sprze­
dał więcej niż połowę wszyst­
kich samochodów kupowanych 
w Ameryce.

Henry Ford, w tej samej roz­
mowie o przyszłości Detroit, po­
wiedział, że zdumiewa go ne­
gatywna postawa Amerykanów 
wobec przemysłu samochodo­
wego. Powoływał się na bada­
nia opinii publicznej. Ale z 
równym powodzeniem mógłby 
przytoczyć przykłady rozpraw 
sądowych o odszkodowanie, czy 
też konieczność przepraszania 
setek tysięcy klientów za wa- 
dy konstrukcyjne nowych mo­
deli. W opinii Amerykanów 
handlarz samochodem jest czło­
wiekiem, któremu pod żadnym 
pozorem ufać nie wolno. 69 pro­
cent ludzi kupujących nowy 
wóz ma do niego jakieś zastrze­
żenia.

Ogjądałem „Mustangi”, które 
zjechały z taśmy, na oko goto­
we, ale np. bez siedzeń w środ­
ku. W innych zabrakło reflek­
torów, w jeszcze innych nie 
działały hamulce. Można powie­
dzieć — taka jest cena maso­
wej produkcji... i komputeryza­
cji dostaw. Amerykanie są in­
nego zdania. Ileż to razy mó­
wiono mi — „zapomnieliśmy jak 
się buduje dobre samochody. 
Przyjrzyj się Datsunowi, Saabowi 
czy Toyocie, tam pomyślano o 
wszystkim”. Istotnie, zgadzało 
się. Tylko że Detroit bierze za­
granicznych konkurentów do 
galopu.

Mniejsze i oszczędniejsze wo­
zy japońskie, czy europejskie,

Walka o czystą wodę i powietrze w Bułgarii
Od stałego korespondenta 
BOHDANA KOSTECKIEGO

także ministerstwo rolnictwa iSofia, w październiku
(A) Na północnym krańcu 

stolicy Bułgarii w decydujący 
etap wkroczyła budowa wiel­
kiej, nowoczesnej stacji oczy­
szczania ścieków. Jej działa­
niem objęta zostanie cała 
aglomeracja sofijska, a wy­
dajność po osiągnięciu pełnej 
mocy obliczona została na pół 
miliona metrów’ sześciennych 
wody na dobę, oczyszczonej 
w stopniu umożliwiającym 
ponowne jej wykorzystanie 
do celów przemysłowych i 
rolniczych.

Urządzenia oczyszczające 
w kilku równoległych ciągach 
oraz instalacje dla utylizacji 
wytrąconych odpadów, wśród 
których znajdują się cenne 
składniki mineralne i orga­
niczne, zajmą teren o po­
wierzchni prawie 6 ha. Stop­
niowe uruchamianie stacji ma 
rozpocząć się już w przy­
szłym roku.

Oczyszczalnia sofijska, naj­
większa w kraju, a nawet w 
całym południowo-wschodnim 
regionie EuroDY. nie jest jedy­
ną inwestveja tego typu. Drze- 
widziar.ą w realizowanym obec­
nie w Bułgarii programie 
ochrony środowiska. Zaplano­
wano zbudowanie w okresie 
bieżącego 5-lecia blisko 600 lo­
kalnych oczyszczalni przemy­
słowych i miejskich, wobec 900 
istniejących obecnie. Oprócz 
Sofii ma je otrzymać jeszcze 
26 większych miast kraju.

W dziedzinie ochrony wód 
największe znaczenie przywią­
zuje się jednak obecnie do 
wprowadzania systemu zam­
kniętego obiegu wody, użytko­
wanej w celach przemysło­
wych. Będzie się na nie prze­
stawiać coraz większa liczba za­
kładów wytwórczych. Plan bu­
dowy oczvszczalm dla wielkich 
ferm hodowlanych opracowało 

stały się najzwyczajniej bardzo 
drogie. Przyczyniło się do tego 
umocnienie marki i jena. A po­
za tym Detroit zaczął małpować 
innych, głównie Mercedesa. 
„Ford” posunął się do tego, że 
w reklamach pokazuje — popa­
trzcie na reflektory, są takie 
same jak w Mercedesie, spójrz- 
cie na wlot powietrza, na wiel­
kość karoserii, na szerokość 
drzwi, wszystko takie same, 
oprócz ceny. Forda dostaniecie 
już za 4,5 tysiąca.

„Mercedes” odpowiedział z 
godnością — na oko „Ford” 
jest podobny. Ale zajrzyjcie mu 
pod maskę, ten sam stary sil­
nik sprzed dwudziestu lat, 
sprawdźcie jego hamulce na 
dużej szybkości, zobaczycie 
sztywny tylny most, i wtedy 
przekonacie się, że doskonałość, 
bezpieczeństwo i komfort mu­
szą mieć wysoką cenę.

Nakaz oszczędzania
W ośrodku badawczo-rozwojo­

wym General Motors pod De­
troit mówiono mi, że nie ma 
takiej rzeczy, której nie dało­
by się zrobić z samochodem, 
aby stał się lepszy i czyst­
szy. Ale nakaz oszczędzania 
benzyny jest wyzwaniem, z któ­
rym trudno sobie poradzić. Jesz­
cze pięć lat temu GM czy Ford 
najmniej martwiły się o zu­
życie paliwa. Kiedy galon pa­
liwa kosztował 30 centów, nie 
troszczyli się o to również 
właściciele. Wszystkie zmiany 
prowadziły do coraz większej 
żarłoczności chromowanych ka­
roc. Pamiętam karykaturę z 
„New Yorkera”. „Cadillac” stoi 
na stacji benzynowej, napełnia­
ją mu bak. Właściciel stacji 
zwraca się w pewnej chwili do 
kierowcy z prośbą — czy mógł­
by pan wyłączyć silnik, bo nie 
nadążam.

Prawdą jest, że nawet dzisiaj 
„Lincoln Continental” ujedzie 
na litrze benzyny jakieś 250 
metrów. Klimatyzacja podniosła 
zużycie o 10 procent, przekład­
nie automatyczne — dalsze 10 
procent, każde dodatkowe 100 
koni mechanicznych — 7 pro­
cent, każde zwiększenie ciężaru 
wozu o 250 kilogramów — zno­
wu 10 procent. I teraz trzeba 
to wszystko zmieniać, chociaż 

przemysłu spożywczego. Fermy 
te trafiły bowiem w miarę 
koncentracji hodowli do grupy 
największych „trucicieli” wód 
w kraju.

Wiele środków pochłonie 
też walka z zanieczyszcze­
niem atmosfery. Znacznie 
musi wzrosnąć już w najbliż­
szych latach ilość urządzeń 
odnrlaiących, w które wypo­
saży się elektrownie i zakła­
dy przemysłowe: Program dla 
przemysłu cementowego prze­
widuje na przykład, że w ro­
ku 1980 wychwytywać się bę­
dzie 90 proc, pyłów emitowa­
nych przez cementownie ca­
łego kraju.

Wprowadzono surowe i ścisłe 
przepisy dotyczące m.in. sy­
tuacji awaryjnych, a ściślej: 
niesprawności urządzeń odpy­
lających. W przypadku ich 
uszkodzenia cementownia naj­
dalej w ciągu dw’óch godzin 
wyłączyć musi odpowiednie 
agregaty produkcyjne, jeśli nie 
udało się w tym czasie usunąć 
awarii filtrów. W elektrow­
niach cieplnych — w przypad­
ku obniżenia sprawności ele­
ktrofiltrów do doIowv kocioł 
energetyeznv sprzężony z nie­
sprawnym filtrem może praco­
wać maksimum 4 godziny.

Specjalne kompleksowe pro­
gramy ochrony środowiska 
onracowano dla podstołecznych 
zakładów metalurgicznych w 
Kremikowcach. dla największe­
go budowanego obecnie ośrodka 
energetyki cieplnej, bazującej 
na węglu brunatnym w Buł­
garii poł udniowo-wschodnie j,
dla zespołu fabryk chemicznych 
w Dewni ocd Warną. Obok sy­
stemu urządzeń technicznych 
przewiduje się rozwój ochron­
nych stref zieleni i przebudowę 
szaty roślinnej w najbliższej 
okolicv zakładów oraz szereg 
innych zabiegów ekologicznych.

Podobny. lecz dotyczący 
znacznie większego terenu, 
długofalowy i częściowo je­
szcze — na szczęście — pro­
filaktyczny program ochrony 
pnwstaje też dla całego obsza­
ru wybrzeża czarnomorskiego.

Zabiegi przeciwerozyjne 
obejmują w Bułgarii w bie­
żącej 5-latce ćwierć miliona 
ha gruntów rolniczych i leś­
nych. Przewidziano także re­
ku1 trwację około 5 tys. ha 
hałd i wyrobisk po pra­
cach górniczo-wydobywczych. 
Zwiększy się także po­
wierzchnię terenów objętych 
ścisłą ochroną orzyrodmezą 
lub zaliczonych do strefy tzw. 
krajobrazu chronionego.

Układ USA-RFN 
o współpracy zbrojeniowej

BONN (PAP). Republika Fe­
deralna Niemiec i Stany Zjed­
noczoną zamierzają zacieśnić 
współpracę w dziedzinie badań 
nad techniką wojskową oraz 
konstrukcji i produkcji broni. 
Odpowiedni układ został podpi­
sany 17 bm. w Bonn przez mi­
nistrów obrony Harolda Brow­
na (USA) i Hansa Apeia (RFN).

Przy tej okazji oba i mini­
strowie wyrazili przekonanie, 
że wzmożona współpraca przy­
czyni się do polepszenia stan­
daryzacji broni i do podnieś: ?- 
nia siły bojowej wojsk obu 
państw i NATO. (P)

nabywcy nie chcą zrezygnować z 
wygody chłodzenia, automatyki 
czy dużej mocy. Przypomniano 
sobie więc w Detroit o aero­
dynamice. Modele tegoroczne 
szlifowano w tunelu, jak gdy­
by chodziło o samoloty a nie po­
jazdy. Pojawiły się ponownie 
tradycyjne skrzynie biegów. Za­
miast silników ośmiocylindro- 
wych standardowymi stają się 
„szóstki” i „czwórki”. Zaczęło 
się też gwałtowne odchudzanie 
i skracanie karoserii. Więcej niż 
kiedykolwiek stosuje się mas 
plastycznych i aluminium. I, o 
dziwo, nagle okazało się, że pod 
maską „Oldsmobile’s” świetnie 
mieści się również silnik wyso­
koprężny, pierwszy w amery­
kańskim samochodzie osobowym. 
To dopiero początek wymuszo­
nych zmian.

Wynik. Zahamowanie wzro­
stu zużycia paliwa w USA. Ce­
ny benzyny również stanęły w 
miejscu, choć na poziomie dwu­
krotnie wyższym niż przed naf­
towym embargo. Galon kosztuje 
teraz 60—75 centów. I tak jest 
to chyba najtańsza benzyna na 
Zachodzie bo już w Kanadzie 
płaciłem dolara za galon. A o 
Europie w ogóle nie warto mó­
wić.

Po amerykańskich szosach 
krąży ponad 120 milionów sa­
mochodów. Co roku przybywa 
11 milionów nowych wozów, 
natomiast 8 do 9 milionów 
gratów wędruje na złom. Co 
siódmy Amerykanin żyje z 
produkowania czy obsługi sa­
mochodów. I mimo kryzysu 
energetycznego pojazd z sil­
nikiem spalinowym na czte- S 
rech gumowych kołach jest 
nadal najwygodniejszym i 
najtańszym sposobem prze­
mieszczania się przez amery­
kański kontynent.

Przejechałem w ciągu roku 
ponad 40 tysięcy kilometrów 
za kierownicą mego „Horne- 
ta”, przepuściłem przez gaź- 
nik ponad tysiąc galonów zwy­
kłej benzyny. I zrozumiałem, 
że trudno wyrokować o cy- 

"wilizacji samochodowej, je­
śli się jej samemu nie za­
znało.

Niespodzianka
(P) Doroczne kongresy 

dwóch największych partii 
brytyjskich — labourzystów 
i konserwatystów — przynio­
sły w tym roku niespodziankę 
polityczną. Tłem jej była iden­
tyczna sprawa; wyznaczony 
przez rząd Callaghana 5 proc, 
limit podwyżek płac, mający 
ograniczyć inflację i nie do­
puścić do pogorszenia się sy­
tuacji gospodarczej Wielkiej 
Brytaniil

Niespodzianką na kongresie 
labourzystów było to, że 
wbrew oczekiwaniom podjął 
on rezolucję przeciwną polity­
ce rządowej. Skomentowano to 
jako porażkę Callaghana, choć 
dobrze wiadomo, że uchwały 
dorocznych kongresów nie ma­
ją żadnego obowiązującego 
znaczenia dla frakcji parla­
mentarnej Labour Party, a za­
tem i dla gabinetu.

Callaghan potrafił jednak w 
■ bardzo zręczny sposób załago­

dzić sytuację, tym bardziej że 
związki zawodowe, które były 
sprężyną uchwały, wobec zbli­
żających się wyborów nie 
chciały konfrontacji z rządem. 
W rezultacie podjęte zostaną 
rozmowy, które zakończą się 

I zapewne kompromisem (choć 
5 proc, limit raczej nie zostanie 
utrzymany) i labourzyści wyj­
dą z całej sprawy o tyle o ile 
zjednoczeni.

Nie można tego powiedzieć 
o konserwatystach. Wbrew 
wszelkim przewidywaniom na 
ich kongresie doszło do wyraź­
nego wręcz rozbratu między 
obecnym liderem, panią Mar­
garet Thatcher, a byłym przy­
wódcą konserwatystów, Ed­
wardem Heathem. Ciekawe, że 
pretekstem do starcia byt ów 
sławetny 5 proc, limit.

Heath poparł całkowicie sta­
nowisko w tej sprawie rządu 
Callaghana. Zdaniem Heatha 
ewentualny przyszły gabinet 

i konserwatywny powinien sto- 
I sować podobną politykę, wy- 
I rzec się swobodnych przetar- 

I* gów płacowych (jest to ulu­
biony konik pani Thatcher) 
i nie narażać się na konfron­
tację ze związkami zawodowy­
mi w imię interesów kraju. 
Były lider nie taił, że mówi to 
na podstawie własnego smut­
nego doświadczenia.

Przemówienie Heatha, po­
wtórzone następnie w telewizji, 
stało się przyczyną głębokiego 
skłócenia partii konserwa­
tywnej, która wobec tego do 
wyborców pójdzie niezbyt 
zjednoczona.

Mówiąc językiem sporto­
wym, po kongresach Callag­
han okazał się'lepszym rozgry­
wającym.

STANISŁAW KOSTARSKI 

Ryzykowne 
przedsięwzięcie

(P) Kiedy przed trzema laty 
RFN podpisała z Brazylią 
umowę na zbudowanie w tym 
kraju dwóch, a następnie jesz­
cze sześciu siłowni atomowych 
— wydawało się, że obie stro­
ny zrobiły doskonały interes.

Brazylia obiecywała sobie 
wypełnienie poważnej luki 
energetycznej, której oczeki­
wała w połowie lat osiemdzie­
siątych oraz wykorzystanie ro- 
dzimych złóż rudy uranowej. 
RFN zaś zapewniła swemu 
przemysłowi atomowemu peł­
ne wykorzystanie mocy pro­
dukcyjnych i zdobyła najwięk­
szy kontrakt eksportowy w 

! sioojej historii. Opiewa on na 
12 mid marek.

Jednakże, jak ujawnił ostat- 
| nio tygodnik „Der Spiegel”, 
\ transakcja jest o wiele mniej 

korzystna niż' przewidywano 
— przynajmniej dla Brazylij- 
czyków.

Nie mówiąc już o poważnych 
nieporozumieniach, które tran­
sakcja ta spowodowała na linii 
Waszyngton — Brasilia, kraj 
nad Amazonką uświadomił so­
bie poniewczasie, że budowa 
8 elektrowni atomowych prze­
kracza praktycznie możliwo­
ści finansowe i tak już ogro­
mnie zadłużonego państwa. 
Ponadto, koszt jednego kilo­
wata zainstalowanej mocy, 
który według obliczeń strony 
zachodnioniemieckiej miał wy­
nieść 1 000 dolarów, będzie 
kształtował się raczej w po­
bliżu 3000, bez porównania ta­
niej można by wypełnić ocze­
kiwaną lukę energetyczną 
przez wykorzystanie „białego 
węgla” w dorzeczu Amazonki.

Wreszcie, wybór zatoki w 
pobliżu portu Angora dos Reis, 
na miejsce budowy elektrowni 
(oraz zakładów wzbogacania 
i separacji uranu) okazał się 
wysoce niefortunny. Sama już 
tylko budowa fundamentów 
pod wszystkie urządzenia po­
chłonie tu więcej pieniędzy i 
czasu niż przewidywano pier­
wotnie.

Budowa elektrowni atomo­
wych jest, jak się okazuje, nie 
po raz pierwszy, przedsięwzię­
ciem wielce ryzykownym i ob­
fitującym w niespodzianki. 
Doświadcza tego na sobie teraz 
Brazylia.

ZYGMUNT SZYMANSKI
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100 spektakli teatralnych z Wrocławia
Wanda Rutkiewicz zdobyła Mount Everest

Mówi się, że wrocławska 
scena telewizyjna jest trze­
cim teatrem dramatycznym 
w tym mieście. „Może to i 
ładne, ale zupełnie niepraw­
dziwe. Nasz teatr nie tworzy 
środowiska, brak mu specyfi­
cznej wokółteatralnej atmos­
fery. Teatr nasz to tylko pro­
gram, zespół pewnych umie­
jętności, komplet pewnych u- 
rządzeń. tylko nazwa w koń­
cu. Życie przychodzi doń z 
zewnątrz, a życie to aktorzy” 
— pisze jeden z wrocław­
skich publicystów. Czy ma 
rację?

Odwiedziliśmy Wrocławski 
Ośrodek Telewizji Polskiej, 
który w grudniu roku ubiegłe­
go obchodził jubileusz XV-lecia 
swojej działalności. W tym o- 
kresie wyemitowano z tego o- 
środka około 100 spektakli tea­
tralnych, w których twóęczy u- 
dział wzięło wielu — nie tyl­
ko aktorów, ale również reży­
serów. scenografów i realiza­
torów.

W momencie premiery w 
dniu 8 października 1971 roku 
„Sprawy Przybyszewskiej” w 
opracowaniu literackim Hanny 
Partykowej i reżyserii Jerze­
go Krasowskiego („Złoty Ekran” 
dla aktorki Marty Ławińskiej) 
skończyła się we Wrocławiu 
romantyczna epoka telewizyj­
nego teatru transmitowanego 
„na żywo”, która zapisała się 
66 Drzedstawieniami.

Wielka szkoda, że nieliczne 
tylko sztuki zostały utrwalone 
dla archiwów.

Historia
Historia teatru wrocławskie­

go tv rozpoczęła się 28 paź­
dziernika 1963 roku, wówczas, 
w niespełna rok po otwarciu 
ośrodka ukazał się na jego an­
tenie spektakl Teatru Współ­

Teresa Sawicka (Julia) i 
priana Kamila Norwida 
w reżyserii Kazimierza 
i M. Jędrzejewskiego
czesnego we Wrocławiu, Juliu­
sza Słowackiego „Horsztyński” 
wyreżyserowany przez Andrze­
ja Witkowskiego. Początkowo 
realizowano więc głównie tzw. 
przeniesienia, adaptacje goto­
wych już spektakli Teatru 
Współczesnego i Polskiego we 
Wrocławiu, teatrów w Kaliszu, 
Wałbrzychu, Jeleniej Górze. W 
ten sposób rozpoczynali swoją 
współpracę z ośrrdkiem wroc­
ławskim Jerzy Krasowski, Ma- 
ria Obidniak, Bogusław Litwi­
niec, Henryk Tomaszewski. W 
„tamtych” latach reżyserowali 
również Maryna Broniewska, 
Kazimierz Oracz. Stanisław 
Brejdygant, Michał Bogusław­
ski. Tel-widzowie pamięta# 
zapewne mistrzowskie pozycje 
Jerzego Krasowskego (autora 
10 widows’:), takie iak „Wieś 
Stiepanczvknwo”, według Do­
stojewskiego, „Dziewięćdziesiąty 
trzeci” Stanisławy Przybysze­
wskiej, „Ucieczka” Michaiła 
Bułhakowa. Pamiętają także 
Anny Swirszczyńskiej „Orfeu­
sza” w reżyserii Krystyny Sku- 
szanki.

Nowy etap w historii wroc­
ławskiego teatru telewizyjnego 
wyznaczył'’ prace Juliusza Bur­
skiego i Wiesława W->dec’ iego, 
którzy (jeszcze nie we Wroc­
ławiu) adaptowali i reżysero­
wali wspólnie dia TVP ..Wie­
czory z Conradem”. We Wro­
cławiu Wiesław’ Wodecki wyre­
żyserował m. in. ..Rzecz o za­
gładzie miasta”, „Sprawę” Su- 
chowo-Knbylina. Wszystkie 
trzy wyrr.'-. nior ? mC'4a’tle na­

„Wariat i zakonnica” Stanisława Ignacego Witkiewicza'w reżyserii Krystiana Lupy. Na zdjęciu: 
Janina Szarek (siostra Anna) i Bogdan Koca (Walpurg) Fot. Roman Gruda

Na planie „Sprawy” Suchowo-Kobylina. Na zdjęciu reżyser spektaklu Wiesław Wodecki i od­
twórca roli Warrawina Igor Przegrodzki Fot. Boman Gruda

grodzono „Złotym Ekranem”. 
Realizatorem wszystkich wy­
mienianych tu spektakli jest 
Cezary Łagiewski,

Ten rys histeryczny wrocław­
skiego teatru telewizyjnego u- 
dowadnia, że nie jest on „tyl­
ko programem, zespołem pew­
nych umiejętności, kompletem 
pewnych urządzeń, tylko naz- 
wą w końcu” — jak pisze cy­
towany już publicysta. To 
prawda, że nie jest łatwo us­

Grażyna Korin (Marta) w sztuce Cy- 
„Miłość czysta u kąpieli morskich” 

Brauna i scenografii W. Jankowiak 
Fot. Ludmiła Radlowska

talić styl specyficznie wrocław­
ski, konsekwentny program re­
pertuarowy telewizyjnego tea­
tru w tym mieście. Ow’szem, u- 
trzymuje się przekonanie, że 
ośr.-dek specjalizuje się tea­
tralnie w problematyce i lite­
raturze niemieckiej oraz w tea­
trze faktu. Skąd się ta opinia 
wzięła, trudno zgadnąć, gdvż 
tego rodzaju pozycji powstało 
zaledw e kilka na ponad już i 
sto zrealizowanych i wyemito- I 
wanyeh przedstawień. Wydaje I 
sie, że siłę wrocławskiej scenv 
telewizyjnej stanowiła wielość 
własnych upodobań i własnych 
przekonań artystycznych jego 
twórców’. Oraz świadomość, że 
najważniejsze, to godnie zaist­
nieć na ogólnopolskiej antenie. 
I jeszcze jedno, wrocławska 
tv była także zwierciadłem 
środowiska teatralnego w swo­
im mieście, wielce liczącego się 
w* naszym kraju. Czy jest o- 
becnie?

Zwiqzki ze środowiskiem
Teresa Worono kieruje jed­

noosobową redakcją widowisk 
teatralnych wre wrocławskiej 
tv. Wcześniej pracowała jako 
kierownik literacki dziesięć lat 
w Teatrze Dramatycznym w 
Szczecinie i pięć lat w Teatrze 
im. Jaracza w Łodzi. Pragnę 
— mówi nam — by nasz ośro­
dek był ściśle związany z wro­
cławskim środowiskiem artys­
tycznym, by zapewniał prace 
wywcdzacvm się z niego akto­
rem i reżyserom i dostarczał 

im satysfakcji ze w’spółpracy 
z tv.

Cel szlachetny, ale rzeczywis­
tość nie pozwala go w pełni 
osiągnąć. Łatwo zauważyć na 
antenie TVP, że produkcja tea­
tralna wrocławskiego ośrodka 
maleje, jest coraz skromniej­
sza. W 71 r. zrealizowano w 
nim dziewięć przedstawień, w 
76 r. dziesięć. Teraz, jak sły­
szę w Naczelnej Red ’ ’ii W’ 
Warszawie, Wrocław ma rocz­
nie do pięciu premier. Przed 
wakacjami skolaudowano Zuck- 
mayera „Kapitana z Koepe- 
nick”, reżyseria Wiesław Wo­
decki, w główmej roli Igor 
Przegrodzki. Pamiętamy insce­
nizację Józefa Słotwińskiego 
sprzed lat, z udziałem Jacka 
Woszczerowicza. Była to sztuka 
jednej wielkiej roli. Obecna a- 
daptacja ma mocno zaakcento­
wane postacie i szeroko nary­
sowane tło. Premiera — jesie­
ni ą tego roku.

We Wrocławiu zrealizowano 
ostatnio w plenerze Cypriana 
Kamila Norwida „Miłość czys­
tą u kąpieli morskich” w reży­
serii Kazimierza Brauna, z u- 
działem w’roclaw’skich aktorów. 
W ramach współpracy z ma­
cierzystymi teatrami, wrocław­
ski ośrodek prowadzi rozmowy 
z Jerzym Grzegorzewskim, któ­
ry objął d^Tekcję Teatru Pol­
skiego.

Pytamy Teresę Worono o 
współpracę z Jerzym Grotow- 
skim, ze studenckim teatrem 
„Kalambur”. — Nie podejmo­
wałam prób — mówi ona — 
sadząc, że z góry są skazane 
na niepowodzenie w przypad­
ku Grotowskiego, który często 
przebyw’a za granicą. Ale pro­
wadzę rozmowy z jego współ­
pracownikami. Widziałam os­
tatnią premierę ..Kalambura” 
— „Białą skrzynię”. Jest to

Bożena Rogalska — Maja w 
sztuce Henryka Ibsena „Gdy 
wstaniemy z martwych” w re­
żyserii Bogdana Hussakow- 
skiego w scenografii Lidii i Je­
rzego Skarżyńskich
przedstawienie nie mieszczące 
się W’ estetyce telewizyjnej, a- 
morficzne w’ formie, oddziału­
jące tylko w teatrze żywym, 
podczas bezpośredniego oddzia­
ływania na widza.

Udział teatrów dolnośląskich 
we wrołcawskim ośrodku, po­
winien być jego obowiązkiem. 
Dwukrotnie zaprezentował się 
Teatr im. Jana Kochanowskie­

go z Opola. . Przeniesiono- z 
niego na mały ekran „Iwonę 
Księżniczkę Burgunda” w reży­
serii Jerzego 'Golińskiego, a 
Bogdan Hussakowski specjalnie 
dla tv wyreżyserował „Gdy 
wstaniemy z martwych” Ibse­
na. Ośrodek chce zaprosić Ali­
nę Obidniak z Jeleniej Góry. 
Myśli także o teatrach v. Wał­
brzychu i Legnicy. Ale gdzie 
ma ulokować potencjał twór­
czy tych środowisk i wrocław­
skiego, gdy możliwości finan-

Kapitan z Koepenick” Carla 
Zuckmayera. Reżyseria Wie­
sław Wodecki. Igor Przegrodz­
ki jako Voigt

Fot. Roman Gruda

sowę i techniczne pozwalają 
w tym roku na podjęcie pro­
dukcji 3 spektakli. We Wrocła­
wiu jedyne studio w tym mie­
ście (czarno-białej tv) ma 100 
m kw. Zdobycie wozu koloro­
wej tv z centralnej dyspozy­
torni jest bardzo trudne. Cha- 
rakteryzatorów sprowadza się 
ze stolicy, obsługę techniczna 
z teatrów. A przecież ośrodek 
planuje jeszcze przyciągnąć do 
siebie młodych reżyserów’. W 
77 r. zadebiutował w’ dolno­
śląskiej tv absolw’ent krakow­
skiej PWST, Krj’stian Lupa, 
„Wariatem i zakonnica” Wit­
kacego. Stale debiutują tu 
aktorzy, zdobywając przygoto­
wanie także do pracy w fil­
mie.

Poszukiwanie repertuaru
— Musimy także wzmóc po­

szukiwania repertuarowe, bo­
wiem w-szystko, co jest tzw. 
pierwszym rzutem literatury, 
wykorzystuje Warszaw# — 
kontynuuje wypowiedź Teresa 
Worono. Specjalnie dla nas 
prof. Zygmunt Lanow’ski dokonał 
przekładu „Wielkanocy” Strind­
bergs, tłumaczeniem tym inte­
resuje się miesięcznik „Dialog”, 
u nas skorzysta z przekładu 
Bogdan Hussakowski. Redaktor 
naczelny wrocławskiego ośrod­
ka TVP, Mieczysław Zawadc- 
wski przetłumaczył „Literatu­
rę” Artura Schnitzlera, aus­
triackiego modernisty. „Litera­
turą” zadebiutuje w tv jako 
reżyser Igor Przegrodzki.

Uzupełniać działalność wroc­
ławskiej sceny tv powinna pu­
blicystyka kulturalna tego oś­
rodka. Ale oryginalne materia­
ły skręcone w redakcji kiero­
wanej przez Jarosław# Szym­
kiewicza, m. in. o „Bread and 
Puppet”, o Brooku, Grotow­
skim trafiają poszatkowane i 
za rzadko na ogólnopolską an­
tenę.

14 listopada 1977 roku TVP 
wyemitowała z Wrocławia A- 
leksandra Suchowo-Kobylina 
„Sprawę” w reżyserii Wiesła­
wa Wodeckiego, z udziałem 
min. Igora Przegrodzkiego. 
Spektakl świetny, a jednak nie 
zakwalifikowano go do kon­
kursu H Festiwalu Telewizyj­
nego w Olsztynie. „Sprawa” 
została później uhonorowana 
„Złotym Ekranem”. Czy w 
Olsztynie popełniono pomyłkę? 
W 1976 r. w Szczecinie Jerzy 
Wójcik zrealizował wstrząsają­
cą „Relację” o Powstaniu War­
szawskim. grali Tadeusz Jan­
czar i Magda Teresa Wójcik. 
„Relację” pominięto w kon­
kursie I Festiwalu Telewizyj­
nego w Olsztynie. Znowu po­
myłka? Według informacji Na­
czelnej Redakcji Widowisk Te­
atralnych TVP tylko 30 proc, 
jej produkcji dostarczają ośrod­
ki pozaw#rszawskie. W sytua­
cji, gdy teatr TVP powinien 
odzwierciedlać życie teatralne 
w’ naszym kraju, wspomniane 
powyżej „pomyłki” mogą być 
przejawem metody niewyko­
rzystywania w pełni dia TVP 
dokonań ogólnopolskiej kultury 
i sztuki teatralnej.

(P) Polska alpinistka Wanda Rutkiewicz, uczestnicząca w mię­
dzynarodowej wyprawie alpinistycznej na Mount Everest (8848 
metrów) stanęła 16.X. na najwyższym szczycie ziemi. Dokonała 
ona wejścia wraz z innymi uczestnikami wyprawy — Siegfrie- 
dem Hupfauerem i Wilhelmem Klimkiem (RFN), Robertem 
Allenbachem (Szwajcaria) oraz trzema Szerpami. — zdobywając 
Mount Everest szlakiem pierwszych zdobywców, przez tzw. prze­
łęcz południową.

14 1 15.X. na szczycie Everestu 
było siedmiu innych uczestni­
ków tej samej międzynarodowej 
ekspedycji.

Wanda Rutkiewicz jako pier­
wsza z polskich alpinistów 
stanęła na najwyższym szczycie 
świata. Jest ona jednocześnie 
trzecią kobietą na Mount Eve­
rest i pierwszą Europejką. W 
1975 r. Mount Everest zdobyła 
Japonka Junko Tabei, a kilka­
naście dni później uczestniczka 
chińskiej wwprawy na Everest 
— Phanthog.

Wanda Rutkiewicz urodziła 
się w 1943 r., ukończyła wydział 
elektroniki Politechniki Wro­
cławskiej i obecnie — jako in­
żynier elektronik — jest pra­
cownikiem naukowym Instytutu 
Maszyn Matematycznych w 
Warszawie. W szkole i na stu­
diach uprawiała różne sporty; 
była m. in. członkinią kadry 
narodowej siatkarek.

Uprawia alpinizm od 1963 r. 
ma na swoim koncie szereg no­
wych dróg i pierwszych zimo­
wych wejść w Tatrach pol­
skich i słowackich, często robio­
nych w samodzielnych zespołach 
kobiecych.

W 1964 r. W. Rutkiewicz prze­
szła m. in. północną ścianę 
szczytu Hochferner w Alpach 
austriackich.

Wraz z Haliną Kruger-Syro- 
komską dokonała przejścia 
wschodniej ściany szczytu Gre- 
pon w Alpach francuskich 
(1967), a rok później — z tą 
samą partnerką — dokonała

Zapaśniczy turniej juniorów
(P) W hali stołecznej Skry 

zakończył się II ostatni ogólno­
polski turniej zapaśniczy junio­
rów młodszych w stylu klasycz­
nym. Wzięło w nim udział 155 
zawodników z 19 województw 
reprezentujących 36 klubów. W 
punktacji drużynowej pierwsze 
miejsce wywalczyli zapaśnicy 
Cementu Chełm — 131 pkt. 
orzed Wisłoką Dębica —• 91, Siłą 
Mysłowice — 79, Zagłębiem
Wałbrzych — 66, Gwardią War­
szawa — 48 i Śląskiem Wrocław 
— 44.

W punktacji województw 
zwyciężyły Katowice — 163 pkt. 
przed Chełmem — 131, Warsza­
wą — 122, Tarnowem — 81, 
Wałbrzychem — 78 i Wrocła­
wiem — 60.

Wyniki:
42 kg — Dariusz Kołodziej­

czak (LKS Orlęta Gorzów)
45 kg — Tadeusz Szerszeń 

(Wisłoka Dębica)
48 kg — Janusz Stach (Cement 

Chełm)
52 kg — Izydor Cyfra (Cement 

Chełm)
56 kg — Marek Skarżyński 

(Zagłębie Wałbrzych)
60 kg — Eugeniusz Brzóska 

(Siła Mysłowice)
65 kg’ — Mirosław Dudziak 

(Cement Chełm)
70 kg — Mirosław Szopa (Siła 

Mysłowice)
75 kg — Ryszard Rozenbajgier 

(Cement Chełm)
81 kg — Andrzej Malina 

(Elektronik Piaseczno)
87 kg — Jan Miksa (Gwardia 

Warszawa)
oowyżej 87 kg — Grzegorz 

Wilczewski (Śląsk Wrocław).

Studenci
(P) Niezależnie od warunków 

atmosferycznych w najbliższą 
niedzielę 22.X., na obiektach 
sportowych Akademii Wychowa­
nia Fizycznego na Bielanach, w 
sportowej rywalizacji spotkają 
się studenci lat pierwszych 
wyższych uczelni Warszawy. 
Wezmą oni udział w czterech 
konkurencjach — lekkoatletyce, 
pływaniu, koszykówce i siat­
kówce, w ramach zorganizowa­
nej po raz 15 Varsoviadzie — 
sportowym święcie studentów.

32 partia - odłożona
(P) We wtorek mistrz świata 

Anatolii Karpow oraz preten­
dent Wiktor Korcznoj, rozpo­
częli 32 partię szachowego me­
czu o mistrzostwo świata. Po 
40 posunięciach partia została 
odłożona i dokończona zostanie 
w środę. Obserwatorzy infor­
mują. że przewagę mają białe, 
którymi gra Karpow.

Stan meczu jest więc nadal 
remisowy 5:5. Zwycięzca naj­
bliższej partii zostanie mi­
strzem świata.

Komunikat Totalizatora
Totalizator Sportowy zawia­

damia. że w zakładach piłkar­
skich z dnia 14/15 października 
1978 r. stwierdzono:

Liga polska
3 rozw. z 13 trafieniami — 

wygrane po około 55.000 zł
118 rozw. z 12 trafieniami — 

wygrane po 1.402 zł
1357 rozw. z 11 trafieniami

— wygrane no 121 zł
10059 rozw. z 10 trafieniami

— wyg an e po 16 zł
Liga angielska
14 rozw. z 13 trafieniami — 

•wygane po około 35.500 zł
231 rozw. z 12 trafieniami — 

wygarnę po 2.173 zł
2926 rozw. z 11 trafieniami

— •wygrane po 171 zł
20289 rozw. z 10 trafieniami

— wygane po 24 zł.
Na wylosowana premiowaną 

końcówkę banderoli dla ku­
ponów opłaconych kwotą od 10 
zł wzwyż dotychczas stwier­
dzono:

— czterocyfrową 7848 — 15 
kuponów — premie po 1-000 zł

— trzycyfrową 848 — 118 ku­
ponów premie po 100 zł. 

wspaniałego wejścia jedną z 
najtrudniejszych dróg alpini­
stycznych gór Norwegii — fila­
rem szczytu Trollyggen.

W roku 1970 Rutkiewicz zdo­
była Pik Lenina (7134 m) w ra­
dzieckim Pamirze, a dwa lata 
później najwyższy szczyt Hindu­
kuszu afgańskiego (7495 m).

Alpejski sezon letni 1973 przy­
niósł wspaniałe osiągnięcie pol­
skich alpinistek w Alpach 
szwajcarskich Dokonały one 
wówczas (w ciągu 4 dni) pierw­
szego kobiecego, przejścia filara 
szczytu Eiger, jednej z najsłyn­
niejszych tras alpejskich. W 
skład zespołu, którym kierowa­
ła W. Rutkiewicz wchodziły: 
Danuta Gellner i Stefania 
Egirszdorff.

70-lecie AZS
(P) Przed 70 laty u progu ro­

ku akademickiego 1908, w Col­
legium Novum Uniwersytetu 
Jagiellońskiego zalozona zosta­
ła studencka organizacja spor­
towa, która przyjęła nazwę A- 
kademickiego Związku Sporto­
wego. W 70 rocznicę tego wy- 
darzenia w Auli Collegium No­
vum zebrali się działacze sportu 
studenckiego' na uroczystej aka­
demii.

AZS jest jedną z najstarszych 
i najbardziej zasłużonych orga­
nizacji sportowych w naszym 
kraju. Z okazji jubileuszu war­
to wspomnieć nazwiska tych, 
którzy przyczynili się do rozwo­
ju stowarzyszenia. Pierwszym 
prezesem krakowskiego AZS był 
student medycyny Wacław Ma­
jewski. Początkowo działalność 
AZS ograniczała się do turysty­
ki, potem powstały także sekcje 
sportowe — narciarska, wioś­
larska, szermiercza, tenisowa, 
lekkoatletyczna. Kiedy kraj od­
zyskał niepodległość, wzorem 
Krakowa koła AZS zaczęli za­
kładać studenci w Warszawie 
(1918 r.), Poznaniu (1919 r.), Wil­
nie i Gdańsku (1921 r.) oraz we 
Lwowie i Lublinie (1922 r.).

Sportowcy-studenci należeli do 
czołówki krajowej i wielu z 
nich reprezentowało barwy kra­
ju na arenie międzynarodowej. 
Sport akademicki rósł w siłę 
i w 1923 r. na zjeździe delega­
tów powołana została Centrala 
Polskich AZS. jako ciało koor­
dynujące działalność klubów a- 
kademickich. Pierwszym preze­
sem został Stefan Grodzki — 
działacz warszawskiego AZS. 
Warto podkreślić, że dzięki za­
wodnikom i działaczom AZS 
popularyzowane były u nas w 
kraju nowe dyscypliny sportu. 
Z inicjatywy AZS powstało wie­
le nowych polskich związków 
sportowych.

Jednym z najpiękniejszych o- 
osiągnięć sportu polskiego w 
tamtym okresie jest złoty medal 
olimpijski, zdobyty przez za­
wodniczkę W’arsza wskiego AZS 
Halinę Konopacką (1928 r.). AZS 
był popularj-zatorem sportów 
zimowych oraz taternictwa. Ce­
lem, jaki stawiała m.in. przed 
sobą organizacja było poznanie 
najpiękniejszych zabytków kra­
ju i ich historycznej przeszłości.

Trzeba dodać, że Akademicki 
Związek Sportowy brł inicjato­
rem mistrzostw’ świata studen­
tów’, które po raz pierwszy od-

na start!
Patronat honorowy tej impre­

zy, zorganizowanej przez Zarząd 
Środowiskowy Akademickiego 
Związku Sportowego w Warsza­
wie przy współudziale SZSP o- 
bjął rektor AWF w’ Warszawie 
— doc. dr hab. Maciej Skład.

W finałach XV Varsoviady 
startować będą najlepsi spośród 
8 tys. uczestniczących w uczel­
nianych eliminacjach, studen­
tów debiutantów. Impreza roz- 
pocznie się od uroczystej defi­
lady uczestników, po czym na 
boiska, bieżnie i rzutnie wyjdą 
świeżo upieczeni studenci. Po­
dobnie jak w latach ubiegłych 
jedną z atrakcji Varsoviady bę­
dzie tradycyjny trójbój rektor­
ski. W tegorocznej edycji, rekto­
rzy warszawskich szkół wyż­
szych spóbują swych sił w 
trzech konkurencjach — rzut do 
kosza umieszczonego na drabi­
nie — trzema piłkami różnej 
wielkości, rzut lotkami do tar­
czy oraz nowością tej rywaliza­
cji — „maxie kręgle” gdzie rolę 
kuli kręglarskiej pełnić będzie 
ciężka piłka lekarska.

Varsoviada nie będzie jedyną 
imprezą przewidzianą w boga­
tym kalendarzu imprez organi­
zowanych przez Zarząd Środo­
wiskowy AZS i SZSP. W kilka 
dni po Varsoviadzie, 25 paździer­
nika o godzinie 15, na stadionie 
stołecznej Olimpii przy ulicy 
Górczewskiei rozegrane zostaną 
II masow’e biegi przełajowe dla 
uczczenia pamięci pracowników 
naukowych i studentów Uni­
wersytetu Warszawskiego pole­
głych w II wojnie światowej. 
Wezmą w nich udział studenci 
wyższych uczelni Warszawy oraz 
wszyscy chętni, którzy zgłoszą 
się na stadionie w dniu impre­
zy.

W pierwszą sobotę listopada, 
(4.XI.), w rocznicę Wielkiej So­
cjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej i 60 rocznicy po­
wstania Komsomołu, odbędzie 
się doroczny wielki bieg mło- 
dzyży wokół Pałacu Kultury i 
Nauki. Tradycyjnie bieg roze­
grany będzie przy pochodniach, 
oświetlających trasę. Udział w 
biegu wezmą reprezentacje war­
szawskich uczelni oraz drużyny 
wielu zakładów pracy. Wzorem 
lat ubiegłych organizatorzy za­
prosili do wzięcia udziału w 
biegu studenckie reprezentacje 
Moskwy. Pragi, Berlina. Buda­
pesztu, Bukaresztu i Sofii.

W 1975 r. W. Rutkiewicz była 
kierowniczką polskiej kobiecej 
wyprawy alpinistycznej w rejon 
szczytów Gasherbrum w Kara­
korum w Pakistanie. Wraz z 
trójką innych uczestników eks­
pedycji W. Rutkiewicz zdobyła 
wtedy jeden z najwyższych nie 
pokonanych wówczas przez czło­
wieka górskich szczytów Ga­
sherbrum III — o wysokości 
7952 m.

Dwa lata później W. Rutkie­
wicz była zastępcą kierownika 
międzynarodowej wyprawy na 
inny 8-tysięczny Karakorum 
Nanga Parbat (8125 m). Wypra­
wa ta, atakująca szczyt z doli­
ny Rupal, nie osiągnęła wierz­
chołka.

Wiosną br. 4-osobowy zespół 
polskich alpinistek pod kierow­
nictwem W. Rutkiewicz^ (były 
to Anna Czerwińska, Krystyna 
Palmowska i Irena Kęsa) znów 
zadziwił cały alpinistyczny 
świat, dokonując pierwszego ko­
biecego zimowego wejścia słyn­
ną północną ścianą szczytu 
Matterhorn w Alpach szwaj­
carskich (7—10.III.).

były się z okazji Kongresu Mię­
dzynarodowej Konfederacji Stu­
dentów tCIE) w Warszawie w 
1924 r.

Wybuch II wojny światowej 
przerwał działalność wszystkich 
organizacji sportowych, w tym 
także AZS. W walce z hitlerow­
skim okupantem' zginęło wielu 
wybitnych sportowców AZS, 
wielu zostało zamordowanych w 
hitlerowskich obozach koncen­
tracyjnych: Kazimierz Bocheń­
ski, Bronisław Czech, Józef Ja­
worski, Kazimierz Karpiński, 
Leszek Lubicz-Nycz, Aleksander 
Małecki, Janusz Zalewski.

Piekarze Algierii 
chcą grać z Polską

(P) Algierski Związek Pił­
karski opracował kalendarz 
spotkań reprezentacji tego kra­
ju. przygotowującej się do roz­
grywek o Puchar Afryki, Ig­
rzysk Śródziemnomorskich i 
Igrzysk Olimpijskich. Algier­
czycy wyrazili chęć spotkania 
się w Algierze 21 marca z re­
prezentacją Polski. W planach 
piłkarzy Algierii są jeszcze me­
cze z Malawi. Zambią. Kongo, 
Grecją. Turcją i Rumunią.

Startują ciężarowcy
(P) W Belgradzie odbył się 

międzynarodowy turniej w pod­
noszeniu ciężarów, w którym 
startowało czterech zawodni­
ków polskich. Wszyscy zajęli 
pięywsąę miejsc#..w. swoich ka­
tegoriach wagowych i odnieśli 
zespołowe zwycięstwo, wyprze­
dzając ekipy Jugosławii, ZSRR, 
Turcji, Węgier i USA. Zwycięs­
twa dla Polski wywalczyli:

Waga 52 kg — Eugeniusz 
Gałecki — 215 (90 + 125)

Waga 56 kg — Kazimierz Jar- 
czyński — 235 (107.5 -j- 127,5)

Waga 75 kg — Andrzej Czer­
wonko — 300 (130 + 170)

Waga 82,5 kg — Jan Gącza- 
rzewicz — 320 (145 + 175)

(P) Wrzesień i październik — 
to tradycyjnie miesiące najwięk­
szego natężenia imprez w spor­
cie ciężarowym. W tvm roku 
sezon nieco się przedłużył ze 
względu na mistrzostwa świa­
ta, które zwykle bywają we 
wrześniu, a tym razem prze­
prowadzono je w październiku.

Po meczu reprezentacji Polski 
z Iranem oraz zawodach ligo­
wych, w drugiej połowie paź­
dziernika naszych sztangistów 
czeka jeszcze kilka występów. 
Już w najbliższą sobotę i nie­
dzielę w Opolu odbędzie się 
tradycyjny międzynarodowy 
turniej o Memoriał Stanisława 
Zgondka. Po raz pierwszy w 
tym turnieju wystąpią zawod­
nicy we wszystkich kategoriach. 
Na starcie stanie kilkudziesięciu 
zawodników, w tym reprezen­
tanci Bułgarii, CSRS, Grecji, 
Finlandii. NRD, Węgier i ZSRR. 
Zapowiedziany jest również 
udział reprezentantów Polski na 
mistrzostwa świata w Gettys- 
burgu.

W tym samym czasie w 
Wolmirstadt (NRD) odbędzie się 
międzynarodowy młodzieżowy 
turniej przyjaźni (zawodnicy do 
23 lat), a pod koniec paździer­
nika czołówka naszych cięża­
rowców wyjedzie do Budapesz­
tu na tradycyjny międzynarodo­
wy turniej ..Pannonia”.

Występy we wszystkich tych 
imprezach będą dla naszych za­
wodników, przede wszystkim 
dla kadrowiczów, sprawdzianem 
formy, a zarazem przydatności 
do reprezentacyjnych zespołów 
na najważniejsze imprezy w 
przyszłym, przedolimpijskim 
roku.

Hokeiści II ligi 
rozpoczęli rozgrywki

(P) Rozpoczęły się rozgrywki 
II ligi w hokeju na lodzie. 
Uczestniczy w nich 10 zespołów, 
które grają systemem dwurun- 
dowym. Do ligi awansuje jeden 
zespół, a rywalizacja drugoli- 
gowców zakończy się 11 marca 
1979 r. W pierwszej serii odby­
ło się 10 spotkań. Jedynie Włók­
niarzowi Zgierz i Budowlanym 
Bydgoszcz (dawniej Polonia) 
udało się wygrać po dwa me­
cze i zespoły te objęły przo­
downictwo w tabeli:

Wyniki:
KTH Krynica — Pomorzanin 

Toruń 5:1 i 3:5
Stal Sanok — Unia Oświęcim 

3:3 i 5:7
Cracovia — Budowlani Byd­

goszcz 2:3 i 4:5
Polonia Bytom — GKS Tychy 

3:0 i 3:4
Włókniarz Zgierz — Pogoń 

Siedlce 6:3 i 8:3.
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Posiedzenie Prezydium St. RN Praca i rehabilitacja zawodowa

Radni wśród wyborców
Radni Stołeczne j Rady Naro­

dowej. Jest ich 200, reprezentu­
ją różne zawody i środowiska, 
mają rozmaite doświadczenia ży­
ciowe i społeczne. Łączy ich 
jedno — ęhcą dla miast* i jego 
mieszkańców zrobić więcej niż 
wymagają ich obowiązki służ-

• / pojednawcze
Co zrobić, jeśli sąsiad na­

stawia zbyt głośno radio, jeśli 
mieszkające we wspólnym lo­
kalu dwie rodziny nie mogą 
dojść do porozumienia, jeżeli 
ktoś dewastuje mieszkanie, 
narusza oboioiązujący porzą­
dek domowy? Podać do sądu, 
na milicję?

Najprościej zwrócić się do 
Społecznej Komisji Pojednaw­
czej, która rozpatruje właśnie 
sprawy osób naruszających za­
sady współżycia i ładu spo­
łecznego. Dotyczy to szczegól­
nie lekceważenia obowiązków 
względem rodziny, zakłócania 
spokoju i porządku w miejscu 
zamieszkania, naruszania mie­
nia społecznego lub zasad jego 
ochrony, sporów na tle wspól­
nego zamieszkania itp.

Społeczne Komisje Pojed­
nawcze działają na terenie 
stołecznego województwa war­
szawskiego już od 15 lat. 
Wszystkie posiedzenia SKP są 
jawne i dobrowolne dla stron. 
Stosowanymi środkami wy­
chowawczymi są zobowiązania 
do przeproszenia, zobowiąza­
nia do naprawienia szkody, 
upomnienie, nagana, zobowią­
zanie do wpłaty na cel spo­
łeczny sumy nie przekracza­
jącej 300 zł. 
działania nie 
nie kary, lecz 
pojednania.

Obecnie na 
województwa 
misji, w tym 129 w samej 
Warszawie. Tylko w roku u- 
biegłym rozpatrzyły one — 
łącznie — 3226 spraw. 1724 
zakończyło się pogodzeniem 
skłóconych stron. 1539 spraw 
wnieśli sami zainteresowani 
a pozostałe przekazane zosta­
ły przez milicję, sądy, kolegia 
do spraw wykroczeń, organi­
zacje społeczne i organy sa­
morządu.

Z samej tylko statystyki 
wynika, że wiele spraw, z któ­
rymi mieszkańcy stołecznego 
województwa zwracają się do 
sądów czy MO mogą rozpa­
trywać właśnie Społeczne Ko­
misje Pojednawcze. Są one 
najbardziej predestynowane 
do rozstrzygania wszystkich 
drobnych sporów i konflik­
tów oraz kształtowania właś­
ciwych stosunków sąsiedzkich 
zwłaszcza w nowych, wieloty­
sięcznych osiedlach mieszka­
niowych. Ta specyficzna for­
ma samorządu w ciągu 15 lat 
potwierdziła swą przydatność 
społeczną i wychowawczą.

(alr)

Ale istotą ich 
jest wymierza- 
naklanianie do

terenie naszego 
działa 231 Ko-

bowc Poświęcając swój czas 
prywatny pragną współtworzvć 
decyzje, które dotyczą nas wszy­
stkich, przenosić na forum pu­
bliczne problemy, nurtujące ich 
wyborców. Zrozumiałe więc, że 
bez stałego kontaktu z życiem 
stolicy i jej mieszkańcami nie 
mogliby sumiennie, rzetelnie 
pełnić swoich funkcji. Dlatego, 
tak ważną formą pracy radnych 
jest ich udział w licznych spot­
kaniach z wyborcami.

W bieżącej kadencji Rady 
Narodowej m st. Warszawy od­
było się takich spotkań 450. 
Wzięło w nich udział ponad 48 
tys. osób. Liczby te mówią już 
same sa siebie. Szczególnie in­
teresujący jest prsy tym sestaw 
tematów, które omawiane były 
podczas tych spotkań, bogaty 
spis zgłaszanych wniosków i 
postulatów, stawianych pytań, 
wymienianych opinii.

Radni orientujący się we 
wszystkich węzłowych proble­
mach miasta i regionu często 
wiele spraw wyjaśniali na miej­
scu, inne notowali i przekazy­
wali zainteresowanym urzędom. 
Wiele z nich zaakceptowano i 
uwzględniono, weryfikując po­
czątkowe założenia programów, 
modyfikując je tak. aby w re­
zultacie poprawić 
cia mieszkańców.

Ale jest jeszcze 
— druga wartość 
z tych spotkań. Radni poznając 
opinie mieszkańców mogą póź­
niej na sesjach rad narodowych 
z pełnym przekonaniem, ze 
świadomością, że rzeczywiście 
reprezentują interes społeczny, 
podejmować doniosłe decyzje, 
uchwalać dokumenty i zatwier­
dzać plany bieżąco i perspekty­
wiczne dalszego społeczno-go­
spodarczego rozwoju Warszawy, 
stołecznego województwa. Tak 
więc za ich pośrednictwem — 
dzięki tym ścisłym więzom rad­
nych z wyborcami uczestniczy­
my wszyscy w przemianach za­
chodzących w naszym woje­
wództwie, w kształtowaniu no­
wego i nowoczesnego oblicza 
stolicy i regionn.

Informacja o pracy radnych, o 
przebiegu ich spotkań z miesz­
kańcami Warszawy i wojewódz­
twa była przedmiotem obrad 
Prezydium St RN. Przedstawio­
no na niej ogólne dane, a także 
szersza analizę zagadnień poru­
szanych podczas tych spotkań. 
Blisko 100 spotkań w miastach 
i gminach województwa. w nie­
których większych zakładach i 
środowiskach zawodowych doty­
czyło perspektywicznego rozwo­
ju województwa w latach 1976— 
1980. Cieszj’ly się one ogromnym 
zainteresowaniem, z uznaniem 
przy tym podkreślano ich kon­
sultacyjny charakter. Zgłaszano 
na ogół realne wnioski i postu­
laty, często deklarując od razu 
pomoc przy ich realizacji.

Tematem kilkudziesięciu in­
nych spotkań radnych z miesz­
kańcami był projekt planu prze­
strzennego zagospodarowania 
województwa warszawskiego do 
1990 r. Uczestnicy z uznaniem 
podkreślali fakt, że przed pod­
jęciem decyzji o tak doniosłej 
randze, dotyczących przecież 
przyszłości miasta i województ­
wa — omawiano najważniejsze 
problemy z mieszkańcami. Dys­
kusja ta przyniosła wiele cen-

■warunki xy-

drugs strona 
wypływająca

nego materiału, który pozwolił 
na lepsze sformułowanie osta­
tecznego planu.

Radni St.RN uczestniczyli też 
w ponad 100 spotkaniach, zor­
ganizowanych przed wyborami 
do rad narodowych stopnia pod­
stawowego, * więc dzielnico­
wych, miejskich, miejsko-gmin­
nych i gminnych, podczas któ­
rych omawiano również wiele 
interesujących i ważnych dla 
mieszkańców problemów, doty­
czących zwłaszcza poprawy dal­
szych warunków życia i pracy. 
Wiele zgłoszonych postulatów 
już zostało zrealizowanych.

Stołeczni radni w ciągu mi­
nionych 3 lat brali także udział 
w licznych spotkaniach z akty­
wem terenowych organizacji 
partyjnych i samorządem mie­
szkańców. Wspólnie z posłami 
na Sejm PRL wizytowali war­
szawskie przedsiębiorstwa, Insty­
tucje, placówki zdrowia, oświa­
ty. Oceniali też pracę 
miejskich. Oprócz tego 
wiadomo — nasi radni 
stałe dyżury w lokalach komi­
tetów FJN, gdzie przyjmują 
mieszkańców zgłaszających się z 
różnymi, swoimi sorawami.

Na poniedziałkowym (16 bm.) 
posiedzeniu Prezydium St.RN za­
poznano się z realizacją postula­
tów zgłoszonych przez miesz­
kańców w czasie kampanii wy­
borczej do rad narodowych sto­
pnia podstawowego. Wysłucha­
no też informacji o pracy ław­
ników Sądu Wojewódzkiego, (an)

służb 
— jak 
pełnią

Rynkowe wyroby „Saturna
Połowa x 23 wytwarzanych w 

spółdzielni „Saturn” wyrobów 
posiada znak jakości, a 70 proc, 
produkcji przeznacza się na za­
opatrzenie rynku. „Saturn” jest 
jedynym w kraju producentem 
smoczków dla dzieci (zatwier­
dzonych przez Instytut Matki 
1 Dziecka). Jeden z nich, smo­
czek spacerowy „Ania” został 
niedawno wyróżniony na Tar­
gach Krajowych „Wiosn*-78”.

Obok smoczków (39 min sztuk 
rocznie) produkuje się tu tak­
że dętki do piłek (1,5 min), czep­
ki kąpielowe (1 min), rękawice 
gumowe (1 min) itp. Ta osią­
gająca dobre wyniki ekonomi­
czne spółdzielnia zatrudnia 1266 
osób, przy czym 978 to inwalidzi 
• różnym rodzaju i stopniu 
schorzenia. Ponad 5W) inwalidów 
pracuje w warunkach pracy 
chronionej.

Spółdzielnia nie szczędzi środ­
ków na zapewnienie inwalidom 
jak najlepszych warunków pra­
cy — wyposażenie poszczegól­
nych stanowisk w odpowied­
nie oprzyrządowanie dostosowa­
ne do rodzaju schorzeń pra­
cowników. Dzięki nim można 
także rozwijać leczenie uspraw­
niające. profilaktykę itp.

Zakład pracy chronionej 
ści się w nowym budynku 
posażonym nie tylko w 
zbędne urządzenia socjalne ale 
także sale do ćwiczeń rehabili­
tacyjnych. wykorzystywana rów­
nież jako pomieszczenie do dzia­
łalności kulturalno-oświatowej 
i klubowej. Na poprawę wa­
runków pracy i bhp orzezna-

czono w ub. roku 1 min 762 tys. 
xl. Wykorzystano je na uspraw­
nienie klimatyzacji i wentylacji 
zautomatyzowanie produkcji 
smoczków, modprnizacje proce­
sów technologicznych, wy cisze­
nie pomieszczeń, wyeliminowa­
nie lub ograniczenie stężeń 
czynników chemicznych, szkod­
liwych dla zdrowia.

Cześć pieniędzy przeznaczona 
jest na pomoc finansową dLa 
inwalidów, którzy mogą z* nie 
kupić sprzęt ułatwiający życie 
(łóżka ortopedyczne, wózki in­
walidzkie. wózki ułatwiające 
naukę chodzenia, zmechanizo­
wany sprzęt gospodarstwa do­
mowego itp). Ponad 506 tya. zi 
wydano na poprawę warunków 
mieszkaniowych oraz adaptację 
mieszkań do potrzeb inwalidów.

Przykład spółdzielni „Saturn” 
świadczy najlepiej o tym, że 
wykonywanie coraz większych 
zadań gospodarczych nie sta­
nowi przeszkody w realizowa­
niu zasadniczego eelu spółdziel­
czości inwalidzkiej — rehabili­
tacji poprzez prace, (alr)

Piotr Fronczewski w scenie z filmu „Hallo Szpicbródka, czyli 
ostatni występ króla kosiarzy”.

Hallo Szpicbródka...

Nowy polski film

mie- 
wy- 
nle- Odpowiedzi redakcji

Miesiąc oszczędzania

WŁADYSŁAW G. 7. WAR­
SZAWY: Maksymalny wymiar 
stażu pracy dla absolwentów 
szkół zawodowych o kierun­
kach nie technicznych wynosi 
6 miesięcy. Stanowią tak wy­
tyczne nr 10 ministra pracy, 
płacy 1 spraw socjalnych z 30 
maja 1975 r. w sprawie wstęp­
nego stażu pracy. Dziennik 
Urzędowy MPPiSS nr 5, poz. 11.

(i)
LUCYNA S. Z WARSZAWY: 

W drugim kwartale br. pose­
sję przy ul. Wilczej w Warsza­
wie kilkakrotnie kontrolowali 
inspektorzy Terenowej Stacji 
Sanitarno - Epidemiologicznej 
Warszawa-Śródmieście. Nie 
stwierdzono wyrzucania odpad­
ków prsex pracowników skle­
pu. Kontener typu Wuko jest 
przeznaczony na różne opako­
wania ze sklepów, natomiast 
dwa pozostałe kryte kontenery 
służące mieszkańcom — są 
opróżniane i dezynfekowane, (j)

„Hallo Szpicbródka, czyli osta­
tni występ króla kasiarzy” — 
nowa polska premiera w reży­
serii Janusza Rzeszewskiego 
Mieczysława Jahody reprezentu­
je nie uprawiany i praktycznie 
nie mający tradycji w naszej 
kinematografii powojennej ga­
tunek filmu rewiowego. Owa 
rewiowa oprawa splata się tu­
taj z intrygą sensacyjno-kome- 
diową, związaną z osobą głów­
nego bohatera, legendarnego w 
latach międzywojennych wła­
mywacza, zwaneso Szpicbródką.

Rzecz dzieje się w jednym z 
licznych w owym czasie war­
szawskich teatrzyków rewio- 
wych, który zostajg uratowany 
przed bankructwem dzięki ge­
stowi pewnego eleganckiego, a 
zamożnego inżyniera. Dobro­
czyńca ów, którym okaże się 
sam SzpicbródKa, kupuje podu­
padający teatrzyk ani ze wzglę­
dów charytatywnych ani też ar­
tystycznych; przybytek podka- 
sanej muzy stanowi po prostu 
znakomity punkt strategiczny 
dla planowanego napadu. Ten 
wątek sensacyjny, wzbogacony o 
perypetie romansowe bohatera, 
rozwija się dalej zgodnie z pra­
wami komedii. W filmie wy­
stępuje plejada popularnych 
wykonawców z Piotrem Fron­
czewskim w roli głównej, któ­
remu partnerują m. in. Gabrie-

la Kownacka. Ewa Wiśniewska, 
Irena Kwiatkowska, Wiesław 
Michnikowski, Jan Kobuszew- 
ski, Wiesław Gołaś, Emil Kare­
wicz.

Scenariusz tego filmu napisał 
Ludwik Starski, wytrawny sce­
narzysta wielu filmów przedwo­
jennych, a także m. in. takich 
utworów powojennych jak „Za­
kazane piosenki”, „Skarb”. 
„Przygoda na Mariensztacie”. 
„Klub kawalerów”. Muzykę do 
filmu skomponował Maciej Snie- 
gocki, także współautor piose­
nek obok: S. Krajewskiego, A. 
Korzyńskiego, Z. Maciejowskie­
go, W. Trzcińskiego. Film wszedł 
właśnie na ekrany kin: „Atlan­
tic" i „Moskwa”, (md)

Ogłoszenia drr^e
Kupię aparat dziewiarski 
towy. Tel.: 423-05 od god:

R

ply- 
.3—20. 
,5168-1

Lingwista-Oświata w Radomiu 
przyjmuje na naukę języka hisz­
pańskiego i łaciny. Tel.: 410-82.

R-730164-0

Potrzebna pomoc do dziecka. Ul
Olsztyńska 29 m. 37, po 15.

R-730169-1

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Przepraszam Ob. Gertner Feliksę 
za obrażenie dnia 28 lipca w skle­
pie mięsnym. Aleksander Muiar.

R-730170-1

Hasel takich, jak to przy 
ul. Puławskiej koło kina Mos­
kwa, widzimy w stolicy szcze­
gólnie wiilę :wlaśnie w paź­
dzierniku — tradycyjnym już 
miesiącu oszczędzania. Co pra­
wda w Warszawie do oszczę­
dzania zachęcać nie trzeba. 
Świadczy o tym choćby wciąż 
rosnąca liczba książeczek, bo­
nów oszczędnościowych PKO 
itp. oraz suma zgromadzo­
nych wkładów. W stołecznym 
województwie średnia wyso­
kość wkładów, na jednego 
mieszkańca, wynosi obecnie 
19,6 tys. zł i jest o 8,2 tys. zł 
większa od przeciętnej krajo­
wej. Najbardziej rozpowszech­
niona jest nadal tzw. obiego­
wa książeczka oszczędnościo­
wa, na której znajduje się (w

j stołecznym województwie) 
i ponad 41 proc, ogólnej sumy 
I wkładów.

Jak co roku, dużym zain­
teresowaniem cieszy się kon­
kurs - październikowy. Dekla­
racje (z wielokrotnością 300 zł) 
mogą być zgłaszane przez ca­
ły miesiąc. Przypomnijmy, że 
obejmuje on wkłady zgroma­
dzone na obiegowych książecz­
kach oszczędnościowych i ra­
chunkach oszczędnościowo- 
rozliczeniowych. Ponadto, do 
konkursu mogą być zgłasza­
ne wkłady na książeczkach 
uczniowskich oraz drużyn i 
szczepów harcerskich. Wśród 
uczestników konkursu rozloso­
wane zostaną nagrody o łącz­
nej wartości 8,5 min zł. (alr)

Fot. Ryszard Przedworski

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ENERGETYKI CIEPL­
NEJ w Radomiu, ul. Żelazna 18 ZATRUDNI NA STAŁE i na 
okres sezonu ogrzewczego 1978/1979 NASTĘPUJĄCYCH PRA­
COWNIKÓW:

palaczy z uprawnieniami do obsługi kotłów niskopręźnych,
CŚ palaczy z uprawnieniami do obsługi kotłów wysokoprężnych,
© robotników niewykwalifikowanych — ładowaczy, 

monterów c.o.

S spawaczy
ślusarzy

© tokarzy
& maszynistów lokomotywy spalinowej
0 kierowców z II kat. prawa jazdy
© elektromonterów napraw pojazdów samochodowych.

V R-265-0

PODZIĘKOWANIE
VZszystklm tym, którzy wzięli udział w pogrzebie

MARIANNY KARAŚ
oraz okazali nam współczucie 1 pomoc w ciężkich dla nas chwi­
lach najserdeczniejsze podziękowanie składa

rodzina 
R-720172-1

Spawarki, betoniarki, tablice licz­
nikowe, siłowe, poleca sklep. Lu­
blin, Pawia 80. R-730150-0

Sprzedam nowy blaszany garaż
składany. Wiad.: ul. Sprzeczna 9
Zamłynie w godz. 17—18. R-730174-1

Sprzedam szafę i komodę. Telefon: 
262-40. R-730171-1

Sprzedam Moskwicza 403 — 1965 
rok pr. ul. Młodzianowska 16 m 
21 R-730J61-1

Sprzedam nowy silnik do Traban­
ta. Wiad.: tel.: 230-75. R-730163-1

Sprzedam akordeon „Weltmelster"
120 basów. Radom, Żeromskiego
116A m. 14 po 16. R-730165-1

Unieważnia się zagubioną pieczą­
tkę o treści: Kazimierz Kwieciński 
— lekarz, Kozienice ul. Hamerni- 
cka 6,62. RA-15 R-730167-1

Wynajmą mieszkanie studentom —
studentkom. Tel: 500-11 wew. 202 
po 17. R-730173-1

Zamienię dwa pokoje z kuchnią, 
centrum, I piętro łazienka, we, 
stare budownictwo na M-3 lub M-2 
nowe budownictwo. Tel.: 212-05 do 
godz. 10 i po 20. R-730166-1

i

I

CO I GDZIE
KINA

Bałtyk: „San Babila godzina 20”, 
•vjd włoskiej, lat 18. godz. 9. 13.30,
15.30 I X°- >.Klng Kong”, prod. 
USA la! 12. godz 1! i 17.30

Przyjaźń — „Czarny korsarz”, 
prod, włoskiej, lat 15, godz. 15.30 
i 18.

Pokolenie: ..Musisz żyć", prod 
NRD. lat 15. godz. 9 1 11. ..Wszy­
scy i nikt”, prod. poi. lat 12, godz. 
13. „Mistrz rewolweru”, prod. 
USA. lat 15. godz. 15, 17 i 19.

Odeon: ..Miłosne życie Budomira 
Trajkovicia”. prod jug., lat 12, 
godz. 17.30 I 19.30. „Kwiecień”, 
prod poi.. lat 15 godz 15 30.

Hel — „Mr Majestyk”, prod. 
USA, lat 15. godz 15.S0, „Król Ma­
ciuś pierwszy”, prod. poi. b/o, 
godz. 12 i 13.45 „Sprawa Gorgo- 
nowej”. cz. I i II, prod. poi. lat 
19. godz. 17.30 i 20.

Walter — kino nieczynne

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 

wystawa pn . .1 prezentacje por­
tretu współczesnego” — główny 
organizator BWA

BWA — Dom Gąski 1 Dom 
Esterki: Ekspozycja twórczości
plastycznych Jana Bedryszaka z 
Poznania oraz galeria E — por­
tret w pejzażu Wandy Zalewskiej 
Macedońskiej

Klub „F.mpik”: wystawa pn. 
..Ludowe Wojsko Polskie w litera­
turze”.

DYŻURY APTEK
Apteka ni 15 przy pl. Konstytu­

cji 5.
Doraźna pomoc internistyczna — 

ambulatorium Pogotowia Ratunko­
wego przy ul. Tochtermana Po­
gotowie Dentystyczne czynne co­
dziennie w godz 23—7 rano przy 
Pogotowiu Ratunkowym. Informa­
cja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, straż 

pożarna 99®. posterunek MO 997, 
nogotowie ratunkowe kolejowe 
296-15 pogotowie gazowe w godz. 
7—15 (M7-17). W godz 23—7 (224-30), 
w niedziele i święta 400-97. pogo­
towie kanalizacyjne 400-65, komen­
da MO 291-91 251-36 pomoc dro­
gowa 981 postoje taksówek przy 
pl Konstytucji 228-82, przy dwor­
cu PKP 268-88. przy Żwirki i Wi­
gury 418-10, informacja PKP 299-50, 
PKS 267-76.

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica”: ..Granica”, prod, 

poi lat ’3. godz 17 i 19
Telefony: pogotowie ratunkowe 

999. straż pożarna 998 posterunek 
MO 997 pogotowie energetyczne 
530. postój taksówek 725 zajazd 
myśliwski 411, sklep „Dacia” 742.

DRZEWICA
Kino „śnieżka” — „Wyprawa po 

złoto”, prod. ZSRR, lat 15, godz. 
13.

Telefony: apteka 26. ośrodek
2drowla 25. postój taksówek 53, po­
sterunek MO 07. restauracja „Zam­
kowa” 77.

GRÓJEC
Kino „Odra” — „Dziewczyna z 

reklamy”, USA, 1. 18. godz. 15, 
17 1 19.

Telefony: pogotowie MO 997,
pogotowie ratunkowe 999, straż po­
żarna 998. biblioteka 23-65. dom 
kutlury 24-97, kino 21-82. ośrodek 
zdrowia 23-24, postój taksówek

GARBATKA
Kino „Las”: „Inny mężczyzna, 

inna szansa”, prod, franc., lat 15,. 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 25, dworzec 
PKP 47. posterunek MO 07. ośro­
dek zdrowia 25. postój taksówek 
53, urząd gminny 91, straż pożar­
na 8.

IŁ2A
Kino „Zamek”: „Mandingo”, 

prod włoskiej. lat 18. godz. 18.
Telefony: apteka 91, biblioteka 

269, pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 108, dworzec PKP 
271, straż pożarna 213.

JEDLIŃSK
Telefony: kierunkowy MI, apte­

ka 29. posterunek MO 77, ośrodek 
zdrowia 17, straż pożarna 88, za­
kład energetyczny 80, restauracja 
„Turysta” 14. urząd gminny — na­
czelnik 86.

JEDLNIA LETNISKO
Telefony: apteka «, izba poro­

dowa 38, posterunek MO 7, ośro­
dek 2drowia 23, restauracja „Leś­
na” 110, straż pożarna 8.

KOZIENICE
Kino „Znicz” — „Trzy kobiety”, 

prod. USA, lat 18, godz. 17 i 19.15.
Telefony pogotowie ratunkowe 

999, straż pożarna 998. posterunek 
MO 997 pogotowie energetyczne 
23-11, kino 23-84, muzeum regio­
nalne 33-72. urząd miasta i gminy 
21-23, przychodnia rejonowa 22-94.

LIPSKO
Kino „Szarotka”: „Ofiar* na­

miętności”. prod, hlszp., lat 18, 
godz 17 i 19.

Telefony: apteka 82, dom kultu­
ry 131, kawiarnia 95, kino 194, 
dworzec PKP 206. posterunek MO 
07. pogotowie ratunkowe 09. przy­
chodnia rejonowa 194. straż pożar­
na 169, szpital — dział pomoey do­
raźnej 09.

NOWE MIASTO
Kino „Pilica”: ..Alicja ucieka po 

raz ostatni”, prod, franc., lat 15, 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 38. biblioteka 
42 dworzec PKP 97. gospoda 46, 
kawiarnia 160, straż pożarna 3, ki­
no 84. postój taksówek 93, przy­
chodnia rejonowa 48.

MOGIELNICA
Kino „Zwycięstwo”: „Ale heca”, 

prod ZSRR. b/o. godz. 17 i 19.
Telefony: apteka 10. gminna 

spółdzielnia 8, kino 44 ośrodek 
zdrowia 11. posterunek MO 7. sta­
cja PKP 50, straż pożarna 88. na­
czelnik 143. księgarnia 61, przy­
chodnia rejonowa 81.

PIONKI
Kino „Chemik”: ..Wesela nie 

będzie” prod, poi., lat 15, godz. 
17 i 19

Telefony: pogotowie MO 307. po­
gotowie ratunkowe 309 straż po­
żarna 308, apteka 310, księgarnia 
511, pogotowie energetyczne 306, 
przychodnia rejonowa 323. restau­
racja „Adria” 552. izb* porodowa 
543, urząd gminy — naczelnik 
513. kierunkowy 18,

PRZYTYK
Telefony: apteka 39, posterunek 

MO 97, ośrodek zdrowia 63, strat 
pożarna 38.

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta”: „Za rok — z* 

dzień, za chwilę”, prod, poi., lat 
15. godz. 15.30. 17.30 i 19.30.

Telefony: posterunek MO 87,
pogotowie ratunkowe 09, straż po­
żarna 08 apteka 229, dom kultu­
ry 472. urząd miasta i gminy 427, 
ośrodek zdrowia 39, izba porodo­
wa 317.

SKARYSZEW
Telefony: apteka 18. posterunek 

MO 77, straż pożarna 23, ośrodek 
zdrowia 14. urząd miasta 1 gminy 
89.

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik”: „Mężczyzna w 

krótkich spodenkach”, prod, węg., 
lat 15. godz. 16. 18 i 20

Telefony: apteka 58, dom kultu­
ry 246. posterunek MO 7 straż po­
żarna 08, pogotowie ratunkowe 9, 
przychodnia rejonowa 333. staeja 
CPN 186. PKP 56.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie Instru­
menty Muzyczne 1 wnętrza zam­
kowe czynne codziennie oprócz 
poniedziałków i dni poświątecz- 
nych w godz. 10—19, w soboty od 
9—15.S0.

WIERZBICA
Kino „Venus”: „Śmierć prezy­

denta”, prod, poi., lat 13, godz. 18.

Telefony: apteka 1, izba porodo­
wa 11. posterunek MO 7 ośrodek 
zdrowia 15, restauracja „Niespo­
dzianka” 34. urząd gminy — na­
czelnik 65, żłobek 2, przedszkole 
25.

WARKA
Kino „Przyjaźń — „Okrągły ty­

dzień”, prod, poi., lat b/o, godz. 17 
i 19.

Telefony: apteka 38 izba poro­
dowa 133. posterunek MO 7, po­
gotowie ratunkowe 9. przychodnia 
rejonowa 273, ośrodek zdrowia 21, 
stacja CPN 120, PKS 12, stanica 
wodna PTTK 143. Muzeum im. 
Pułaskiego 187.

Muzeum :m. Pułaskiego — czyn­
ne codziennie oprócz poniedział­
ków i dni poświątecznych w godz. 
9—15.30, Ekspozycja zmienna — 
Kazimierz Pułaski i udział Pola­
ków w życiu politycznym, kultu­
ralnym 1 społecznym Stanów Zjed­
noczonych.

ZWOLEŃ
Kino „Świt”: „Rok święty”, 

prod, franc . lat 15. godz 17 i 19.
Telefony: pogotowie ratunkowe 

999. straż pożarna 998 posterunek 
MO 997. apteka 34-10. postój taksó­
wek 27-08 szpital 20-37

Muzeum im. Jana Kochanowskie­
go w Czarnolesie — Zycie 1 twór­
czość Jana Kochanowskiego — eks­
pozycja stała.

Regionalny 
program radiowy

Program lokalny nadawany jest 
na falach średnich 183. 230, 238 m 
oraz na UKF 70,49 MHz w godz. 
6.45—7.30 i 16.40—17.00 natomiast w 
godz. 7.30—7.40 i 17.00—18.00 — tyl­
ko na UKF 70,49 MHz.

Środa, 13 bm.
6.45 i 16.40 — Aktualności dnia

16.50 — Muzyka 17.00 — „Fala mło­
dości” — w oprać. M. Bieleckiej
17.30 — „Teta — albo o sztuce ży­
cia snem” — rep. M. Karpińskiej
17.50 — Muzyka . 18.00 — „Poeta 
dworskich czworaków, odpustów i 
jarmarków” — powt. rep. St. For­
nala.

W programie ogólnopolskim:
5.00 — „Muzycane dzień dobry” 

(pr. 2).

RADIO
Program I

Wiad.- 6 00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 32.00 23.00

5.05-8.00 Zielone Studio 6.05 
NURT Psychologiczne funkcje o- 
ceny szkolnej. 6.25—8.00 Sygnały 
dnia. 9.05—11.40 Cztery pory roku.
11.25 Niezapomniane stronice — 
„Noce t dnie”. 11.40 Tu Radio Kie­
rowców. 12.05 Z kraju 1 za świa­

ta. 12.25 Mozaika polskich melo­
dii. 12.45 Roln. kwadrans. 13.00 
Piosenki bez słów. 13.25 Pieśni i 
tańce 13.40 „Kącik melomana”. 
14.00 Studio „Gama”, (ok. godz. 
14.05 Informacje dla kierowców).
14.20 Studio Relaks. 14.25 Studio 
„Gama", c.d. 15.05 Koresponden­
cja z zagranicy. 15.10 Studio „Ga­
ma” c.d. (ok. godz. 15.45 Infor­
macje dla kierowców. 16.00—18.25 
Tu Jedynka. 17.30—18.00 Radioku- 
rier. 18.00 Tu Jedynka, c.d. 18.25 
Nie tylko dla kierowców. 18.33 
Konc. na instrumenty. 19.15 Prze­
boje sprzed lat. 20.05 Siadem na­
szych interwencji. 20.10 Ork. w re­
pertuarze popularnym. 20.40 Gra 
Jean Luc Ponti. 21.05 Kronika 
sportowa. 21.15 Komunikaty -Tota­
lizatora Sportowego. 21.20 Konc. 
Chopinowski. 22.00 Z kraju i ze 
świata. 22 20 Tu radio Kierowców. 
22.23 Katowice na muzycz. antenie. 
23.00—23.59 Wita Was Polska 23.15 
„WOSPR i TV dla słuchaczy w 
kraju i za granicą.

Program nocny
0.60 Początek programu
0.0/ Kalendarz Kultury Polskiej 
Wiad. i informacje dla kierowców 
0.01 2 00 3.00
Wiad 1.00 5.00. 0.12 1.06 2.08 3.06

— Noc z melodią i piosenką a 
Rzeszowa.
4.00 Sygnały dnia pierwszej zmia­
nie.

Program II
Wiad.: 4.30 5 39 6.30 7.30 3.30 11.30

13.30 13.30 71.30 23.30
4.35 Poradnik domowy. 3.00 Muz. 

dzień dobry. 5.35 Obserwacje i 
propozycje. 5.45 Muz. 6.00 W kilku 
taktach w kilku słowach 6.10 Ka­
lendarz Radiowy. 6.15 Melodie 
przyjaciół. 6.35 Gimnastyka. 6.45—
7.10 Dzień dobry Warszawo. 7.15 
Gra Zespół „Chalturnik”. T.35 Kon. 
poranny: 8.00 Dialogi 1 zbliżenia.
9.30 My 78. 9.40 Miłośnikom pieśni 
chóralnej. 10.00 „Metamorfozy” — 
Golem — 10.30 Śpiewa Ella Fitz­
gerald. 10.40 Sprawy codzienne. 
11.08 Muzyka z baletów. 11.35 Cho­
roby społeczne nadal groźne. 11.45 
Muzyka. 12.05 Koncert w samo 
południe. 12.25 Antykwariat z ku­
rantem. 12.45 Tańce z różnych e- 
pok. 13.00 Audycja publicystycz­
na. 13.10 Poulenc Koncert d-moll
13.35 Ze wsi j o wsi. 13.50 Acade­
mia eantat. 14.10 Więcej, lepiej, 
nowocześniej. 14.30 Dla dzieci. 14.50 
Muzyka Pietra Locatellego. 15.30 
Dla dziewcząt i chłopców. 16.10 Gi­
tara Segovii. 16.40 Na Warszaw­
skiej Fali. 17.00 ;,Z aktorskiego 
śpiewnik?” — aud. 17.20 Teatr Pol-

. skiego Radia „Klaskać jedną rę­
ką”. 18.25 Plebiscyt Studia „Gama” 
18.40 Pod skrzydłami Hermesa. 
19.00 Konc. wieczorny. 19.40 Infor­
macje, Rady, Propozycje. 19.50 Len 
roślina opłacalna. 20.00 Publicysty­
ka krajowa. 20.20 G. Rossini „Jed­
wabna drabinka” opera w 1 akcie. 
3148 Akira Matsudaira — Kwar­

tet smyczkowy. 22.00 Przegląd fil­
mowy 22.15 Szkic do portretu. 
22.jC Mag Studencki. 23.35 Co 
słychać w świecie. 23.40 Muzyka.

Program III
Wiad.- 6 1 5 6.30 7.00 8.00 10.30

12.00 15.00 17.00 19.30 22.00 0.50
6.00—8.60 Między snem a dniem.

6.30 Polityka dla wszystkich. 8.05 
Za kierownicą. 8.40 Co kto lubi 
9.00 „Dzień szakala”. 9.10 Przeboje 
trafiły do jazzu. 9.30 Nasz rok 78- 
my. 9.45 Sonaty na flet i basso, 
continuo op. 1. 10.35 Kiermasz 
płyt 11.00 Codziennie powieść, 
„kwiecień" — ode. 11.30 Jak stan­
dardy to tylko z Muniakiem. 12.05 
W tonacji Trojki. 13.00 Powtórka 
z rozrywki. 13.50 „Eksplozja w ka­
tedrze”. ode. 14.00 Concert! per 
altri stromenti. 15.05 Herbatka 
przy samowarze. 15.25 Muzyka fil­
mowa. 15.40 Poeci włoskiej piosen­
ki. 16.00 „Trzy siostry”. 16.20 Muzy- 
kobranie. 10.45 Nasz rok 78-my. 
17.05 Muz poczta UKF. 17.40 Wszy­
stkie nagrania Charlie Parkera.
18.10 Polityka dla wszystkich.
18.25 Czas relaksu. 19.00 Odbicia w 
dźwięku. 19.35 Opera tygodnia: An­
toni Dworzak: „Jakobin”. 19.50 
„Dzień szakala” 20.00 Zgryz ma­
gazyn. 21.00 Ludiwka Beethovena 
opera omnia. 22.08 Gwiazda sied­
miu wieczorów. 22.15 Trzy kwad­
ranse jazzu. 23.00 Nowe tomiki po­
etyckie. — .Stanisław Stabro. £5.05 
Między dniem a snem.

Program IV
Wiad. 6.40 12.00 15.00 16.00 18.00

22.55
6.CO Biuro Listów Odpowiada.

6.10 NURT — Psychologiczne fun­
kcje oceny szkolnej. 6.30 Rytm i 
piosenka. 6.45—7.40 Dzień dobry 
Warszawo. 7.40 Radio dedykuje. 8.00 
Gra zespół „Hagaw”. 8.10 Radio­
wo—TV Szkoła Średnia dla Pracu­
jących — Historia. 8.25 Symf. W. 
Amadeusza Mozarta — stereo lok. 
9.00 Dla klasy I (wych. muzyczne). 
9 20 Koncerty fortepianowe Mau­
rice's Ravela stereo lok. 10.00 Dla 
ki. VII (jęz. polski). 10.30 Estrada 
przyjaźni. 11.00 Dla ki. III lic. 
(jęz. polski). 11.30 Uwertury Karola 
Marii Webera stereo lok. 12.05 —
12.25 Glos Mazowsza, Kurpi i Pod­
lasia. 12.25 Giełda płyt — stereo 
lok. 13.00 Jęz. angielski. 13.15 An­
gielskie ballady ludowe. 13.30 Tu 
Studio Stereo — stereo ogólno­
polskie. 14.00 Naukowcy rolnikom 
14.15 Tu studio Stereo — stereo o- 
gólnop. 15.05 Radiowy Tygodnik 
Kulturalny. 15.45 Kwadrans poe­
tycki. 18.05 Rozmowy o książkach.
16.25 Patent na papierze. 16.40 —
18.20 Program WORT. 16.40 Na 
Warszawskiej Fali. 17.00 Słuchaj 
nas. 17.50 Tu Studio 4 — lokalnie
18.20 Warszawski Merkury 18.25 
Krajobrazy historyczne. 18.40 O 
zdrowie człowieka. 19.00 Studium 
wiedzy polityczno-społecznej. 19.15 
Jęz. hiszpański. 19.30 Studio Ste­

reo — zaprasza — stereo ogólno­
polskie 21.20 Willis Conover przed­
stawia. 21.50 NURT — Szkoła jako 
instytucja wychowawcza. 22.15 W 
trosce o słowo i treść. 22.35 Radio- 
wo-TV Szkoła Średnia dla Pracu­
jących — Biologia. 22.50 Pieśni 
Gabriela Faurć.

Szczegółowy^ program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza ty­
godnik „Radio 1 Telewizja”. Pol­
skie Radio zastrzega sobie możli­
wość zmian w programie.

TELEWIZJA
Program I

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Dzień dobry, tu telewizja 

(kolor)
16.30 Obiektyw
17.05 Spoza gór 1 rzek „Desant”
17.35 Losowanie Małego Lotka (ko­

lor)
17.45 Między nami jaskiniowcami — 

„I bądź tu detektywem” — Film 
animowany prod. USA (kolor)

18.10 Studio Sport
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 „Haiti wyspa przeklęta”. Film 

sensacyjny prod, amerykańsko- 
-bermudzko-francuskiej (kolor)

22.55 Dziennik (kolor)
23.10 Rozmowy o sztuce — pr. pub­
licystyki kulturalnej (kolor)

Programy oświatowe
6.00 TTR, RTSS. Język polski. 
sem. III - Znaczenie romantyzmu 
w literaturze i życiu narodu

6.30 TTR, RTSS. Fizyka, sem. III 
—Fala

8.10 Dla szkół: Chemia, kl. VIII 
„Węglowodany” (kolor)

10.00 Dla szkół: Fizyka kl. VII 
„Ruch jest wszędzie”
12.45 TTR, RTSS. Język polski, 

sem. I — Szymon Szymonowie — 
„Żeńcy”

13.25 TTR, RTSS Chemia, sem. I 
— Sole

15.30 NURT — Nauczanie począt­
kowe — Wypowiedź ustna i pi­

semna uczniów wyki.: doc. dr Ha­
lina Mystkowska

Program II
15.55 Program dnia
16.00 Wszechnica Telewizyjna TWP

„Obywatele w mundurach”
16.30 Język rosyjski (kolor)
17.00 Język angielski
17.30 „Szach z Wuhenow”. Film 

fabularny — prod. NRD
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (kolor)
20.30 Inicjatywy — Partia w dzia­

łaniu
21.00 Wieczory u Czartoryskich — 

Spór o Kościuszkę
21.30 Melodie — Estrada Folkloru
21.50 24 Godziny (kolor)
22.00 -„Wszystko już było” — Tele- 
teka wspomnień (kolor)
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Oczekują pomocy

Modernizacja drogi i budowa bocznicy 
kolejowej w Bogucinie

Minęły kolejne terminy

Przewlekle porządkowanie „Ustronia"
PIŁKARSKIE DNI

W Bogucinie koło Garbat- 
ki budowana jest fabryka 
domów, która jesienią przy­
szłego roku dostarczy pierw­
sze elementy prefabrykowa­
ne na potrzeby budownictwa 
mieszkaniowego w woj. ra­
domskim. Obiekt wznoszony 
kosztem około pół miliarda 
złotych według zamiarów 
pierwszego inwestora czyli 
nie istniejącego już Radom­
skiego Przedsiębiorstwa Bu­
dowlanego miał zaspokajać 
głównie potrzeby okolicz­
nych miast, a więc Pionek, 
Kozienic, Zwolenia a nawet 
Lipska, Warki i Grójca.

Obecnie, po utworzeniu 
Kombinatu Budowlanego, gro­
no odbiorców prawdopodob­
nie powiększy się o place bu­
dów w Radomiu gdzie rea-

Nowy sezoa 
w klubach „Ruchu”

W woj. radomskim istnieje 
i działa 180 klubów „Ruchu”, 
spośród których zdecydowana 
większość — 158 placówek
znajduje się na wsi. W jednej 
z nich, znajdującej się w Gu- 
linku, gm. Zakrzew odbyła się 
inauguracja nowego roku kul­
turalno-oświatowego, w któ­
rej uczestniczyli przedstawi­
ciele władz wojewódzkich 
oraz mieszkańcy wsi. Klub 
„Ruchu” w Gulinku jest je­
dyną placówką tego typu w 
gminie, która po ostatnim re­
moncie prezentuje się bardzo 
okazale i z pewnością służyć 
będzie wszystkim mieszkań­
com, a szczególnie miejscowej 
młodzieży i aktywnie działa­
jącym członkiniom z Koła 
Gospodyń Wiejskich. Klub 
mieści się w budynku miej­
scowej OSP i dysponuje włas­
ną salką widowiskową ze sce­
ną.

Tegoroczna działalność w 
klubach „Ruchu” przebiegać 
będzie tradycyjnie pod zna­
kiem popularnych akcji kul­
turalnych oraz oświatowych, 
cieszących się dużą popular­
nością wśród stałych bywal­
ców tych placówek.

(mz)

400 tan makulatury i szmat 
czeka na wysyłkę

Optymalne wykorzystanie 1 
zagospodarowanie ’Wszystkich 
surowców wtórnych jest obo­
wiązkiem dyrekcji zakładów 
przemysłowych, które w tro­
sce o pełną gospodarność po­
winny i na tę sprawę zwrócić 
więcej uwagi. W „Radoskó- 
rze” oraz Zakładach Przemy­
słu Tytoniowego, które od lat 
są jednymi z największych 
dostawców makulatury, mają 
jednak kłopoty z jej odwie­
zieniem do punktów skupu, 
gdyż po prostu brakuje środ­
ków transportu, częściowo 
wykorzystywanych do jesien­
nych przewozów.

Kłopot z uzyskaniem odpo­
wiedniej liczby wagonów ko­
lejowych ma również Okrę­
gowe Przedsiębiorstwo Su­
rowców Wtórnych w Rado­
miu. Obecnie w magazynach 
przedsiębiorstwa leży około 
400 t posortowanej makula­
tury i szmat, które oczekują 
na wysyłkę do zakładów prze­
twórczych w całym kraju.

Sygnał ten przekazujemy 
radomskim kolejarzom, aby 
w miarę możliwości pomogli 
wyekspediować ten cenny su­
rowiec do odbiorców, (mz) 

Najlepsze gminy 
w konkursie PCK

Dobiegł końca długofalowy 
konkurs PCK pod hasłem 
„Zdrowie — trzeźwość — go­
spodarność — bezpieczeństwo 
— kultura sanitarna”. Finał 
współzawodnictwa, w którym 
zmierzyły się najlepsze repre­
zentacje gmin: Jedlińsk i Jed- 
lnia-Letnisko poprzedziły licz­
ne eliminacje.

Do pierwszego etapu — 
konkursu czystości przystąpi­
ły 82 gospodarstwa indywidu­
alne z gminy Jedlińsk i 66 
gospodarstw z gminy Jedlnia- 
Letnisko. Po ocenie stanu sa­
nitarnego budynków gospodar­
czych i mieszkalnych, ujęć 
wodnych, czystości obejść, wy­
glądu ogródków przydomo­
wych itp. I miejsce przyznano 
Józefie Lao z Lisowa, gm. 
Jedlińsk oraz Kazimierzowi 
Kiradze z Aleksandrowa, gm. 
Jedlnia-Letnisko. Startowały 
również w tej konkurencji za­
kłady pracy i instytucje. Zwy­
ciężyły: „GS” w Jedlińsku i 
„GS” w Jedlni-Letnisko.

W ostatnich 10 konkuren­
cjach startowało 90 reprezen­
tantów obydwu gmin.

Impreza przyczyniła się do 
dalszej popularyzacji idei 
czerwonokrzyskiej i wzrostu 
kultury sanitarnej, wyzwala­
jąc wiele inicjatyw społecz­
nych. Na podkreślenie zasłu­
guje duże zaangażowanie lud­
ności obydwu gmin, w tym 
również młodzieży szkolnej.

(am)

lizuje się większość zadań 
rzeczowych, a jednocześnie 
występują braki elementów 
prefabrykowanych. Niestety, 
ta dodatkowa' zmiana jak 
dotychczas nie spowodowała 
rozpoczęcia modernizacji naj­
krótszej drogi z Bogucina do 
Pionek, a tym samym i do 
Radomia. Praktycznie chodzi 
tylko o modernizację 2,5 km 
odcinka tej szosy, która zna­
cznie skróciłaby drogę z Bo­
gucina do Pionek i Rado­
mia.

Jeżeli już o drogach mo­
wa to warto odnotować tak­
że niepokojące sygnały prze­
kazane nam przez mieszkań­
ców Bogucina, przez którą 
to miejscowość budowana 
jest nowa droga o długości 
kilku kilometrów. Droga jest 
bardzo potrzebna. Sęk tylko 
w tym, że poziom jezdni bu­
dzi zastrzeżenia gdyż w jed 
nym miejscu została znacz­
nie obniżona przez wykona­
wców, a w innych biegnie na 
wysokości sąsiadujących z 
nią... płotów chłopskich o- 
bejść. Warto, aby zajrzeli 

■ tam inspektorzy nadzoru bu- 
. dowlanego.

Jak najszybciej trzeba rów­
nież przystąpić do budowy 
bocznicy kolejowej, która 
jest niezbędna dla nowo po­
wstającej fabryki domów. 
Przede wszystkim ze wzglę­
du na duże potrzeby żwiru, 
cementu i stali zbrojeniowej, 
które używane będą do pro­
dukcji elementów prefabry­
kowanych. Nie czekając na 
zakończenie opracowania do­
kumentacji technicznej już 
obecnie z pomocą specjalis­
tycznych przedsiębiorstw z 
woj. radomskiego (np. Przed­
siębiorstwa Budownictwa Ko­
lejowego z Radomia) można 
przystąpić do budowy nasypu 
pod przyszły tor kolejowy. 
Drogowcy z bazy OZRD w 
Żytkowicach z pewnością 
także nie odmówią pomocy.

TMZ

Jak na każdym osiedlu coraz więcej mieszkańców posiada sa­
mochody prywatne. Gdzie więc parkować? Fot. Bronisław Duda

Poczta „Życia"

Opinie o komunikacji
Różne są opinie pasażerów 

o miejskiej komunikacji w 
Radomiu. Np. mieszkańcy An- 
toniówki, korzystający na co 
dzień z autobusów linii nr 9, 
są pełni uznania dla pracy 
dwóch kierowców — Janu­
sza Woracha i -Romana Woź­
niaka, którzy często jeżdżą na 
tej trasie. Jak twierdzą Czy­
telnicy, obydwaj młodzi kie­
rowcy są grzeczni, uprzejmi i 
po prostu życzliwi dla pasa­
żerów.

Niestety, tej życzliwości I 
uprzejmości zabrakło kierow-

Ubite dziki 
w punktach skupu

W większości kół Polskiego 
Związku Łowieckiego zakoń­
czyły się już polowania na ku­
ropatwy. Okres ten został 
skrócony ze względu na konie­
czność ochrony zmniejszonego 
pogłowia tych ptaków, które 
nie miały w br. dobrych wa­
runków do zakładania gniazd 
i wylęgów.

Sytuację tę potwierdziły wy­
niki skupu kuropatw w punk­
tach radomskiego „Lasu”, któ­
ry nabył od myśliwych około 
50 tys. szt. tych ptaków czyli o 
około 20 proc, mniej niż w ub. 
roku. Charakterystyczne jed­
nak, że równocześnie w ciągu 
trzech kwartałów br. skupio­
no około 30 t. dziczyzny w tym 
aż ponad połowę stanowiły u- 
bite dziki. Wyniki w skupie 
tzw. grubej dziczyzny są 
znacznie lepsze jak w analo­
gicznym okresie ub. roku, co 
pozwala mleć nadzieję, że ga­
stronomia wystąpi z bogatszą 
ofertą dań z dziczyzny podob­
nie zresztą jak i radomski 
handeŁ

(mz)

Tereny między jednostką A i B wymagają ostatecznego uporząd­
kowania.

Tempo budowy domów na 
„Ustroniu” znacznie wyprze­
dza porządkowanie terenów o- 
siedlowych. Niejednokrotnie 
pisaliśmy już na ten temat, ale 
jak się okazuje problem wraca 
wciąż w korespondencji kie­
rowanej do „Życia”. I co waż­
ne, większość z naszych Czy­
telników ma rację w prezento­
wanych stanowiskach. Szcze­
gólnie wówczas gdy sprawy 
dotyczą tzw. jednostki „B”.

Wiele miesięcy temu ustalo­
no harmonogram, który uzgo­
dniony z wykonawcami posz­
czególnych robót przewidywał, 
że do końca III kwartału br. 
nastąpi generalne uporządko­
wanie ostatnich fragmentów 
jednostki „A”, terenów między 
tą jednostką a następną „B” 
oraz jej ostatniej jednostki 
mieszkaniowej. Niestety, minął 
wrzesień i połowa październi­
ka a końca robót nie widać.

Jak wykazała analiza, którą 
wykonano w Spółdzielni Mie­
szkaniowej „Ustronie” wyko­
nawcy poszczególnych frag- 

cy autobusu linii nr 7 w 
dniu 25 września Dr., do któ­
rego zwrócił się o pomoc pa­
sażer. Nasz czytelnik LeonP. 
(nazwisko i adres znane re­
dakcji) twierdzi, że jadąc z 
małym dzieckiem i z baga­
żem nie był w stanie w zwy­
kły sposób skasować biletu. 
W efekcie zdarzyło się, że bi­
let wpadł do wnętrza kasow­
nika, a kierowca nie próbo­
wał pomóc pasażerowi. Zdo­
był się nawet na wielce nie­
stosowną „radę”, aby w przy­
szłości kasując bilet przytrzy­
mał go... zębami!

Inna sprawa, że rzeczywiś­
cie warto zastanowić się nad 
ewentualnością zmiany do­
tychczas stosowanych kasow­
ników z drukarkami na bar­
dziej proste i wygodniejsze w 
obsłudze kasowniki wyposażo­
ne w dziurkarki.

W imieniu grupy naszych 
Czytelników prosimy też o 
wyjaśnienie sprawy: czy na­
leży kasować bilety w auto­
busach zjeżdżających do za­
jezdni, skoro jazda odbywa 
się tylko na pewnym odcinku 
wyznaczonej trasy i z reguły 
pasażer musi dalej jechać in­
nym autobusem, (mz)

ŻYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie” 26-180, Ra­
dom. uL Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-49, 234-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 6.30— 
1530. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” £1. Je­
rozolimskie 125/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3/5. 

mentów robót — w większości 
nie wywiązali się z danych kil­
ka miesięcy temu przyrzeczeń. 
Prawda, znacznie przeszkodzi­
ły trudne warunki atmosfery­
czne, ale w niczym to nie zmie­
nia faktu, że wciąż daleko do 
zakończenia robót porządko­
wych na „Ustroniu”.

W czasie ostatniej wizyty 
przekonaliśmy się, że mimo 
poprawy aury wykonawcy ro­
bót porządkowych nadal omi­
jają „Ustronie”. Tylko przy 
budynku nr 24 zastaliśmy pra­
cujący spychacz, przy pomocy 
którego formowano skarpę, 
sąsiadować ona będzie z no­
wo wznoszonym pawilonem 
handlowym i być może tylko 
dlatego jest właśnie wykony­
wana. W pobliżu potężnego 
wieżowca przy ul. Sandomier­
skiej 13 montowano też stalo­
wą kładkę dla pieszych, iden­
tyczną jak te istniejące już w 
jednostce „A”. I to chyba 
wszystko co robi się z bogate­
go programu robót porządko­
wych.

Nadal czeka na „przełoże­
nie” odcinek drogi osiedlowej 
łączącej jednostkę „A” z jed­
nostką „B”, która obecnie (po­
cząwszy od szkoły podstawo­
wej nr 2) jest wieczorami nie-

W wake z alkoholizmem

Profilaktyko przede wszystkim
W roku bieżącym mija 

trzydzieści lat od powołania 
w Radomiu Społecznego Ko­
mitetu Przeciwalkoholowego. 
O działalności stowarzyszenia 
na terenie miasta rozmawia­
my z przewodniczącym Za­
rządu Miejskiego. Prezesem 
Sądu Rejonowego — mgr 
Włodzimierzem Franią.

— Organizacja nasza funk­
cjonuje dzięki pracy blisko 
4,5 tys. członków, skupionych 
w 84 kołach. W stosunku do 
liczby mieszkańców, szkół, za­
kładów jest to liczba niezbyt 
duża, ale ludzie ci są głęboko 
zaangażowani w społecznej 
pracy. Pracę swą skupiamy 
przede wszystkim na profi­
laktyce, szerszą działalność 
wprowadzamy w szkołach 
podstawowych i średnich. O 
alkoholu i jego skutkach mó­
wimy na apelach, zbiórkach 
harcerskich, lekcjach wycho­
wania obywatelskiego. Stara­
my się rozwijać różnorodne 
formy działań — organizuje­
my spotkania, imprezy i kon­
kursy łączące elementy za­
bawy i nauki. Podkreślić na­
leży dużą pomoc nauczycieli 
i dyrekcji poszczególnych Pla­
cówek. Ostatnio Zarząd Głó­
wny przyznał dote odznaki 
i dyplomy nauczycielce Kry­
stynie Fliszkiewicz ze szkoły 
nr 7, pielęgniarce Jadwidze 
Pawlak ze szkoły nr 8 oraz 
W. Czerskiej ze szkoły nr 18.

— A jakie działania pro­
wadzicie dla młodzieży pra­
cującej i studentów?
— Wymienić należy bardzo 

aktywną i prężną samodziel­
ną sekcję przy WSI. Blisko 
dziewięćdziesiąt osób, korzy­
stając z naszej pomocy, or­
ganizuje różne formy propa­
gandy antyalkoholowej. Wy­
stępy estradowe połączone z 
konkursami, otwarte prelekcje 
wybitnych znawców proble­
mu. degustacje napojów bez­
alkoholowych, uroczyste wrę­
czanie legitymacji nowym 
członkom — to kilka z wielu 
ciekawych form prowadzonej 
przez nich działalności. Na­
tomiast w zakładach pracy 
organizujemy Drży współpra­
cy z ZSMP młodzieżowe ko­
ła SKP. Powstaną one do 
końca października — zgod­
nie ze zobowiązaniami — we 
wszystkich instytucjach mia­
sta. Dobrze pracują nasze ko­
ła zakładowe w RZPS „Ra- 
doskór” czy PKS. Utrzymują 
kontakty z izbą wytrzeźwień, 
informują rady zakładowe i 
komórki kadr o pobycie tam 
swoich pracowników. Prowa- 

mal nie do pokonania. Ciemno 
tam, pełno dziur i wybojów a 
na dodatek wystających z pre­
fabrykowanych płyt stalowych 
prętów. Do niedawna, przejś­
cie to służyło mieszkańcom. 
Teraz gdy budowlani z Kom­
binatu Budowlanego rozpoczę­
li budowę pierwszego pawilo­
nu handlowego przy ul. San-, 
domierskiej, ogrodzili teren i 
zamknęli drogę dla pieszych 
oraz samochodów. Kierowcy 
muszą więc próbować jazdy ul 
Orzechową lub parkować w 
ciemnościach na niedokończo­
nej przez drogowców ulicy o- 
siedlowej, która w przyszłości 
stanowić będzie połączenie 
obydwóch części osiedla z ul. 
Południową.

Jeżeli już o tej ulicy mowa 
to aż się prosi, aby wykonaw­
cy jak najszybciej uporali się 
z ostatnim, 100-metrowym od­
cinkiem, który zapewniłby do­
jazd do tej części „Ustronia”. 
Sądząc po technologii budowy 
wystarczy przywieźć piach i 
ułożyć z płyt żelbetowych 
ostatni fragment drogi, która 
rozwiązałaby wiele obecnych 
problemów. Trzeba tylko — 
przystąpić do pracy. Za dwa 
tygodnie może być wszystko 
gotowe przynajmniej w takim 
stopniu, że rozwiąże obecne 
kłopoty komunikacyjne dla 
przechodniów i pojazdów.

Nasi Czytelnicy w listach do 
redakcji podkreślają, że rozu­
mieją trudności wykonawców 
i ogrom prac. Po trzech latach 
oczekiwań mają jednak prawo 
żądać bodaj minimum warun­
ków, aby dojść do domów su­
chą nogą po oświetlonej wie­
czorami drodze lub mieć gdzie 
zaparkować samochód, któ­
rych coraz więcej na „Ustro­
niu”. Tym bardziej, że minęły 
znów’ kolejne terminy za­
kończenia robót porządko­
wych.

TMZ

Dyżur poselski
19 bm. w budynku Urzędu 

Wojewódzkiego, w gabinecie 
przewodniczącego WRN p. 105, 
przyjmować będzie mieszkań­
ców w sprawie skarg i wnio­
sków poseł na Sejm PRL 
Marian Myszka. Dyżur posel­
ski trwa od godz. 13 do 16.

(n)

azą akcję informacyjną i pro­
pagandową.

— Niejednokrotnie słyszy się 
zarzuty, że otwiera się ostat­
nio zbyt dużo budek z pi­
wem, nie przestrzega się 
godzin sprzedaży, alkohol 
podaje się nietrzeźwym. Ja­
kie są wasze poczynania w 
tym zakresie?
— Zarząd Miejski SKP jest 

organem opiniodawczym przy 
wydawaniu zezwoleń na 
sprzedaż alkoholu i piwa. Nie­
jednokrotnie nasze opinie są 
negatywnie, a nieraz wnios-

Idziemy do kina

Trzeci cykl studyjny
Interesująco zapowiada się 

trzeci cykl w kinie studyj­
nym „Pokolenie”, obejmujący 
trzy znakomite pozycje z puli 
specjalnej.

W dniach 22—24 bm. zoba­
czymy brazylijski film pt. 
„Macunaima”, w reż. J.P. de 
Andrade. Reżyser, czerpiąc z

Węgiel i ziemniaki

Samochodowy most 
Radom-Katowice

Ciekawą umowę podpisały 
Wojewódzkie Związki Spół­
dzielni Rolniczych w’ Radomiu 
i Katowicach. Wychodząc na­
przeciw kłopotom taborowym 
PKP a jednocześnie w trosce o 
lepsze zaopatrzenie ludności w 
węgiel i ziemniaki na zimę 
podpisały porozumienie, w 
myśl którego do 25 bm. dzia­
łać będzie „most węglowo — 
ziemniaczany”. Przy jego po­
mocy mieszkańcy wsi w woj. 
radomskim otrzymają 6 tys. t 
węgla ze śląskich kopalń a 
mieszkańcy woj. katowickiego 
podobną liczbę ziemniaków na 
zimowe zaopatrzenie.

„Most węglowo-ziemniacza- 
ny” obsługują samochody 
Spółdzielni Transportu Wiej­
skiego z Radomia i Katowic, 
które dotychczas przewiozły o- 
koło 2 tys. t. ładunków?. Do­
tychczasowe tempo dwustron­
nych przewozów byłoby więk­
sze gdyby nie brak dostatecz­
nej liczby samochodów.

(ms)

W ub. sobotę i niedzielę ra­
domscy sympatycy sportu żyli 
piłką nożną. Centralnymi im­
prezami obok spotkań ligo­
wych były: międzypaństwowy 
mecz Polska — Turcja w ra­
mach eliminacji do turnieju 
UEFA oraz Centralny F’nał 
III Ogólnopolskiego Turnieju 
o puchar ZG ZSMP.

W obu pojedynkach nie 
brakowało emocji. Nasi mło­
dzi kadrowicze, których widzi­
my na zdjęciu (1) przed roz­
poczęciem meczu, odnieśli 
efektowne zwycięstwo 5:0, a 
zdobyte przez nich bramki 
mogły zadowolić najwybred­
niejszych znawców futbolu.

Reprezentanci Radomia, 
ubiegłoroczni triumfatorzy 
turnieju piłkarskiego o puchar 
ZG ZSMP, nie potrafili co 
prawda stanąć po raz drugi 
na najwyższym podium, ule­
gając w finale Gdańskowi 0:1, 
ale drugie miejsce jest też 
przecież niebagatelnym suk­
cesem.

kujemy o likwidację czynne-, 
go już punktu. Prowadzimy 
również stałe kontrole w skle­
pach, restauracjach, budkach 
z piwem.

— Czego można życzyć 
Społecznemu Komitetowi 
Przeciwalkoholowemu w je­
go codziennej pracy?
— Większego zrozumienia i 

pomocy ze strony administra­
cji, zakładów?, szkół i wszy­
stkich mieszkańców? naszego 
miasta. I współdziałania z na­
mi w celu nauczenia ludzi 
umiarkowanego sposobu pi­
cia. (j.t.) 

bogatej sztuki ludowej laty­
noamerykańskiej i iberyjskiej, 
sięgnął po postać z indiań­
skich legend, stanowiącą 
wcielenie mitu istoty ambi­
walentnej, poszukującej sie­
bie samej wśród dobra i zła. 
Film otrzymał główną nagro­
dę na festiwalu w Mar del 
Plata w 1970 roku.

25—28 bm. grany będzie 
znany japoński dramat z 1966 
r. „Twarz innego” w reż. H. 
Teshigahary. Film powstał 
na podstaw’ie powieści Kobo 
Abe. Reżyser w swoich fil­
mach porusza sprawy wolno- 
ści, rozumianej dla każdego 
w? inny sposób. W centrum 
jego zainteresowania jest 
człowiek, bogactwo jego we­
wnętrznego świata, cały kom­
pleks jego przeżyć i uczuć. 
Film stara się pokazać czym 
są ludzie jedni dla drugich i 
dlaczego odczuwają potrzebę 
wolności.

Od 29 do 31 bm. zostanie 
wyświetlony jeden z najwy­
bitniejszych filmów’ pt. „Szep­
ty i krzyki” w? reż. Ingmara 
Bergmana. W tym znakomi­
tym studium psychologicznym 
odnajdujemy wszystkie w?ąt- 
ki, a właściwie obsesje twór­
czości wielkiego Szweda: nie­
możność porozumienia się, 
kryzys małżeński, lęk przed 
śmiercią, upływem czasu, od­
rzuceniem Boga. W rolach 
głównych znakomite kobiece 
trio: H. Andersson, L. UI- 
mann 1 I. Thulin. Film uzy­
skał m.in. nagrodę w Cannes 
w 1973 r. i Nowym Jorku. 
Zachęcamy do obejrzenia tych 
trudno dostępnych pozycji.

(m.s.)

Na zdjęciu (2) drużyna ra­
domska z pucharem katowic­
kiego „Sportu”, redakcji, 
która była współorganizatorem 
turnieju, (am)

Fot. A. Żuchowski

Laureaci Olimpiady 
Wiedzy o BHP

Ponad 3 tys. osób uczestni­
czyło w I Wojewódzkiej Olim­
piadzie Wiedzy o BHP, którą 
zorganizowały wspólnie Woje­
wódzki Związek Kółek Rol­
niczych oraz kielecki oddział 
Związku Zawodowego Pra­
cowników Rolnych.

Finał olimpiady odbył się w 
Białobrzegach, a jego zwycięz­
cą został Marian Bachanek z 
Gniewoszowa, który wyprze- 
dził Henryka Krzyżanowskiego 
z Gielniowa oraz Zygmunta 
Kamińskiego ze Zwolenia. Ca­
ła trójka laureatów będzie re­
prezentować woj. radomskie 
w finale krajowym Olimpiady 
Wiedzy o BHP.

W części artystycznej woje­
wódzkiej olimpiady w Biało­
brzegach wystąpił amatorski 
zespół ludowy KGW z Małę- 
czyna.

(mz)

20 min zł zadeklarowali 
radomianie w konkursie 
„300”

Około 1.5 tys. radomian za­
deklarowało już swój udział 
w wielkim, październikowym 
konkursie „300”, który trady­
cyjnie organizuje co roku 
PKO dla swoich klientów. 
Radomianie, którzy zgłosili 
się do udziału w konkursie 
zadeklarowali oszczędności o 
wartości ponad 20 min zł.

Udział w konkursie można 
zgłaszać do końca bm., a dru­
ki deklaracji konkursowych 
są we wszystkich placówkach 
PKO, ajencjach i urzędach 
pocztowych. Dla uczestników 
przygotowano cenne nagrody 
o łącznej wartości 8,5 min zł. 
M.in. do rozlosowania jest 2Ó 
samochodów osobowych, 60 
bonów samochodowych upra­
wniających do udziału w lo­
sowaniach samochodów oso­
bowych różnych marek oraz 
ponad 9 tys. nagród w po­
staci premiowych bonów osz­
czędnościowych PKO.

W konkursie mogą wziąć 
udział wszyscy, którzy zadek­
larują, że wpłacony lub po­
siadany w PKO wkład osz­
czędnościowy (lub część tego 
wkładu) nie zostanie podjęty 
w ciągu 3 lub 6 miesięcy od 
daty? złożenia deklaracji, (mz)

ZAPISKI REPORTERA
WYSTAWA POKONKURSO­

WA. Klub Fotografii Artystycz­
nej „Zarys”, działający przy 
Zakładowym Domu Kultury 
„Waltera” urządza wystawę po­
konkursową „Lato-78”, na któ­
rą złożą się prace fotograficzne 
członków Klubu. Otwarcie wy­
stawy 16 bm. o godz. 18 w czy­
telni ZDK „Walter”.

WYCIECZKA. Dział Społecz­
no-Wychowawczy Spółdzielni 
Mieszkaniowej „Nasz Dom” in­
formuje, że z okazji 35 roczni­
cy powstania LWP, zorganizo­
wana zostanie przez świetlicę 
opiekuńczo-wychowawczą „Ką­
cik”, przy ul. Sadkowskiej 712, 
wycieczka na Przyczółek Wa- 
recko-Magnuszewski. Zgłoszenia 
przyjmuje kierowniczka świe­
tlicy do 18 bm.

W KLUBIE. 19 bm. w Klu­
bie Stowarzyszenia „PAX”, ul. 
Traugutta 40, odbędzie się wie­
czór filmowy z cyklu „Świat 
oczami reporterów”. Początek 
godz. 18.30.
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